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Ofensywa wojsk ludowych trwa
Krwawe walKi na wszystkich odcinkach frontu madryckiego

N a w szystkich odcinkach frontu  
madryckiego trwały wczoraj wal- 

■ ki. Podjęty przez wojska ludowe 
kontratak, prowadzony konsekwen 
tnie na w szystkich liniach frontu, 
doprowadził do odrzucenia fa szy­
stów  mniej więcej o 4 km. od mia­
sta. Rokoszanie musieli się wyco­
fać  na gw ałt z  szeregu przed­
mieść, po wielu stratach poniesio­
nych  w dotychczasowych walkach. 
W alki powietrzne, które się to­

czyły w piętek i sobotę nad Ma­
drytem, przyniosły wojskom po­
wstańczym  dalsze ciętkie straty w 
postaci strącenia kilkunastu apa­
ratów, przeważnie włoskich i nie­
mieckich. W alki trwają w dal­
szym  ciągu. N ie ulega jednak w ąt­
pliwości, źe sytuacja wojsk rzą­
dowych uległa znacznej poprawie 
i źe M adryt nie jest chwilowo bez­
pośrednio zagrożony.

Walka o most Toledo
Atak faszystów  i kon tra tak  wojsk ludowych

Korespondent Havasa donosi, że 
kolumna faszystowska pułkownika 
YeUa. operująca wzdłuż drogi, 
prowadzącej do Toledo, zaatako­
wała most Toledo; 12 bateryj fa­
szystowskich bombardowało po­
zycje rządowe po drugiej stronie 
rzeki Manzanares.

Artyleria rządowa odoowiadała 
wszystkimi swymi działami.

Atak kotumny płk. Telia rozwi­
jał się w kierunku San Sicho i 
Calle de Antonio Lopez. Ulica ta 
znajduje się w  odległości 300 me­
trów od lewego brzegu Manzana­
res.

Po obu stronach w akcji brały 
udział samoloty i czołgi.

Wojska rządowe odpowiedziały 
na atak kolumny płk. Telia gwał­
towną kanonadą dział i ogniem 
karabinowym żołnierzy i mll’cjan- 
tów, ukrytych na dachach i w mie 
szkaniach domów na ulicach Po- 
seo Dela Sverios i Paseo Imperial. 
Siedem czołgów wojsk ludowych 
orzedosfało sie przez most Toledo, 
ale mus!ało się wvcofac nod og­
niem artylerii faszystowskiej. Je­
den z pocisków padł w  pobliżu 
ołk. Telia, który został raniony od­
łamkiem w  głowę. Walki trwają.

Sytuacja w oświellan u Rządu Premier tow. Caballero na francie
Ministerium wojny ogłosiło w so­

botę o godz. 14.30 następujący ko­
munikat: Podjęty kontratak wojsk 
ludowych uwieńczony został po­
wodzeniem. Wojska rządowe po­
sunęły się naprzód o 4 kim. w  
kierunku południowym i południo­
wo -  zachodnim oraz o 5 kim. w 
kierunku Villaverde. W czasie 
walk powietrznych strącono 8 sa­
molotów powstańczych. Lotnictwo 
republikańskie straciło 3 aparaty. 
Dwom lotnikom udało się urato­
wać na spadochronach. W sobotę 
rano powstańcy bombardowali 
dworzec północny, wyrzadzaiac 
pewne szkody. Minister sprawie­
dliwości powrócił do Madrytu na

stale. Inni ministrowie odbywają 
częste podróże do stolicy. Duch 
w wojskach rządowych jest bar­
dzo dobry.

***
Koła urzędowe wyrażają zado­

wolenie z rozwoju podjętych v/ pią 
tek na froncie madryckim opera- 
cyj wojskowych. Komitet Obrony 
Madrytu oświadcza, iż ze wzglę­
du na trwającą jeszcze akcję nie 
może podać wyników. Na ogół od­
czuwa się w  stolicy odprężenie. Sy 
tuacja wojsk rządowych na odcin 
ku między drogą, wiodącą do Es- 
łramadury a droga do Toledo ule­
gła znacznej poprawie.

Jak donosi agencja Havasa, hi szpański minister spraw zagra­
nicznych Alvarez del Vayo, odbył rozmowę telefoniczną z ambasadą 
hiszpańską w Londynie, informując o przebiegu ofensywy wojsk rzą­
dowych. Minister dodał, iż wkrótce zamierza sam odwiedzić front. 
Largo Caballero, który przybył do Madrytu, dzień piątkowy, jak do­
nosi Havas, spędził na zwiedzaniu pozycyj rządowych pod Ciempa- 
zuelos, pod Aranjuezem, Sessena, w sobotę udał się do Vallecas. W e 
wszystkich tych miejscowościach premier hiszpański konferował 
z przedstawicielami wojskowości. Ofensywa rozpoczęła się na wszy­
stkich odcinkach frontu dookoła Madrytu.

„Madryt stanie się grobem faszyzmu"

Uciekaią z tonącego okrętu
W edług oficjalnego komunikatu 

rządowego, pod Sierra Alcusierra 
600 żołnierzy powstańczych wraz

z dowódcami, w  pełnym uzbroje­
niu, przeszło na stronę wojsk rzą­
dowych.

Japonia grozi Chinom
Nankin odrzucił w szystk ie  żądania  Japonii

W  ministerium spraw zagranicz 
nych Japonii odbyła się konferen­
cja, na której były reprezentowa-

W Genewie
Obrady Komisji do s r ra w
pracowników umysłowych

Dnia 18 i 19 b. m, odbędzie się 
posiedzenie Komisji do spraw praco­
wników umysłowych najemnych przy 
M. B. Pracy w Genewie.

W pracach Komisji bierze udział, 
jako przedstawiciel pracowników u- 
mysłowych w Polsce, tow. dr. Henryk 
Kaabę.

ne ministeria wojny i marynarki. 
Tematem tej konferencji były ro­
kowania nankińskie. „Niszi-Niszi- 
Szim.bun1' twierdzi, że Rząd chiń­
ski nie tylko nie przyjął propozy- 
cyj japońskich w sprawie wspól­
nej obrony przed komunizmem, ale 
zmienił swe stanowisko również 
w stosunku i do innych zagadnień.

„Yominri _ Szimbun" prząpowia 
da, iż rokowania nankińskie wejdą 
w okres krytyczny. W  kołach urzę 
dowych japońskiej) zyskuje na si­
le pogląd, przem awiający za zer­
waniem rokowań nankińskich i za 
prowadzeniem energicznej i „nie­
zależnej" (?) polityki w stosunku 
do Chin.

Ku czci Zynmunta Marka
Dziś, w  niedzielę, o godz. 10-ej rano odbędzie się w sali Domu 

Robotniczego

w  N o w y m  S ą c z u
u ro czy s to ść  odsłon iąc  a tablicy uanniątkow sj ku czci

tow. Zyomunta Marka

W iadomości o walkach w Hisz­
panii w  prasie sowieckiej utrzyma 
ne są w tonie optymistycznym. 
Dzienniki sowieckie w yrażają prze

konanie, iż M adryt stanie się gro­
bem faszyzmu.

W  kołach oficjalnych panuje 
optymizm co do losów M adrytu.

nieprawdziwe pogłoski
o zerwaniu s tosunków  w łosko-sow  e c lrch

W  związku z ostatnią gw ałtow ­
ną dyskusją w łonie londyńskiego 
komitetu nieinterwencji, włoskie 
kola półurzędowe oświadczają, że 
nie należy spodziewać się ani w y­
stąpienia Włoch z komitetu, ani 
też zerwania stosunków dyploma-

Kolumny katalońskie idą na pomoc Madrytowi
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tycznych, łączących W łochy z Ro 
sją Sowiecką. O skarżenia i ataki 
delegata sowieckiego dotyczą bo­
wiem nie tylko W łoch, ale równie 
i innych państw .

l i i i

Agencja PRESS donosi z Gdań­
ska:

Niezwykle znamienne są moty­
wy wyroku, którym sąd gdański 
skazał 2 Polaków na 6 miesięcy 
więzienia za rzekome znieważenie 
godeł Rzeszy niemieckiej w hali 
sportowej w Gdańsku. Sąd w mo­
tywach zaatakow ał w sposób bar­
dzo ostry i wręcz niesłychany nie­
zależną prasę polską.

M otywując w ydany wyrok, prze 
wodniczący sądu 'ośw iadczył, że 
skazani są właściwie ofiarą pro­
w adzonej od wielu tygodni „bez­
karnie" na łamach prasy polskiej 
naganki przeciw senatowi gdań­
skiemu. Uwzględniając tę właśnie 
okoliczność, sąd wydaje tak  łago­
dny wvrok( 1) za znieważenie go­
deł Rzeszy niemieckiej.

W szystkie te ataki przeciw p ra­
sie polskiej są dowodami niemałe­
go zdenerwowania w Gdańsku i w  
Berlinie.

Komisla Centralna związków zawodowych w Polsce wzywa wszystkie organizacje za­
wodowe i wszystkich towarzyszy do poparcia wszelkiemi słam i

naszei codziennej prasy robotniczej
na jej drodze Ku prawdziwemu umasowieniu Kolportażu i prenumeraty

Wszyscy do propagandy dla „Robotnika", „Łodzianina", „Naprzodu", Gazety Robotnicze;'‘ 
„Robotnika Radomia, Skarżyska i Kielc", „Robotnika Lubelskiego", „Robotnika Piotrkowskiego"
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Koniec oszczercze] kampanii
p r z e c iw  m in . S a le n g r o

W francuskiej Izbie Deputo­
wanych rozegra! się ostatni akt 
kampanii oszczerczej, rozpęta­
nej przez reakcję przeciw mi­
nistrowi spraw wewnętrznych, 
tow. Salengro.

O nikczemnej tej akcji czytel­
nicy nasi są dobrze poinformo­
wani, pisaliśmy bowiem o niej 
szczegółowo. Rekacja zaata­
kowała tow. Salengro za to, że 
jakoby popełnił dezercję w woj­
nie światowej i skazany był 
przez sąd wojenny. Wobec 
powtarzających się wciąż ata­
ków prasy reakcyjnej Rząd wy­
łonił komisję z generalnym ins­
pektorem armii, gen. Garaelin 
na czele,, która całkowicie zre­
habilitowała tow. Salengro i 
stwierdziła, że sąd wojenny u- 
niewinnił go z zarzutu dezercji-

Tow. Salengro stwierdził 
dowiódł ponadto, że stawał 
przed sądem wojennym w Niem 
czech, oskarżony o to, że odma­
wiał pracy w fabrykach nie 
mieckich.

Mimo orzeczenia komisji 
rec’xja wniosła interpelację w 
Izbie i ponowiła swe oszczer­
cze zarzuty. Premier Blum sta­

nął w obronie kolegi i sam Sa« 
iengro oświetlił przed Izbą isto­
tę sprawy. Izba ogromną więk­
szością przeszła do porządku 
nad interpelacją prawicy, wy­
rażając zaufanie min. Salengro.

Kampania przeciw min. Sa­
lengro jest jednym z epizodów 
walki reakcji z Rządem lewi­
cowym. Demaskuje ona meto­
dy, których się chwyta reakcja 
w walce z przeciwnikami poli­
tycznymi. Wszelka broń jest 
dla niej dobra, a kłamstwa i 
oszczerstwa należą do żelazne­
go repertuaru prasy reakcyjnej. 
Przez 20 lat prasa ta milczała, 
choć tow. Salengro piastował 
mandat poselski i był burmi­
strzem w Lille. Ale z nienawi­
ści do ministra socjalistycznego 
nie zawahano się przed akcją 
oszczerczą przeciw jego osobie 
w myśl starej recepty: szkaluj­
cie, szkalujcie, a zawsze coś z 
tego pozostanie...

Kampanii oszczerczej prze 
ciw tow. Salengro położono 
kres. Ale ani on, ani jego kole­
dzy nie są, oczywista zabezpie­
czeni przed nowymi atakami 
prasy reakcyjnej.

SUKNIE najn o w sze  m odele  po leca w y tw órn ia
N a le w k i  41

m. 3A. SZAJNMAN

To też Izba uchwaliła jedno­
cześnie wniosek, wyrażający 
życzenie, by Rząd w nowym 
przedłożeniu, dotyczącym pra­
sy, uwzględnił sprawę obrony 
przed oszczerstwem. Prawica 
głosowała przeciw temu wnio­
skowi, stwierdzając przez to, 
że bez oszczerstw żyć nie po­
trafi!

Przegląd prasy
BAJKI, BAJECZKI...

O pracach płk. Koca nad nową 
partią naogół głucho. A „Dobry 
Wieczór" w ykplwa w arszaw skie 
popołudniówkł („magle"), które 
puszczały tyle pogłosek. W  tej 
ironii sanacyjnej prasy jest tylko 
cząstka uzasadnienia. Skoro urzę­
dowych informacyj niema, skoro 
o społeczeństwie chce się rozstrzy 
gać bez społeczeństwa, — cóż dzi 
wnego, że prasa stara  się o w ła­
sne Informacje, czasami m ote nie­
dokładne?

SUKNIE M.  C I S E N B E R G
N A J N O W S Z E  FAS ONY

N a lew k  
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Buława marszałkowska

Depesze do marsz.Śmigłego-Rydza
M arsz, śm igły • Rydz otrzymał 

depesze z życzeniami z powodu o- 
trzymania buławy m arszałkow­
skiej od szeregu kierowników ar- 
mij innych krajów, Między innymi 
depesze nadesłali: premier Fran­
cji Leon Blum, marsz. Francji Pe­
tain, gen, Gamelin, min. Daladler,

gen. Dehnis i gen. van den Bergen
imieniem armii belgijskiej, gen. 
Krejci imieniem armii Czechosło­
wacji, gen. Laidoner imieniem a r­
mii estońskiej.

Nadeszły też depesze z Rumunii, 
z Niemiec, z Łotwy, z Włoch, z 
Węgier, z Wielkiej Brytanii.

Sprawa gdańska

Uchwała mim piacowiów nilowych
Komisja Porozumiewawcza Zwiąż 

ków Pracowniczych, zrzeszająca

Jak oni „zyyciężają"

Co się dzieje w Peru?
Klika wojskowa nie dopuszcza do objęcia Prezydentury przez Socjalistów

Prasa brazylijska nie mając in­
formacji bezpośrednich ze stolicy 
Peru z powodu ostrej cenzury, za­
rządzonej przez Rząd tamtejszy, 
podaje wiadomości, przywiezione 
przez podróżnych, przybyłych do 
Brazylii. Jak wiadomo — w dniu 
11 października odbyły *ię w Pe­
ru wybory prezydenta Republiki, 
które wypadły niekorzystanie dla 
dotychczasowego prezydenta Be- 
nevideza. Prezydentem — jak już 
pisaliśmy — wybrano socjalistę. 
Po otrzymaniu wiadomości o w y ­
niku wyborów zwołano w Peru 
nadzwyczajną sesję Kongresu, kto 
ry miał się zająć wytworzoną sy­
tuacją. Podczas tej sesji będą roz­
patrzone protesty partyj rządo­
wych przeciw wyborowi socjali­
sty Luisa Antonia Eguigurena. Pro 
test oparty jest na tej podstawie, 
że socjaliści uzyskali w ostatniej 
godzinie wyborów poparcie par­
tii „Apritów", które miało podobno 
rozstrzygające znaczenie. Kongres 
ma się wypowiedzieć, czy głosy 
te przez Eguigurena uzyskane w

ostatniej chwili są ważne. Oczywi 
ście, gdyby partia rządząca uzy­
skała te głosy w ostatniej chwili, 
nie byłoby żadnych wątpliwośic, 

Tymczasem dotychczasowy pre 
zydent, nie czekając na wynik ob­
rad Parlamentu, utworzył nowy ga 
binet czysto wojskowy i zarządził 
natychmiast
WSTRZYMANIE OBLICZEŃ OD­

DANYCH UŁOSOW.
Kola urzędowe twierdzą, że ist­

nieje zamiar
UNIEWAŻNIENIA TYCH WYBO­

RÓW,
ażeby utrzymać przy władzy obe­
cny Rząd.
' Specjalna komisja utworzona 

przez Kongres, złożyła już Kongre 
sowi swoją opinię co do dokona­
nych wyborów, według której glo­
sy, oddane na Eguigurena zaleca 
unieważnić! Kongres, w którym 
większość ma obecna klika rzą­
dząca, najprawdopodobniej przy­
chyli się do opinii konusji.

Deputowany Eguigureń, który zo 
stal wybrany Prezydentem Repu-

K. RUSZKOWSKIGRAMGFONY, PŁ»TY,
I K S T k UM. b . U Z Y C Z N E
długoletni w spó ł  rac.  J .  U. Rudzki.  Zapraszam życz liw ych  kl ijentów do no- 
w q o tworzonego salonu, dem ons tru jącego  znane  ze swej ń a jw y i iz e j  k lasy  apa-

radiowe TEL£FUłtK£N. nieiszycn warunkach fliimliiwiki iii

bliki, jest przedstawicielem miasta 
Lima w Izbie Deputowanych. Za 
prezydentury Sanchez Cerro był 
Eguigureń prezydentem Izby, zo­
stał jednak obalony, gdyż spn.' d- 
wił się usunięciu deputowanych, 
członków partii „Aprlsta" z  Par­
lamentu. Jest założycielem partii 
socjalistycznej i był prefektem sto­
licy Limy.

Sytuacja w kraju w  związku z 
tym zamachem jest b. naprężona. 
Rząd na wszelki wypadek ogłosił 
stan oblężenia i ostre pogotowie 
we wszystkich garnizonach.

200 tys. pracown. państwowych, 
samorządowych i prywatnych, roz 
ważyła na posiedzeniu specjalnym 
groźny dla interesów państwo­
wych Polski stan rzeczy, wytwo­
rzony w Gdańsku i w związku z 
tym uchwaliła jednomyślnie nastę­
pującą rezolucję:

Wobec jawnych gwałtów, doko­
nywanych na ludności polskiej w  
Gdańsku przez bojówki hitlerow­
skie i stałego naruszania statutu 
w. m. Gdańska, co łącznie stanowi 
groźbę dla żywotnych praw i in­
teresów Państwa polskiego na 
wybrzeżu polskim —  200 tys. pra­
cowników państwowych, samo­
rządowych i prywatnych, zrzeszo­
nych w Komisji Porozumiewawczej 
Związków Pracowniczych, zakła­
da stanowczy i ostry protest prze­
ciw tym gwałtom J uroszczeniom, 
domaga się energicznej akcji na 
rzecz utrwalenia i rozszerzenia 
praw Polski w Gdańsku — i o- 
świadcza gotowość pełnego popar 
cia wysiłków Rządu i społeczeń­
stwa w  tym kierunku".

F a k t o m o n t a ż
„Do W arszawy przyjechał DE­

LEGAT REBELJANTÓW HISZ­
PAŃSKICH, b. major Ramon 
Quebrache. Delegat ten prowadzi 
rozmowy z przedstawicielami fa ­
bryk produkujących samoloty w  
sprawie nabycia 25 samolotów...".

•  •
*

„POZNAŃ 9.11 (PAT.). W nie­
dzielę z okazji rozpoczęcia przez 
wojska narodowe (?) decydujące 
go ataku na Madryt, zawieszony 
został na gmachu, gdzie znajduje 
się KONSULAT HISZPANII, sztan 
dar czerwono - zloty z wiązanką 
złotych strzał w środku, jako ozna 
kę „falangi hiszpańskiej".

Obecnie popołudniówki dono­
szą, że „m onopartyjność" została 
zaniechana, ż e  nowe projekty zbli 
żone są do „korporacjonizm u" ((?). 
Że na czele „sektora" chłopskiego 
w nowej organizacji ma stanąć 
grupa W alerona (a nie np. Roga).

Czy to wszystko praw da? Dora 
dzamy czytelnikom wielką ostroż­
ność przy czytaniu bardzo niepe­
wnych wiadomości. W ystarczy 
taka bujda: „O brona Ludu" dono­
si, że na kierowników „Sektora" 
robotniczego upatrzeni są nie 
mniej i nie więcej, tylko socjali­
ści!!!).

Jak  widać, pp. „inform atorzy" 
— z  braku wszelkich źródeł —  wy 
sysają swe „inform acje" bezpośre 
dnio z w łasnego palca.
NOWA BUJDA „NARODOWA".

Endecka i ONR.-owska prasa 
znalazła sobie nowy żer. Oto w 
sążnistych artykułach opisują, jak 
to „komuniści rozbllif!) akademię 
socjalistyczną w  Łodzi". Akademia 
była poświęcona rocznicy rządu 
lubelskiego, przem awiał prezes 
CKW. tow. Arciszewski —  i oto 
(zgroza!) komuniści „nie dali mó­
w ić" Arciszewskiemu. T ak sp ra­
wę przedstaw iają zgodnie „Dzien­
nik Narodowy", „ABC", „Goniec" 
i t. d. A wczorajszy „Dziennik" je­
szcze raz w raca do tego wypadku, 
dowodząc, że — jak  widać —  ko­
muniści już w ypierają wpływy so­
cjalistyczne w Łodzi 1 t. p.

T a nowa „bujda" potrzebną 
jest naturalnie dla podparcia zna­
nej „tezy", że socjalistów w łaści­
wie „niema" — są tylko „żydo- 
komunlścl...".

Ale poco fakty przekręcać? 
Tow. Arciszewski przem awiał spo 
kojnie, w śród oklasków całą go­
dzinę z kwadransem . Dopiero gdy 
kończył i silnie uderzył na komu­
nistów, rozległy się na sali prote­
sty grupy komunistycznej. Takie 
fakty zdarzały się i zdarzają się 
nieraz. Nasi tow arzysze odpowie­
dzieli ostro komunistom. I tow. 
Arciszewski spokojnie dokończył 
swego przemówienia. Akademia 
trw ała dalej i bynajmniej nie zo­
stała „rozbita".

Ale cóż, te bredzenia są potrze­
bne w wiadomym celu —  dyskre­
dytow ania lewicy. „Lewica to — 
kom una", a „narodow cy" są jedy­
nymi „zbaw cam i!"

CIEKAWA REZOLUCJA.
O ewolucji, niesłychanie szyb­

kiej kominternu świadczy istotnie 
niezmiernie ciekawa rezolucja, u- 
chwalona przez w łoską kompartję. 
T ą  niesłychaną rezolucję znajdzie 
my w „Myśli Socjalistycznej", poi 
Skim organie „Bundu". Awięc np. 
rezolucja popiera faszystowskie 
związki zawodowe:

rozwinięta przez masy w  faszy­
stowskich związkach zawodowych 
aktywność oraz osiągrnięte wyniki 
wskazują, że faszystowskie związ­
ki zawodowe mogą być narzędziem 
walki przeciwko przedsiębiorcom 
i że wobec tego w sytuacji obecnej 
uważane być muszą za zawodowe 
związki robotnicze we Włoszech.
Z drugiej znowu strony kom- 

partja  wypow iada się przeciw ha­
słu rządu robotniczo -  w łościań­
skiego:

celem ostatecznym partii jest 
obalenie gospodarczego i politycz­
nego panowania kapitalizmu we 
Włoszech i powołanie do życia 
rządu robotniczo chłopskiego, to 
jednak partia uznaje, że nie jest 
to celem dnia dzisiejszego, gdyż 
nie stało się dążeniem większości 
ludu, a partia chce zawsze walczyć 
z ludem i  o lud.

Ale to jeszcze nie wszystko. 
Kompartja ośw iadcza (rezolucja 
jest przedrukow ana z urzędowej 
kom internowskiej „Rundschau"), 
że (dosłownie!) kom partja „przy­
sw aja" sobie wolnościowy stary 
program  faszystowski(I) z r. 1919 
j chce o ten program  walczyć". 
Należy także „popierać tych faszy 
stowskich przewódców(l), którzy 
podejmują się chociażby częścio­
wej obrony interesów mas ludo­
wych".

Po t. zw, „francuskim froncie" 
we Francji nie dziwimy się nicze­
mu.

„TCHÓRZOSTWO"?!
Organ młodych konserw atystów  

sanacyjnych „Bunt Młodych" o -  
strzega sanację, by —  broń Boże 
— nie zmierzała do „kom prom isu" 
z opozycją, bo to było by tchó­
rzostwem:

Objawem strachu i niczego inne­
go jak strachu byłyby również 
gwałtowne reformy ustrojowe, 
względnie polityczno - ustrojowe 
przeprowadzane obecnie. Mam na 
myśli bądź to wprowadzenie ustro 
ju totalnego w Polsce, bądź to 
kompromisu z opozycją, zawarty w
chwili najnieodpowiedniejezej, be* 
w chwili mocnego poderwania au« 
torytetu reżimu.
Że autorytet reżimu sanacyjne* 

ga jest mocna „poderw any" — to  
praw da. Ale co pp. „Buntownicy* 
(konserwatywni) rozumieją pod 
„kom prom isem "? Chyba pewne 
kroki w kierunku dem okratyzacji 
państw a?

A jeśli tak, to chyba loglcznem 
byłoby wyjściem dla „poderw a­
nego" reżimu — oparcie państw a 
na szerokiej podstaw ie społecznej. 
„Strach"? Nie. —  Tylko rozum.

K. Cz.

TaK!—T o  w ątrob a .,.

V

Zgon Kazimierza Łuczyńskiego
12 b. m. zmarł w Kranówie d.u- 

goletni b. obwodowy inspektor 
pracy, Kazimierz Lipczyński. Żmar 
ły, po ukończeniu studiów na Po­
litechnice w Wiedniu, w stąpił do 
dyrekcji robót publicznych w Kra­
kowie, skąd w r. 1914 przeszedł do 
Inspekcji Przemysłowej, a w roku 
1920, z chwilą ustanowienia Inspe 
kcji pracy, został m ianowany ob­
wodowym inspektorem pracy w 
Krakowie. Na stanowisku tym po-

zosiawał do r. 1934; w roku tym 
i  powodu choroby został przenie­
siony w stan spoczynku.

Praca jego w Inspekcji pracy 
oyła b. owocna i pełna poświęce­
nia; zmarły był b. łubiany przez 
robotników.

Pogrzeb K. Lipczyńskiego od­
był się dn. 14 b. m przy licznym 
udziale publiczności, szczególniej 
ze sfer robotniczych.

Nowa fala przyboru na Wiśle
Na W iśle pod W arszaw ą rozpo­

czął się w czoraj r.owy przybór 
spow odow any nadejściem fali po­
wodziowej z Sanu i jego dopły­
wów. W edług przewidywań Biu­

ra Hydrograficznego Dyrekcji Dróg 
W odnych stan wód pod W arsza­
wą podniesie się w ciągu najbliż­
szych kilku dni z 1 m tr 80 cm. do 
3 mtr. (PID).

Składajcie ofiary na zimową pomoc
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.

„W bardzo licznych miejscowo­
ściach za URZĄDZENIE ZBIO­
REK między robotnikami na rzecz 
wdów, sierot i bezdomnych w  
myśl wezwania Komisji Central­
nej Zw. Zawodowych ^ n . 14.8 b. }owSkich w ł(p 0i»kiem Radjo", „o-

ryginalną" stylizację depesz z Hisz

STRACYjNEJ c o b y . k M n < M «  , t ^ t o b Ł K l  dkjdżte.
ły datki na ten cel, nakłladając my d0 wniosku, że pojęcia „NEU-

Jeżeli dodamy do tego w szyst­
kiego słynne „odczyty" agitacyjne 
pp. Otmarów - Bersonów I Per-

r. — pociągnięto DO ODPOWIE­
DZIALNOŚCI KARNO - ADMINI- 

które zbiera

kary grzywny po kilkadziesiąt zło 
tych z zamianą na areszt przez 
szereg dni

**
*

„Zapowiedziany na dzień 7-go  
b'eż. mies. w Związku Zawodo­
wym Drukarzy, publiczny OD­
CZYT TUR. NA TEMAT „HISZ- 
PANNIA" (prelegent prof. dr. Szy 
manowski) nie odbędzie się Z po­
wodu wydania w ostatniej chwili 
NAKAZU przez władze administra 
cyjne...".

*

Pokw.towanie
Dla Zarządu Gl. T. U. R.
Dla uczczenia pamięci 1, D a­

szyńskiego dr. M aria Balsigerowa 
zł. 5.

Na Centralny Robotniczy
Instytut Kultury Fizycznej

im. dr. Jerzego Michałowicza.
Dla uczczenia pamięci nieodża­

łowanego dr. J. Michałowicza 
Związek Litografów zł. 25.

TRALNOńCl" I „NIEINTERWEN­
CJI" mogą mieć w  pewnych ko­
lach bardzo różne I rozciągłe zna­
czenie. Bd.

Proces—wąż
jeszcze trwa

W  dniu 27 b, m, zapadnie w N aj­
wyższym Trybunale Administra­
cyjnym wyrok w głośnym proce­
sie, ciągnącym się od lat 10-ciu 
pomiędzy obywatelem ziemskim 
Henrykiem Przewłockim a Ministe 
rium Skarbu w spraw ie koncesji 
na drożdżownię. Proces ten wle­
cze się bez końca i zyskał nazwę 
procesu - węża.

Chmurno i nr listo
Przewidywany przebieg pogody 

dsiii Rano chmurno 1 mglisto, w cią­
gu dnia przejaśnienia. Po chłodnej
nocy dniem temperatura ok. 10 st., 
słabe wiatry z  kierunków zachod­
nich.

ze wszy.r.kiemi objawami niedoma- 
gań: zapaleniem woreczka żółciowe­
go, atakami kamieni żółciowych, pla­
mami wątrobianemi na twarzy i t. p. 
I/epiej zapob:egać chorobie zanim się 
rozwinie. Przy pierwszyeh objawach 
niedomagaft wątroby stosuje się zioła

magistra Wolskiego ze znak. ochr. 
„Billosą", które pobudzają wątrobę 
do prawidłowej pracy i normalnego 
wydzielenia żółci oraz powodują 

naturalne wypróżnienia.
Wytwórnia: Magister Wolski, War 

szawa, Złota 14.

O.N.R. przed sądem
Proces ONR-owców przed Są­

dem Okręgowym w W arszaw ie o- 
skarżonych o postrzelenie druka­
rza Brzezińskiego, ciągnie się w 
dalszym ciągu.

Ciekawe były zeznania św iad­
ków, którzy stwierdzili, że oskar­
żony Przyłuski tvdarł się siłą do 
leżącego w szpitalu Brzezińskiego 
i oświadczył mu: „Jak jeszcze bę­
dziesz kapował, to ja  się z tobą 
rozprawie".

Osk. Kaczorowski, w którego o - 
becności strzelał Dziarmaga, tw ier 
dził, że zaskoczyły go strzały, 
gdyż D ziarm aga uprzedził go tyl­
ko o jakichś rozrachunkach pie­
niężnych.

Prokurator dom agał się ukara­
nia winnych. Obrona m. in. s ta ra ­
ła się udowodnić, że ów zjazd był 
jedynie turystyczną wycieczką.

I. K.

Wznowienie wykładów w S.G.H.
w p o n ie d z ia łe k

Rektor Szkoły Ołównej Handlo­
wej w W arszaw ie, prof, B. Mikla­
szewski .zarządził wznowienie wy 
kładów i zajęć na tej uczelni w 
poniedziałek, dnia 16 listopada. 
W ykłady w S. G. H. były zawie­
szone po znanych zajściach przez 
bez mała 3 tygodnie.

Równocześnie rektor Miklaszew 
ski wezwał pisemnie młoazież, aby 
zabrała  się do rzetelnej pracy i za 
chow ała spokój. Osobom, nie 
wchodzącym w poczet studentów

S. G. H., w stęp do uczelni Jest bez
względnie wzbroniony. (P ress).

P o s z u k u j e m y
używanego pół ciężaro­
wego samochodu w do. 
brym stanie. Oferty z p o ­
daniem nośnoSd marki 
I ceny pod „R" do admln. 
„Robotnika" Warszawa, 
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Zwalczamy prasę wrogów wtedy, gdy Kupujemy tylKo
dziennik socjalistyczny

Ignacemu Daszyńskiemu
UczestniK wspólnych walK i przeżyć

Recepta qhóĵ m

Z Daszyńskim zetknąłem się po 
raz pierwszy w Przemyślu, jeszcze 
jako uczeń 8 gimnazjalnej, przed 
iaty z górą 40-tu. Założone tam 
Stow, robotnicze „Siła“, zwołało 
publiczne zgromadzenie i zaprosi­
ło na nie Daszyńskiego, jako de­
legata na m iędzynarodowy kon- 
g ies socjalistyczny w Zurichu — 
dla złożenia sprawozdania.

Zaledwie jednak rozpoczął Da­
szyński swój referat, grupa mło­
dzieży z nielegalnej organizacji 
narodowej, do której i ja należa­
łem, zaczęła śpiewać „Jeszcze Pol 
ska nie zginęła'1, z czego skw apli­
wie skorzystał komisarz policji i 
wiec rozwiązał. Oburzony tern, u- 
dałem się popołudniu do „Siły", 
przedstawiłem  się Daszyńskiemu i 
oświadczyłem, że nasza grupa po­
tępia zerwanie wiecu. Zostałem 
następnie na poufnym zebraniu or­
ganizacyjnym robotników przemy­
skich, wysłuchałem referatu Da­
szyńskiego i całej dyskusji i w y­
szedłem dziwnie poruszony, bom 
czuł, źe to, co żyło w człowieku 
jako podświadom a, niewyraźna 
tęsknota, staje przedemną w ży­
wej postaci, jako — idea socjali­
styczna.

Po raz w tóry zszedłem się z Da­
szyńskim — już na całe la ta  — 
gdym przeniósł się do Krakowa 
na  tam tejszy uniwersytet, jesienią 
1895 r. I mnie i całej młodzieży u- 
tkw iła ta  jesień w pamięci. U tar­
tym zwyczajem został przy o tw ar 
ciu nowego roku zwołany w w iel 
kiej auli uniwersytetu ogólny wiec 
akademicki, a jego porządek dzień 
ny obejmował również reformę 
przepisów dyscyplinarnych dla a- 
kademików, której młodzież się 
dom agała, a którą ja  referowałem. 
W pewnym momencie mego prze­
mówienia, grupka korporantów z 
„Jagielonii (zrzeszającej paniczy- 
kńw) poczęła gwałtownie protesto 
w ać, a obecny na wiecu przedsta­
wiciel rektora wiec rozwiązał. 
W ów czas olbrzymia większość 
młodzieży, po raz pierwszy w mu- 
rach uniwersyteckich, zaintonow a­
ła „Czerwony Sztandar", poczem 
pochodem udaliśmy się na ko­
mers, na który ściągnęliśmy D a­
szyńskiego już z łóżka, bo było to 
już w nocy. Daszyński przybył na 
tychm iast i wygłosił przemówie­
nie, przyjęte przez zebrane tłumy 
młodzieży z ogromnym zapałem. 
N azajutrz w prasie reakcyjnej po­
jaw iły się artykuły pełne zgrozy z 
pow odu „hańby" jakiej dożyła, 
po wiekach istnienia, jagiellońska 
„Alma M ater" (M atka Żywiciel­
ka).

* *
*

Przyszły pierwsze wybory do 
parlam entu wiedeńskiego z t. zw. 
„piątej kurji'' z równym, bezpo­
średnim, tajnym i powszechnym  
głosowaniem, które na reakcyjnym 
monarchicznym rządzie, klasa ro­
botnicza zdobywać musiała szere­
giem manifestacyj w całym pań­
stw ie i zaciętych a krwawych nie­
raz w alk ulicznych z żandarm erią 
i wojskiem.

Daszyński postawiony został 
przez partię, jako kandydat w okrę

gu krakowskim, obejmującym K ra - 1  

ków, Podgórze i oba powiaty. 
Partia  nasza — prócz „Naprzo­
du" — w ydaw ała już wówczas 
dwutygodnik chłopski „Praw o Lu­
du". Koło niego skupiła się grup­
ka młodych akadem ików-towarzy- 
szy, która rzuciła się do walki wy 
borczej na wsi, a do której nale­
żeli: nieżyjący już dziś: Balanda 
(zmarł jako adw okat w Oświęci­
miu) i Matejko (słuchacz filozofii), 
dalej Zygmunt Klemensiewicz, 
(słuchacz medycyny), dzisiejszy 
prezydent Krakowa dr. Kaplicki, 
niżej podpisany i paru innych.

W alka na wsi „o socjalistę" nie 
była łatw a, a nieraz była i ryzy­
kowna. „Naród" — jak mawiali 
chłopi tamtejszych okolic — „har­
dy i do bitki skory", a księża ca­
łego okręgu głosili z ambon kru­
cjatę przeciw socjalistom, rozpijali 
chłopów po karczmach i wzywali 
do pogromów naszych wieców. 
Nieraz też „w ytaczano" przeciw 
nam — przez specjalnie zamówio­
nych ludzi — takie „argum enty" 
jak np. „kołki", noże a nawet sie­
kiery.

A jednak moc przekonywująca 
socjalistycznego słowa — które 
chłopi poprostu wchłaniali w sie­
bie — przełam ała wszystkie zapo­

ry i Daszyński zwyciężył wśród 
nieopisanego entuzjazmu mas 
chłopskich i robotniczych, zakoń­
czonego... starciem z dragonami, 
wysłanymi przeciw manifestują­
cym tłumom.

***
Daszyński, jako mówca i p a r­

lam entarzysta na europejską mia­
rę, zbyt jest znany, by o tern ja­
szcze pisać. Idzie mi o co innego. 
Przedtem Polskę wobec rządu 
parlamentu, a przezeń i wobec 
św iata reprezentowała m agnate- 
ria i szlachta, skupiona w Kole 
Polskim, któremu „na okrasę" do 
dano — jak pisał Daszyński—„pa­
ru obdrapanych z charakteru mie­
szczan katolickich i żydowskich", 
To samo było w zaborze niemiec­
kim podobnież, acz bez parlam en­
tu, pod caratem. Skończyła się ta 
sielanka z chwilą, gdy do parla-

ria austriacka ani rusz dopaść nie walkę, która skupiwszy dokoła sic 
mogła. bie całą opinię kulturalną, skoń-

Rozwiązano wszystkie nasze o r - , ezyla się jej zwycięstwem. Dzień 
ganizacje, zawieszono pisma, ale wystawienia i triumfu „W esela" 
reakcyjna i pogrom owa prasa uważaliśmy za uroczysty i dla sie 
cieszyła się pełną swobodą. Owe bie, a Daszyński poszedł na pre- 
represje przyjęliśmy „na wesoło" inierę, by napisać recenzję, jak- 
i cały ruch przenieśliśmy w pod- kolwiek zwykle tern się nie zajmo 
ziemia, wymykając się zręcznie z , wał. 
rąk policji, urządzając zebrania! ***
konspiracyjne na całym terenie ij W śród tych codziennnych walk. 
masowo rozwożąc nielegalną bi-i których wielu bardzo barwnych e- 
bułę przy bardzo energicznej po- pizodów nie sposób w jednym ar- 
mocy kolejarzy. W końcu nie myś tykule opisać, przyszedł rok 1912, 
my się zmęczyli, tylko prześladow . organizowanie Strzelca w naszych 
cy. Stan wyjątkowy został zniesio j szeregach, a następnie historyczne 
ny, a ruch socjalistyczny triumfal- lato 1914 i wymarsz pierwszej Ka
nie „wyszedł na świat boży", moc ■ drówki z Krakowa, 
niejszy niż przedtem. | I tu trzeba specjalnie uwypuklić

W tedy spróbowano zohydzić so pewien szczegół, oświetlający ro- 
cjalizm i Daszyńskiego przy porno lę, jaką Daszyński wtedy odegra? 
cy „sztuki dramatycznej". Pewien Oto, gdy pewne wybitne osobisto 
prokurator krakowski, który za-Jści z ówczesnego obozu niepodle- 
szczytnie odznaczył się konfisko- głościowego, pod wpływem zaja- 
waniem Naprzodu, napisał ,sztu- dłej kampanii ówczesnych „lojal- 
kę" pt. „Kusiciele ludu", Której nych" wobec Austrii sfer i ich pra 
„bohater", ucharakteryzowany „na sy, skierowanej przeciw samodziel 
Daszyńskiego1' namawia rojpotni-1 nej oolskte* akcii zbrojnej za 'ty 
ków do kradzieży. Pierwsze przed chwiać się i niemal załamywać,
stawienie tej „sztuki" zerwaliśmy.
Ale reakcja postanowiła odegrać 
ją za wszelką cenę—wbrew nam.
Zmobilizowano wszystkie dewotki, 
cały klerykalny obóz, porozsyłano
zaproszenia na prowincję. O przed godności parlamentu niepodległe;

Daszyński był jedynym, który 
chwiejących s'ę podtrzymywał na 
duchu i parł do czynu,

Dziś te sfery i ta  prasa siedzą 
w sanacji, a Daszyński za obronę

stawieniu zaczęły krążyć wśród 
kumoszek wieści, że „coś się gotu 
je" w Krakowie. W teStrze letnim 
w parku krakowskim ściągnięto 
moc klerykalnych pałkarzy, moc 
policji, zamówiono orkiestrę woj­
skową, zaproszono i wojskowość 

—cała parada. Tymczasem po 
godz. 6 zaczęli napływać do par­
ku robotnicy i zwartym milczącym 
kołem otaczać teatr i zebrana już

Polski, publicznie był lżony przez 
tych, co w jego niezłomnej energii 
pokrzepienia szukali.

* **
W szystkie te wspomnienia 

wiele innych wirowały mi po gło­
wie, gdym odprowadzał „lgnące 
go“ w pochodzie żałobnym.

I przyszła mi na myśl nasza 
w spólna fotografia, jako pierwszej 
redakcji dziennjka „Naprzód"

w nim „wytw orna publiczność" w (Czterej już nie żyją... Piąty „jesz- 
której pierwszych szeregach sie- cze wojuje" — z ówczesnego re-
działem i ja, w „eleganckim" ubra 
niu, jeno kryjącym w sobie parę 
małych buteleczek takiej „woni", 
od której ludziom nosy mogły po- 
puchnąć. Ale nie przyszło do te-

dakcyjnego zespołu „ostatni Mo­
hikanin".

Jeszcez parę słów o pogrzebie, 
Nikt tego nie zamierzał i niczyja 
w tym zasługa—chyba tylko Da-

Hs

Osram du)ki^ Wykazują 
na trzonku i  opakowaniu 
obok Wydajności świetlnej 
u) deka/umenach(Dlm.) 
gWarantoWane mate zu­
życie prądu u) Watach. 
Do dobrego ośu)iet/e -  

nia miejsca pracy sto­
sujcie żarówkę na65'Dlm. 
Tylko żarówka o takiej 
Wydajności śW iet/nej 
utatWia oczom pracę.

OSRAMÓWKh
dają objite i t~ame sużiatło. 

Wurób polski

Świat pozordw
i rzeczywistość

go. Bo komenda m iasta spostrzegł ■ szyńskiego — że jego pogrzeb za 
szy, że wobec rozdrażnienia ogól- mienił się odruchowo, mimowol­
nego zwłaszcza robotników, może nie w jedną wielką manifestację 
dojść do czegoś poważnego, roz- socjalistyczną, tak swym ogro- 
kazała w ostatniej chwili o rk ie -1 mem i wyrazem potężną i imponu

O&dtoti
pec ja lna  p as ta  do tą* 
bów albowiem  nie za­
w iera ona szkodliwej 
kredy  pow odującej rysy 

na szkliwie zębów.

P a s t a  d o  z ę b ó w  
„0  & & AN "

r  p rzep isu  D ra Zap sło ­
wicza rozpuszcza kamień 
zębowy, odśw ieża i o d ­

każa.

.„S ztuka" zrobiła „klapę" ku 
wielkiemu zmartwieniu reakcji, że 
wojskowość „rozzuchwala socja­
listów".

W reszcie dzięki wysiłkom Da­
szyńskiego „Naprzód" został prze 
mieniony na dziennik pod jego re­
dakcją. Jak doniosłą misję ów 
pierwszy dziennik socjalistyczny 
miał wówczas dó spełnienia: po­
lityczną, społeczną, kulturalną — 
zbyteczne dowodzić. Tylko jeden 
moment. Doniesiono Daszyńskie­
mu, że reakcja krakow ska nie 
chce dopuścić do wystawienia w  
teatrze miejskim „Wesela" W ys­
piańskiego, które po raz pierwszy 
miało ukazać się na scenie pol­
skiej. W tedy „Naprzód" rozpoczął 
w obronie „W esela" gwałtowną

' go jeszcze nie oglądał.
Ale to szli nie żałobnicy, rozża­

leni i bezsilni, jeno maszerujący 
pod swymi znakami ze wszystkich 
zakątków Polski, twardzi i nie­
złomni — jak Ten, którego na 
swych barkach nieśli — BOJOW­
NICY JUTRA.

Na tw arzach tysią:znych tłu­
mów, które na całej drodze tw o­
rzyły szpaler, przypatrując się po­
chodowi, widziałem wzruszenie. 
I zdawało mi się, że ku tym tłu­
mom widzów, od niezliczonych 
Czerwonych Sztandarów  i niosą­
cych je robotników, płynie szept
cichy: „ZA NASZĄ WOLNOŚĆ 
ZA WASZĄ".

K. Kaczanowski

mentu jednego z państw  zabór-1 strze i wojskowym opuścić teatr, jjącą , że Kraków czegoś podobne- 
czych, weszło dwóch socjalistów 
polskich: Daszyński i Kozakiewicz 
(ze Lwowa). Zaraz też w swych 
pierwszych wystąpieniach — któ- 
remi odrazu zdobył sobie i socja­
lizmowi opinię publiczną — nie­
praw ą, sam ozwańczą legitymację 
m agnaterii do reprezentowania 
Polski, Daszyński potargał popro­
stu w strzępy i wykazał, że poza 
trójzaborowymi lojalistam i, istnieje 
w narodzie inna stokroć potężniej 
sza siła: masy pracujące miast i 
wsi, które nie m ają nic wspólnego 

,ugodą" i nigdy nie zrezygnują 
ze swego prawa do niepodległo­
ści, do wolności i do stanowienia 
o swym losie w swej własnej oj­
czyźnie. Bo Daszyński przemawaił 
nie tylko w  imieniu zaboru au­
striackiego ale w  imieniu całej 
Polski pracującej, jednej i niepo­
dzielnej, tak jak ją zawsze uzna­
wała i na swych kongresach ho­
norowała Międzynarodówka So- 
sjalistyczna, wbrew „dyplomacji" 
ówczesnych polskich „czynników 
oficjalnych", upierających się przy 
swym monopolu na „patriotyzm ".

Łatwo sobie wyobrazić, co sy­
pało się Daszyńskiemu na głowę 
w  ówczesnej prasie polskiej. Zdraj 
ca, wróg Polski, warchoł, obroń­
ca żydów, anarchista, wywroto­
wiec i t. p. i t. d. Ten sam styl 
kwiecisty, jakiego używa i dziś 
prasa faszystowska, endecka czy 
sanacyjna, bo „geniiusz" wsteczni- 
ctwa i wszelakiego obskurantyzmu 
jest niezmienny.

Reakcja szlachecka za wybór 
Daszyńskiego „zemściła się" sta­
nem wyjątkowym w całej zachod­
niej Małopolsce, poprzedzonym 
pogromami żydowskimi, urządza­
nymi po wsiach przez jakichś „me 
znanych sprawców", których zwy­
kle wścibska i ciekawa żandarme-

H saliśm y przed paroma dnia­
mi, że oboz „sanacyjny", J A A o  
CAŁOŚĆ, faktyczn ie już nie ist­
nieje. N ajw iększym  jego w ysii- 
Kiem w spólnym  był tak zw . no­
w y ustrój polityczny, zbudow a­
ny pod egidą p. S ław ka w  m ie­
siącach, gdy Józef P iłsudski do­
biegał kresu sw ego  żyw ota.

Gdy pękły z natury rzeczy 
wiązadia tego „nowego ustroju' 
^montowano je nie z żelazo-be- 
tenu, ale z papiermache),—pęki 
zarazem i obóz. Trudno dziś by­
łoby niezmiernie ulokować poa 
jednym dachem p. Rzymowskie­
go i p. Mackiewicza, „naprawia­
czy" i konserwatystów, ZZZ. t 
ks. Radziwiłła. Nie udało się i 
skończyło się. Kropka, Zupeł­
nie nowe „linie podziału" w y­
stępują na jaw to tu, to tam, — 
występują nieraz jaskrawo, na­
wet brutalnie.

KOMUNIKAT
K S I Ę G A R N I  R O B O T N I C Z E J

W arszaw a, ul. Czerw onego Krzyża 20, PKO. 1228
O STA TN IE NOW OŚCI

ALBUM z pogrzebu I.Daszyńskiego 80 reprod.
I. DASZYŃSKI w 70 rocznicę urodzin 
DE MAN ST. Plan odbudowy świata 
ENGELS F. Anty-Dułmng 
GIONO. Otawa. Powieść

—  Wielka trzoda. Powieść.
Kronika Ruchu Rewolucyjnego w Polsce Nr. 3—4 
PUTEK J. DR. Pod brzemieniem starodawnego militaryznią

25.—
—.70

3.—
4.—
5.50
6.50
1.50 

—.60
Ceny

obecno

dząco; tak jest1, pan się obracał 
W śWIEClE POZOROWI

***

KSIĄŻKI PO CENACH ZNIŻONYC iłWn.
Brunatna księga 10.—
BUCHARIN. Imperializm a gospodarka światowa 8.—
DASZYŃSKI I. Pamiętniki t. I-II 16—
ENGELS F. Wojna chłopska w Niemczech _ 2.50
KLINGER. Vita sexualis. Prawda o życiu płciowem człowieka 12. 
MEHRING K. Marks. Życiorys 7.50
WELLS ST. Historja świata t. I-VI opr. 60—
WIŚNIOWSKI J. Słownik wyrazów obcych (20.000 wyrazów)

w opr. 10.—
ZAMENHOF. Podręcznik do nauki esperanta ze słownikiem 3.60

Zamówienia wysyłamy po uprzednim otrzymaniu należności na konto 
PKO. Nr. 1228 lub w znaczkach pocztowych. Koszt przesyłki •—.30 gr.

2—
3—

10—
1—
4.50 
3—

22—

4.50 
—.50

**
*

Pczostał natomiast jakiś swo 
isty „SW iAT Na
politykę zagraniczną Państwa 
usiłują, naprzykiad, wpiywac 
grupy i czynniki, mc reprezen­
tujące w społeczeństw ie prawie 
nikogo. Mnóstwo teeryj, kon- 
cepcyj, rozważań, często niepra­
wdopodobnie zawikianych. Mnó 
siw o „wielkich słów" o „Trze­
ciej" Rzeszy, o ZSSR., o Francji, 
o W ielkiej Brytanii, o Italiii 
Mussolimego. Kombinacje. Na­
dzieje. Pomysły. Rozczulająca 
pewność siebie. I to wszystko  
brane jest niekiedy zgoła pow a­
żnie...

Jłt
Poważnie, a całkiem niesłusz­

nie — poważnie. W arto prze­
czytać drugi tom pamiętników  
hr. Hutten-Czapskiego, ongiś 
przedstawiciela okupacji nie­
mieckiej przy Tymczasowej Ra­
dzie Stanu i przy Radzie R e­
gencyjnej.

Ten człow iek, zresztą :apra- 
wdę inteligentny, brał przez la­
ta poważnie spory, koncepcje, 
pomysły , rozważania tak zw. 
obozu aktywistycznego. Konfe­
rował, pośredniczył, łagodził, 
tłómaczył. Cywilizacja zachod- 
dnia (Berlin) przeciw anarchii 
wschodniej (Moskwa i... POW,). 
Polska — przedmurzem Zacho­
du (Berlina) • 0 0 0 I t* d . f i t> p* A.  
raptem, w listopadzie r. 1918, 
cała ta budowla pojęć i wyobra­
żeń okazała się... garstką ze­
schłych liści. Wicher dziejowy 
zmiótł to-to bez oporu i... bez 
trudu. I hr, Hutten-Czapski za­
daje sobie rozsądne pytanie: 
czy ja nie obracałem się popro­
stu w Ś WIECIE POZORÓW?

Odpowiedź musi wypaść twier

Niby bańka mydlana znikł B. 
B. W. R. z powierzchni polskie­
go życia politycznego. Nie w y­
żłobił w tym życiu żadnych głę­
bszych śladów, któreby trwały. 
Dźwiganie „O. Cz. P.“ prze­
obraża się  powoli w  temat dow­
cipów dla „Szpilek" i dla „Cy- 
. ulika Warszawskiego". R ze­
czywistość zato domaga się gło­
su dla siebie. R zeczywistość —  
to: •

1) ruch socjalistyczny,
2) ruch ludowy,
3) masowy ruch faszyzmu „na 

rodowego".
Rzeczywistość — to 
KONFLIKT POMIĘDZY D Ą ­

ŻENIAMI I KONIECZNOŚCIA- 
MI FASZYZMU MIĘDZYN \ -  
RODOWEGO A POLSKĄ R A ­
CJĄ STANU.

Trudno! tak wygląda realny 
układ stosunków i sił. Trzeba 
wybierać!

* *

Kierownictwo polskiego ruchu 
socjalistycznego ustaliło* w u- 
ekwałach Rady Naczelnej PPS. 
ZADANIA, jakie mamy przed 
sebą i DROGI, jakimi chcemy 
kroczyć. Myśl ruchu ludowego 
rozwija s?ę ze swojej strony i ró 
wmolegle w tym samym kierun­
ku. Rozwija się — znowuż ró­
wnolegle — myśl zbiorowa zor­
ganizowanych mas pracowni­
czych.

Treść WSPÓLNĄ tego k ie­
runku rozwojowego sprowadzić 
można do postulatu, że ŚWIAT 
PRACY ZGŁASZA SWOJE  
PRAW O DO ROLI GOSPO­
DARZA WE WŁASNYM KRA­
JU. Mam wrażenie, że TYM 
RAZEM żadne sztuczne tamy
już nie pomogą...

***
W tym właśnie czasie podję­

liśmy w ysiłek, zmierzający ku 
UMASOWIL. TU polskiej co ­
dziennej prasy socjalistycznej. 
Temu zadaniu poświęcony jest 
dzisiejszy MASOWY KOLPOR 
TAŻ „Robotnika" i „Łodziani­
na", „Naprzodu" i „Gazety Ro­
botniczej", „Robotnika Rado­
mia, Skarżyska Kielc", „Robo­
tnika Lubelskiego" i „Robotni­
ka Piotrkowskiego".

Musimy ZA WSZELKĄ CE­
NĘ naszą prasę UMASOWIĆ na 
prawdę. Musimy co najmniej 
POTROIĆ jej nakład. W yku­
wamy w  ten sposób broń nieza­
stąpioną dla wielkich walk, któ­
re nadchodzą.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.
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Nasza prasa
Nasza prasa 
nasz sztandar!

Nie będziemy się tu rozwo­
dzili szeroko nad kwestjami o- 
gólnemi, zasaaniczemi, związa- 
nemi z rozwojem naszej prasy 
socjalistycznej, z koniecznością 
rozszerzenia jej zasięgu, spotę­

gowania jej znaczenia. Albo­
wiem są to rzeczy naogól zna 
ne.

Któż nie wie, jak uporczywie, 
systematycznie pracuje prasa 
burzuazyjna na rzecz swej KLA 
SY, — codziennie lub nawet 
częściej chytrze i umiejętnie 
strojąc swe KLASOWE, kapi­
talistyczne postulaty w różno­
barwne, ponętne bibułki róż­
nych „ideologij" (rzekomo) „re­
ligijnych*', (rzekomo) „państwo- 
wych“, (rzekomo) „narodo­
wych"?

Któż nie słyszał o KONCEN­
TROWANIU prasy burżuazyj- 
nej w wielkich koncernach ka­
pitalistycznych (np, koncernie 
Hearsta w Ameryce, kilku kon 
cernach angielskich i t. d.) ? — 
Któż nie wie o SPRZEDAJNO- 
ŚCI znacznej części prasy bur- 
żuazyjnej? Przypomnijmy sobie 
np. niedawne rewelacje o pra­
sie francuskiej w związku ze 
skandalicznemi sprawami Ou- 
strica czy Stawiskiego. Nie­
dawno bratni „Peuple" belgijski 
podawał w specjalnym artykule 
szczegółowe fakty i cyfry: za 
drobną notatkę w prasie wiel-

to nasza broń, nasza szkoła,
przed kilku laty metalowcy 
^rukseli i Leodjuia wprowadzili 
w swym codzienną
prasę „obligatoryjnie" (PKź, V. - 
KiUóuW Oj dla Każdego czion- 
aa, podnosząc skiaunę czion  
irowską. Caią Jelgję pokryto 
siecią „roboimczycn Kom.tetow 
prasowych *. Czy przypominać 
poszczególne etapy wytrwałej, 
codziennej pracy tow. L. bierna 
i caiej bratniej partii francuskiej 
nad'"stworzeniem i mozolną roz 
oudową „Populaire‘a“ ?

Prcletarjat wszystkich krajów 
demokraty-znyca dokonał wy­
siłków ogromnych, bo rozumiai 
i rozumie doskonale, że prasa -- 
to doniosła broń w walce, że 
prasa — to«- wielka SZKOŁA 
społeczna, to ogromny czynnik 
wychowawczy! Zespala masy 
robotnicze, daje im jednolitą 
ideologję i program, odpiera 
codziennie kalumnie, łączy ma­
sy w entuzjazmie dla wielkiej 
sprawy!

Ale te rzeczy zasadnicze, c- 
gólne — powtarzamy — są bar­
dziej znane. Natomiast może 
mniej badaną jest rzeczą, jak 
wygląda ta sprawa właśnie w 
dobie obecnej, V  DOBIE FA­
SZYZMU! Może nie każdy do­
kładnie zdaje sobie z tego spra­
wę, że wszystkie wymienione 
przyczyny, zmuszające klasę
robotniczą do stworzenia sze-

cy aferzyści płacili po 100 tys. j roko rozpowszechnianej prasy, 
franków.

Któż nie wie o całkowitej za­
leżności prasy burżuazyjnej od 
banków i karteli, nawet wów­
czas gdy gazeta jest pozornie 
„niezależna" i pozornie bardzo 
„ludowa"? Mówimy nie tylko 
o takich gazetach, jak francuski 
„Pizyjaciel Ludu" fabrykanta 
perfum Cotyego, ale także o 
gazetach pozornie nie związa­
nych z wielkim kapitałem, fak­
tycznie jednak LICZĄCYCH 
się z każdym słowem, bo zależ­
nych np. od ogłoszeń wielkich 
firm.

Któż nie wie o strasznej, zdra 
dzieckiej (w stosunku do mas 
ludowych) roli prasy burżuazyj 
nej w epoce WOJNY, gdy bur- 
żuazyjna prasa stała się siew­
cą najokropniejszego wyuzda­
nia szowinistycznego? Albo — 
o zależności tej prasy od produ­
centów broni?

Wszystko to są rzeczy na- 
ogół znane. Te przyczyny tłu­
maczą, dlaczego klasa robot­
nicza stworzyła s^bie silną pra­
są codzienną nawet w takich 
krajach, gdzie to było i.iełatwo, 
jak np. we Francji (wciąż dalej 
rozbudowywany „Populaire") 

oiaz w Anglji („Daily Herald", 
ogromny kosztowny dziennik).
Że już nie wspomnimy obszer­
niej o wielkiej robotniczej pra­
sie skandynawskiej; czeskiej, 
belgijskiej. W Belgji np. już

w obecnej, faszystowskiej dobie 
WIELOKROTNIE się spotęgo­
wały! Dlaczego? Musimy sobie 
z tego dobrze zdać sprawę.

Wiadomo powszechnie, że 
faszyzm, będący w swej istocie 
zbrojną dyktaturą burżuazji i 
broniący przedewszystkiem jej 
klasowych interesów, ma jed­
nak charakter nieco „plebej- 
ski“, masowy, bo szuka sobie 
klijentów, mas w drobnej bur­
żuazji, a nawet czasami wśród 
mniej uświadomionych robotni­
ków (patrz np. u nas endecką 
robotę w Łodzi). Potrzebne więc 
są faszyzmowi środki masowego 
oddziaływania na tłumy, sposo­
by MASOWEJ SUGESTJI. I 
faszyzm (forsa u kapitalistów 
jest!) stwarza TANIĄ, masowo 
rozpowszechnianą prasę, dzia­
łającą krótkiemi, dostępnemi 
dla najciemniejszych hasłami 
np. „BIJ ŻYDA!", „BROŃMY 
RELIGJI!", „WALCZ Z KO­
MUNĄ!" i t. p. Powstało w Pol 
see niezliczona ilość różnych 
endeckich, ONRowskich i kle- 
rykalnych tanich świstków—ró 
żnych „Falang", „Jutr", „ABC", 
„Małych Dzienników". W du­
żej części są to PIĘCIOGRO- 
SZÓWKI. Kto wie, czy jeszcze 
nie POTANIEJĄ... Wszak zna­
lazło się było już jedno pisem­
ko, które „prenumeratę" (!) 
proponowało ZADARMO! Ta­
cy to są ci „filantropi"! A wszy-

Wiersz o w ęglu , drzewie i Chlebie
Napewno nikt z was nie wie, 
te  szczęście być może 
w porąbanym na kawałki drzewie, 
kiedy mróz trzaska w okna i wicher

t jest na dworze-------
W czarnym węgla kawałku, 
w tym piecu otwartym 
można radość rozpalić jedyną

zapałką —
że i mówić nie można i — nawet

nie warto-------
Bo to o tern nie wiecie, 
że w tym czarnym węglu 
rodzi się bajka o cieple i lecie — 
płomyki się, jak ptaki,

skrzydełkami legną -------
1 można spojrzeć w okno 
i już nie dygotać, 
a w płomykach zobaczyć nasturcje

i słonko
i myśleć, że co człowiek, to każdy,

jak z ło to -------
Napewno nikt z  was nie wie, 
że szczęście być może 
w krajanym na kawałki, takim

świeżym chlchic. 
co tak pekhnie, jak młyny

i w komorze zboże — I 
ż e  wtedy można spojrzeć — 1

i zobaczyć oddawna niewidziane
niebo,

i usłyszeć śpiew wiatru za oknem, 
na dworze

i w śniegu dojrzeć białość, białe, 
czyste srebro-----------

CZESŁAW CIEPLIŃSKI

stko „dla ludu", wszystko z 
czystego serca. I z kapitalisty­
cznej sakiewki. Ino czytaj, ro­
daku! Ino się „oświecaj * — ko­
go należy bić i z kim iść. , Ino 
„ucz" się, bracie kochany! To 
znaczy połknij wraz z przynętą 
haczyk; idź służyć obcej i wro­
giej klasie, obcym .interesom!

Ta tania, wrzaskliwa nie ty­
le prasa, ile raczej „praska" 
uliczna pracuje PLANOWO, 
wedle zasad najlepszej straiegji, 
ciskając się kolejno na ten, a 
później na inny ODCINEK fron­
tu demokratycznego. A  to na 
„Ligę obrony praw człowieka", 
a to na chłopskie „Wici", a to 
na „Związek Nauczycielstwa 
Polskiego" itp. Cała ta tania, 
krzykliwa „praska" klerykalna 
i faszystowska stara się stwo­
rzyć SUGESTJĘ zbiorową. Np. 
na temat walki z rzekomym „boi 
szewizmem", który rzekomo za- 
g»ażć. Polsce. A zamiast „bol- 
szewizmu" bierze się wszystko, 
co postępowe, co niezależne, 
co antyklerykalne, co demokra­
tyczne, co naprawdę robotnicze 
i chłopskie. A dla jeszcze lep­
szego powodzenia ta rozwy­
drzona „praska" faszystowska 
podlewa swe demagogiczne wy- 
Krzykniki sosem rzekomo „spo 
lecznym" a la Hitler. Najczęś­
ciej to robi praska ONKowa. 
Wiadomo, minister propagandy 
Goebbels stał się nie tylko wiel 
kim nauczycielem redaktorów 
tej praski, ale także FAKTYCZ 
NYM DYRYGENTEM całej tej 
orkistry! Goebbels dyryguje, a 
cała faszystowska prasa świata 
gra. To dopiero zgodna „mię­
dzynarodówka" prasowa! Osta­
tnio HISZPANIA stała się me- 
lodją ulubioną. A czy tam zara­
zem, nadsłuchując sygnałów z 
Berlina, od Goebbelsów i Strei- 
cherów, nie zapomniano cza­
sem o interesach POLSKI? Czy 
ci polscy hypnotyzerzy faszy­
stowscy sami czasem nie zosta­
li zahypnotyzowani przez Gob- 
belsa i nie zapomnieli o hitle­
rowskim niebezpieczeństwie 
DLA POLSKI? Oni, patento­
wani, faszystowscy „narodow­
cy"?!

Ale teraz nie o tym mowa. 
Chodzi o obraz, o  charakter, o 
cele tej ulicznej „praski" w do­
bie faszyzmu, Faszyzm, zwłasz­
cza „narodowy" chce zdobyć 
MASY, których mu brak! Chce 
w ieść  je do swego hitlerow­
skiego obozu, hypnotyzując je 
hasłami ANTYSEMICKIEMI, 
KLERYKALNEMI, NACJONA- 
LISTYCZNEMI. „Ratuj Pana 
Boga!" — woła — a sam myśli: 
„Ratuj kapitalizm!"

Oto niebezpieczeństwo. Na 
każdym rogu wielkich i małych 
miast wywołują „narodowcy" 
tytuły swych tanich pisemek. 
Musimy im przeciwstawić wła­
sną tanią prasę robotniczą, pra­
sę postępu i demokracji, kultu­
ry i socjalizmu! Cieszymy się 
bardzo z potężnego wzrostu brat 
niego „Tygodnia Robotnika", 
ale chodzi o prasę codzienną! 
Codziennie musimy informować 
masy pracujące! Codziennie na 
cios musimy odpowiadać po­
tężnym ciosem! Codziennie mu­
simy prostować fałsze, odpie­
rać kalumnię i prowadzić swo­
ją OFENSYWĘ socjalistycznej

Budżet  a g o s p o d a r s t w o  s p o ł e c z n o

ideologji w imię Demokracji 
Kultury, w  imię Polski socjali­
stycznej!

Oto dlaczego nasze dzienniki 
przeszły na 10 GROSZY! Dro­
gi, 20-groszowy dziennik nie 
wyprze tanich faszystowskich 
10 i 5-groszówek. Chcemy iść 
W MASY — w najszersze ma­
sy ludu pracującego. Ale utrzy­
mać tę niską cenę będziemy 
mogli — my, pozbawieni sub- 
wencyj kapitalistycznych — 
TYLKO PRZY WASZEJ PO­
MOCY, wierni towarzysze! Ta­
ni dziennik — to wielka, groź­
na broń! Na prasowy plan fa­
szyzmu odpowiemy własną, ro­
botniczą, solidarną akcją praso­
wą!

K. CZAPIŃSKI

Rada Ministrów uchwaliła pre­
liminarz budżetowy na r. 1937/38, 
który zamyka się w wydatkach i 
dochodach kwotą 2.293 milionów 
zł. z drobną nadwyżką dochodów 
nad wydatkami.

W porównaniu do budżetu na 
r. 1936/37 oznacza to podwyższe­
nie kwoty budżetowej o 72 milio­
ny zł. (o 3,2% ).

Wiadomo, że budżet tegoroczny 
jest od pięciu lat pierwszym, któ­
ry udało się zrównoważyć. Nie da 
się zaprzeczyć, że p. wicepremier 
Kwiatkowski wiązał sprawę zrów­
noważenia budżetu nie tylko ze 
sprawą utrzymania kursu waluty 
ale również z określoną koncepcją 
polityczno-gospodarczą. Zrówno­
ważenie budżetu miało uwolnić 
Państwo od troski o szukanie 
środków na pokrycie deficytu, 
zmniejszyć nacisk na rynek kre­
dytowy, pozostawiając te środki 
na cele prywatno-gospodarcze.

Twierdziliśmy poprzednio i twier­
dzimy obecnie, że ta koncepcja 
nie była jedyną możliwością. 
Przejściowy wzrost zadłużenia 
państwa i polityka intensywnego 
„nakręcania konjunktury", skon­
trolowana inflacja na cele pro­
dukcyjne — na dostarczenie pra­
cy bezrobotnym, na odbudowę go­
spodarczą kraju — oto inna mo­
żliwość. W następstwie wzrost 
obrotów, a więc i dochodów skar­
bu umożliwiłby spłatę zadłużenia. 
Poza tym nie można utrzymywać, 
że zwiększenie kredytów na cele 
produkcyjne, że skontrolowana in­
flacja byłaby nieszczęściem i do­
prowadziłaby do rozbicia systemu 
walutowego.

Rząd poprzedni i obecny wybrał 
inną drogę. Zamiast tezy: od oży­
wienia gospodarczegp do równo­
wagi budżetowej wybrano inną te­
zę od równowagi do ożywienia. 
Trudno utrzymywać, że obecny 
wzrost działalności gospodarczej 
jest skutkiem zrównoważenia bu­
dżetu. Jak wiadomo, działał tu ca­
ły splot czynników, że wymieni­
my kontrolę dewiz, obawę przed 
dewaluacją (i umieszczanie kapi­
tałów w towarach i inwestycjach), 
premię podatkową dla ruchu bu­
dowlanego i t. p. Sposób zrówno­
ważenia budżetu — zwiększone o- 
podatkowanie świata pracy — nie 
może być uważane za okoliczność 
pomyślną. Raczej przeciwnie: Ob­
ciążenie warstw pracujących no­
wymi podatkami przyczyniło się 
niezawodnie do osłabienia wzro­
stu spożycia ludności pracującej.

W każdym jednak razie nie da 
się zaprzeczyć, że z punktu widze­
nia swojego programu, p. Kwiat­
kowski odniósł sukces, równowa­
żąc budżet.

Jak przedstawiają się szanse 
nowego budżetu?

Doświadczenie r. b. przemawia­
łoby za tą okolicznością, że i bu­
dżet następnego roku uda się 
zrównoważyć. Wzrost wydatków 
w ramach preliminarza nie jest

znaczny, jednak nie można zapo­
minać, na co zwraca uwagę p 
F. Z. w „II. Kurierze Codzien­
nym",, że pod koniec r. 1937 od­
pada dochód ze specjalnego po­
datku od wynagrodzeń. Dochód z 
tego źródła ma duże znaczenie dla 
Skarbu Państwa: Dał w pierw­
szym półroczu r. b. 85 milionów 
złotych.

Jak się będzie przedstawiać sy­
tuacja nadal? P. F. Z. wskazuje, 
że „jest to problem ogromnej do­
niosłości dla skarbu państwa — a 
i ogromnej doniosłości dla naj­
szerszych rzesz urzędników... 
Zwłaszcza w okresie zwyżkowej 
tendencji cen“.

Tak jest! Zwyżka cen — to zniż­
ka zarobku realnego, to koniecz­
ność złagodzenia obciążeń płac i 
zarobków.

Poza tym p. F. Z. porusza je­
szcze inne zagadnienia, związane 
z nowym budżetem: nikłe wpłaty 
kolei do Skarbu (w I-ym półro­
czu r. b. 2,1 milionów zł., gdy 
teoretycznie powinno być — 38

milionów) sprawę wprowadzeni* 
ulg podatkowych dla inwestycyj.

W gruncie rzeczy jednak wszy­
stkie te problemy sprowadzają się 
do sprawy zasadniczej: jakie
będą warunki gospodarcze, jak 
się będzie przedstawiała sprawa z 
jednej strony wpływów, z drugiej, 
— cen? Chodzi o to, by wzrost 
produkcji i obrotów wyraził się w 
zwiększonych wpływach podatko­
wych. Dotąd — z wyjątkiem mo­
nopolów — nie widać jeszcze tego 
wpływu ożywienia gospodarczego 
na podatki.

Chodzi z drugiej strony o to, by 
zbyt szybki wzrost cen nie wywo­
łał wzmożenia wydatków.

Pozostaje sprawa zasadnicza. 
Budżet jest mały w stosunku do 
potrzeb kraju: gospodarczo - spo­
łecznych, oświatowych, obronnych 
i t. p.

Uzupełnianie jego stanowią 
m. in. plany inwestycyj („cztero­
latka"), ale i te są jakże skromne 
w stosunku do potrzeb raju!

(W.)'.

Dom warjatów
W miejscowości Bernburg pe­

wna kobieta ozdobiła okna FI­
RANKAMI o barwach dawnej re­
publiki wejmarskiej — czarno- 
czerwono-żółtych. Fakt ten zwró­
cił uwagę władz policyjnych, któ­
re sprawę skierowały do sądu.... 
Sąd doszedł do wniosku, że uży­
wanie firanek o barwach wejmar- 
skich stanowi obrazę zdrowego 
poczucia narodowego i skazał 
oskarżoną na tydzień aresztu.

(P. A. T.).
* *❖

Ze strony miarodajnej udzielono 
ostatnio wyjaśnień na temat re­
formy prawa małżeńskiego w 
Niemczech. Uwzględniając zasa­
dy narodowego „socjalizmu'1, PRO 
KURATURA otrzymać by miała 
prawo stawiania wniosku o ROZ­
WIĄZANIE MAŁŻEŃSTWA, je­
żeli może ono zagrażać zasadom 
państwa. Dotyczyłoby to małżeń­
stwa, gdzie zarówno mąż, jak i 
żona opełnili przestępstwa (?) lub 
uprawiają propagandę, antypań­
stwową“ (t. zn. antyhitlerowską).

(P . A. T.).
*

Sąd Pracy w Dreźnie uznał: że

ODMOWA POZDROWIENIA HI­
TLEROWSKIEGO w fabrykach 
jest wystarczającym POWODEM. 
DO NATYCHMIASTOWEGO
zwolnienia z  pracy. (P . A. T.).

**
*

We Frankenthal urządzono uro­
czysty pochód na cześć... KONIA, 
który brał udział w wojnie świa­
towej i ofiarowano mu tytuł „to­
warzysza broni". Naczelnik okręgu, 
administracyjnego, Stephen, zarzą­
dził ,że odtąd konie wojenne będą 
mogły być zabijane tylko wy­
strzałem z  karabinu. Konie będą 
grzebane na cmentarzu dla zwie­
rząt Z  HONORAMI WOJSKOWE- 
MI. ,

*«
*

W narodowo - „socjalistycz­
nych" ,Monatshefte" dr. W. Lutź 
udowadnia za  pomocą s zczeg ó ło ­
wej analizy", iż wielki poeta nie­
miecki — Henryk Heine „istotnie 
nie ma prawa uchodzić za poetę", 

(P . A ,T .).
*«
*

Oto macie „oblicze" faszyzmu, 
który w takim czy innym aspekcie 
pozostaje zawsze tylko — sobą.

BD.

Przemiany pana Adolfa
Światopogląd polityczny p. Adol- 

fa  Nowaczyńskiego, w ciągu długie­
go jego iyw ota, dziwne przechodził 
koleje. Za młodu był anarchistą, pó­
źniej socjalistą (pisyw ał w naszym  
„Naprzodzie"). Przed wojną był u- 
godowcem, pluł na „romantyczną 
trójcę". W  czasie wojny był legio­
nistą  i  zwolennikiem Józefa Piłsud­
skiego, by po wojnie wylądować u

GUttysiptyoouurió'
P u d ru  BEBE SZOFMANA

została stwierdzona przez profesorów me­
dycyny uniwersytetów polskich i w drodze 
n a u k o w e j  a n a l i z y  bakteriologicznej.

Klerykałom -  ku uwadze
„Tych co błądzą w  wierze, co gło­

szą nauki sprzeczne z  nauką ko­
ścielną, kościół wyklina, ale tych, 
którzy w życiu politycznem N IK ­
CZE M N IE  G W AŁC Ą ID E A Ł  MI­
ŁOŚCI C H R Z E ŚC IJA Ń SK IE J, uci­
skając np. całe narody, nie wyklina  
kościół. I nie tylko nie wyklina, ale 
czasami —  TO J E S T  F A K T  H I­
S T O R Y C Z N Y  —  chwali i  nagradza. 
Pius V I nazwał jednego z najw ięk­
szych łotrów, jakich  oglądało słońce 
F ryderyka Wielkiego, „bohaterem", 
„wzorem panujących", „zaszczytem  
wieku". A  nie tak to dawno jeszcze, 
kiedy Leon X II I  obdarzył orderem, 
i  to orderem Chrystusa, kogo?  —  

Bismarcka, to znowuż tego, którego 
polityka była JE D N Ą  W IE L K Ą  
ZBRO D N IĄ , jedną wielką negacją 
nauki chrześcijańskiej".

K to  napisał te słowa: „mason",
„Żyd", „bolszewik"?... N ie I Te sio-

wa napisał narodowy i katolicki hi­
storyk literatury, prof. IG N AC Y  
C H R ZAN O W SK I w swej książce: 
„Wśród zagadnień, książek i  ludzi".

* *
*

Ksiądz K onstanty Benisławski, je ­
zuita, wydał w  r. 1780 w Połocku 
zbiór „Pieśni cało -  dziennych i  cało­
nocnych, które w bezprzykładnie pa­
ne giryczny sposób wysławiają... K a­
tarzynę II. Najsłynniejszą w  dzie­
jach ukoronowaną rozpustnicę na­
zwał ks. Benisławski m. in. „pierw­
szą osobą po Bogu" ( I ) .

K to  podaje te informacje „bez­
bożne"? ,M asoni" , ,£ y d " , „bolsze­
wik"...? N ie j Te informacje podaje 
W artykule p. t. „Papieżyce ojców 
jezuitów " („Wiad. L it."  N r. G5i) 
P . W A L E R IA N  C H ARK IEW IC Z, 
współpracoicnik katolicHego i reak­
cyjnego „Słowa" wileńskiego. BD.

endeków i  staó się heroldem paszkwi­
lantów obozu legionowego. Jako en­
dek, był oczywiście antyniemieckim  
(przeciw  hunnom i „baszom"), an-
tywęgierskim , proczeskim i  oczywi­
ście profrancuskim . Po przewróci* 
majowym, za swoją odwagę— przy­
znajm y szczerze  —  został w bestjal- 
ski sposób pobity i  utracił oko-.

Nagle zamilkł, a może i  zestarzał 
się. Bardzo rzadko odzywał się, zwa­
żyw szy jego płodność literacką. Cza­
sem tylko pisywał swoje pam fle ty  na  
tem at „Kohnstytucji", ale coraz rza­
dziej, coraz ciszej i  coraz spokoj­
niej.

A ż  nagle wystrzelił.
„Wiadomości Literackie“  wydały  

numer, poświęcony Śląskowi. TJmies* 
czono tam  i  artyku ł p. Nowaczyń­
skiego, ale jakiż inny od jego ty ­
sięcy poprzedników. N asz znakom ity  
pam flecista daje sylwetkę Wojciecha  
Korfantego. Pan Nowaczyńslci— kp i 
z poglądów Korfentego. Razi go „po­
wrotna żarliwa miłość ( Korfantego)  
do rycerskiej F rancji" i  „obrona go­
ścinnych (także i  dla awiacji sowiec­
kiej) Czechów". Razi p. Nowaczyń­
skiego „wyolbrzymianie (przez Kor­
fantego)... m ilitaryzm u teutońskiego, 
t. j. jedynej ostoi ładu, pokoju i w  
Europie". Tak daleko p. Nowaczyń- 
ski zaszedł. H itler  —  ostoją spoko­
ju  w EuropieI Pan A dolf pozostał 
czlotoiekiem pełnym  wigoru, wobec 
czego oburza się, iż K orfanty „rini* 
pilą opozycyjną colonela Becka, je- 
dynego dotychczas polskiego męża 
stanu i  m inistra sprano zagranicz­
nych wielkiego kalibru i form atu".

Nowaczyński, piewca chwały i  
wielkości „colonela Becka"! Jak  to 
móici w  takich sytuacjach wielki 
wieszcz polski, p. Wiech z  , . Czcrwo- 
niaka", a u ięc pisma również sła­
wiącego „colonela"?

Uj, można zicariować z humora, 
AL. DEK ,
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W  r a z i e  p r z e z i ę b i e n i a ,  g o- 
r ączk i ,  ł a m a n i a  w k o ś c ia c h  
o d d a  Ci d o b re  ustugi.Tabletki 
Toga) s to s u je  s ię  r ó w n ie ż  w  
cierpieniach r e u m a ty c z n y c h ,  
a r t r e t y c z n y c h  i p o d a g r z e .  
Togal u śm ie rza  bóle i p 

j r lg ę  w tych cierpieniach
&

ordercy

Dziennik socjalistyczny
to nasz przyjaciel

Jesteśm y w  połow ie miesiąca 
propagandy polskiej prasy so­
cjalistycznej.

Niejeden z nas zdziwi się, że 
propaganda taka jest wogóle po 
trzebna. Toż wydarzenia bie­
żące, toż fakty życia codzien­
nego winne być najlepszym pro­
pagatorem prasy socjalistycz­
nej.

Spójrzmy, co prasa burżuazyj 
na wypisuje o wojnie domowej 
w  H iszpanii Bez względu na 
poziom, kierunek i odcienie, pra 
w ie wszystka prasa burżuazyjna 
całego świata stanęła murem po 
stronie zdradzieckich genera­
łów , a maurów i żołdaków z 
Legii cudzoziemskiej, mordują­
cych tysiącami naród hiszpań­
ski, pasowała na armię „naro­
dową", A to co wypisuje dzień 
w  dzień o Hiszpanii prasa faszy­
stow ska i duża część brukow­
ców  klerykalnych, jest tak plu­
gawe i nikczemne, że żaden u- 
czciw y i szanujący się człow iek  
nie może wziąć do ręki tych świ 
stków.

Uprzytomnijmy sobie, jak po­
dłych i obrzydliwych metod u- 
żyw a taki „Kurierek" krakow­
ski w walce z ruchem robotni­
czym, ludowym i pracowni­
czym.

Nigdy jeszcze prasa burżua­
zyjna nie upadła tak nisko, jak 
obecnie. Nigdy jeszcze nie była 
do tego stopnia wyzuta z pod­
stawowych zasad moralności i 
przyzwoitości. Cynizm i w y­
uzdanie tej prasy zaszły już tak 
daleko, że Rząd Frontu Ludo­
wego w e Francji przystępuje w 
interesie publicznym do bada­
nia kulis prasowych i ujawnie­
nia gadzinowych funduszów, z 
których żyje zarówno tak zw. 
w ielka jak i tak zw. bulwarowa 
prasa burżuazyjna.

Ten straszliwy upadek prasy 
burżuazyjnej, a przede w szyst­
kim prasy faszystowskiej, jest 
tylko odzwierciadleniem proce­
su zgnilizny i rozkładu ustroju 
kapitalistycznego. Skazany na 
zagładę kapitalizm, zwłaszcza w 
zwyrodniałej swej formie faszy­
stowskiej, nie cofa się przed ża­
dnym gwałtem fizycznym i ża­
dnym łajdactwem prasowym.

Jakże człow iek pracy, ofiara 
kapitalizmu, może karmić siebie 
prasą kapitalistyczną, jak mo­
że popierać swą krwawicą 
swych wrogów i przedłużać ich 
panowanie?!

A  przecież w ielkie jeszcze 
masy, niestety, czytują i abonu- 
ją prasę kapitalistyczną, faszy­
stowską, klerykalną, prasę wro­
gów swoich.

Dzieje się to przeważnie z 
braku uświadomienia, po części 
z przyzwyczajenia do dziennika, 
z którym czytelnik już się o- 
swoił. A  iluż robotników w o­
góle nie bierze gazety do ręki!

Nasz miesiąc propagandy w i­
nien być miesiącem uświadomię 
nia o roli i znaczeniu prasy so­
cjalistycznej dla współczesnego 
ruchu robotniczego, dla każdej 
jednostki pracującej.

Prasa socjalistyczna daje pra 
wdę o tym, co się dzieje na 
świecie, wskazuje cel, do któ­
rego dążyć winna klasa pracu­
jąca i podaje środki, prowadzą­
ce do celu.

Prasa socjalistyczna jest więc 
przeciwieństwem  prasy burżua­
zyjnej, żyjącej z kłamstw i ogłu­
piania mas pracujących.

Popierając prasę socjalistycz­
ną, nietylko wytrącamy broń 
wrogom klasowym, lecz sami 
zbogacamy się o potężną broń w 
walce o nowe jutro.

A  jak potężną jest bronią pra 
sa socjalistyczna, świadczy naj- 
epiej, że w krajach dyktatury 

prasa ta jest zabroniona i musi 
się kryć w podziemiach, a w 
trajach pói-faszystowskich ule­
ga prześladowaniom i repre­
sjom. Cóżby dali robotnicy nie­
m ieccy i w łoscy, żeby mogli czy 
tać codziennie swqje pismo ro- 
łotnicze, socjalistyczne!

Doceniajmy w ięc należycie 
korzyść, płynącą z istnienia 
dziennika socjalistycznego i wy 
tężmy wszystkie siły, by zape­
wnić mu trwały byt i rozwój.

Przekonajmy robotników nie­
uświadomionych, jaką krzywdę 
wyrządzają sobie i ruchowi ro­
botniczemu przez popieranie 
prasy burżuazyjnej!

Zwalczajmy opieszałość, w y­
godnictwo, gnuśność i lenistwo 
umysłowe, sprzyjające często 
lekcew ażeniu prasy socjalisty­
cznej, albo obojętności wobec 
niej!

Wciągnijmy liczne jeszcze za­
stępy robotników, nie czytają­
cych żadnych gazet, do kręgu 
czytelników i abonentów prasy 
socjalistycznej! Jest to teraz 
tym łatwiejsze, że obniżyliśmy 
cenę dzienników naszych do 
poziomu większości innych ga­
zet.

Pamiętajmy, że dziennik so­
cjalistyczny jest nietylko na­
szym informatorem i doradcą, 
lecz także przyjacielem, do któ­
rego można i należy się przy­
wiązać jak do żywej istoty!

(jmb.).

P ORTRET
Marszałka Polski

Edwarda Śmigłego-Rydza
Generalnego Inspektora Sił Z b r o j n y c h

jedyny zatwierdzony urzędowo przez

Wojskowy Instytut Naukowo-Oiwiatowy
format 52 x 74 cm.

Cena zł. 2.80
ukazał się nakładem

Głównej Księgarni Wojskowej
110ł

Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 11

nowym numerze:
> » S Z P I L K I "

W i l n u  b l
1 ekst. Andrzej Nowicki — Edward Szymański 
Rysunki: L e v 11 t-H I m -  B r o n i s ł a w  L l a k e
Redakcja i Administracja: Warszawa, Senatorska 4. P.K.O. 14844.

Prenumerata kwartalna zł. 3 . -  Egzemplarze okazowe na żądanie.

Oto je s t w asza chwała, w asz  
„miecz Chrobrego“, plon zebrany 
z  krzyku nikczemnych gardeł, z  
wrzasku, którym  chcecie zagłu  
szyć to, co się zbliża pomrukiem  
burzy.

Oto je s t zbiór z  waszego siewu
— trupy na ulicy Łodzi, echo strza  
łów, skierowanych przeciw bez 
bronnym, echo, które nie przebrzmi 
długo.

Oto są pokonani przeciwnicy — 
nędza żydow ska, żywiciele rodzin, 
biedota z  zaułków. Leje się krew
— skręca nieprzytom ny ból, celne 
są strzały, trzy strzały w brzuch 
człowieka, który zawinił tym , że 
nazyw ał się nie Stanisław , ani 
W ładysław  — ale po żydow sku— 
Srul.

Celne są strzały w brzuch czło­
wieka, którego jedyną winą było 
to, że  nie nazyw ał się Mieczysław
— ale Josek.

Tam, w dwóch pokoikach w 0 -
ficynie czeka siedmioro dzieci. Nie 
ma na co czekać, bo ojciec miał 
to nieszczęście — że nazywał się 
josek.

Tamtych dwoje, zbyt małych, 
żeby nawet wiedziały, co znaczy  
słowo: czekać, też ju ż  nie posły­
szy  skrzypu drzw i w danem z  ła- 
ski mieszkaniu. Bo ojciec miał 
to nieszczęście, że się nazywał — 
Srul.

I tamci dwaj — dziewiętnasto­
letni, którym  udało się ujść śmier­
ci, też niech wiedzą na szpital­
nym łóżku, jak  się płaci za winę 
imienia.

Oto jest wasz plon  — jadowita  
trucizna waszych artykułów, tajny  
jad  waszych objektywnych nota­
tek, w ykw itły na bruku łódzim  
czerwoną krwią.

Oto je s t w asz plon — nie tam­
ten, chłopak o twarzy degenerata, 
chłopak, który siedzi w więzieniu
— strzelał na ulicach Łodzi do 
bezbronnych przechodniów, do nę­
dzarzy, w ciężkim mozole wyra­
biających sw ój kawałek suchego 
chleba z  omastą główki cebuli.

To nie tamten, to wy!
Dzień  w dzień uczycie — jak  

należy mordować. Dzień w dzień 
uczycie — jak  należy pogardzać
— tym, kto ma imię inaczej brzmią 
ce. Dzień w dzień rozpętujecie  
najgorsze instynkty, w zakam ar­
kach ,w kałużach życia w yszuku­
jecie drzemiącą bestję ludzką, po­
kazujecie je j palcem łatwą zdo­
bycz, łatwy żer, źródło krwi, którą  
łatwo utoczyć.

N a  w szystko macie jedną odpo­
wiedź — w szystkiem u winien Żyd. 

N a w szystko  macie jedną radę
— bij Żyda.

Nie, nic mówicie tego wprost i
otwarcie w oficjalnych organach— 
ale to woła, krzyczy z  każdej 
szpalty waszych pism , przelewa  
się poza brzeg każdego artykułu, 
jadow itą strzałą pada z  pomiędzy 
wierszy każdej notatki.

I głośno, jawnie, bezwstydnie 
rozbrzmiewa z  nielegalnych ulotek, 
które się rzuca pom iędzy ludzi.

Fala trucizny zalewa serca tych, 
co ju ż  nie mają nic do stracenia. 
Fala trucizny wsiąka w zaułki, 
gdzie żyją  ludzie, którzy są poza  
w szystkim  — ludzie, których mo­
żna otumanić, okłamać, skiero­
wać na drogę zbrodni.

W brudnej wodzie łowicie ry­
by — własny sw ój zysk, własną 
siłę, której pragnienie zaślepia  
was i zamienia w oszalałe bestje.

A ponad tym  w szystkim  głosi­
cie wielkie słowa i hasła. Wy 
macie monopol na polskość i 
Polskę  — choć umieliście się 
płaszczyć przed każdym , kto tej 
P olski był wrogiem.

W y przecież — nie kto inny — 
macie na sumieniu, w tejże sa- 
maje Łodzi, krew tych, co o tak­
że i o Polskę walczyli. N a  wa­
szych rękach nie obeschła jeszcze  
krew Pierwszego Obywatela  — 
Narutowicza. Hańbą dla wiel­
kich imion, których nadużywacie 
jest to, że przechodzą przez wa­
sze nikczemne wargi, że spływ a­
ją  na papier z  waszych zatru­
tych piór. Stroicie się w togę wiel 

kości, kłamiecie bezwstydnie o 
samych sobie, krzyczycie o wa­
szych cnotach, żeby zagłuszyć pa­
mięć o waszych nikczemnościach. 
Szpiegujecie, denuncjujecie, zo ­
hydzacie w szystko , co nie idzie 
na w aszym  pasku, co się zdoby­
wa na własną m yśl i  w łasny do­

robek.
Handlarze idei. złodzieje hono 

ru„ potwarcy i zbrodniarze, zbie­
rajcie sw ój plon!
N ie możecie się wyprzeć, nie mo­

żecie zaprzeczyć, że ten, którego 
sądzić się będzie za  śmierć dwóch 
ludzi i za rany dwóch innych, był 
tylko ślepem, ciemnem, ogłupia­
łem narzędziem. W y wepchnęliście 
mu broń w rękę, wy wskazaliście  
cel jego kulom, wy zaliczyliście  
go w swoje szeregi i wpisali je­
go nazwisko w szereg członków  
swego stronnictwa  — i w  szereg  
zbrodniarzy.

Trupy w P rzytyku, płonące do 
my w Mińsku, oto są wasze ty tu ­
ły do chwały, zabójcy kobiet, 
mordercy dzieci, truciciele Polski-

A ona jednak istnieje  — wbrew  
wam  — i nie jest skrytobójczym  
strzałem  zza  węgła, i nie je s t że ­
laznym  drągiem, dziurawiącym  
czaszkę M inkowskiej, i nie jest 
ohydą ,którą z  niej chcecie zro­
bić!

Ona płynie szeroką falą przez 
ulice miast — w dniu demonstra- 
cyj, które wy usiłujecie zamącić.

Ona wyrasta ,potęgą chłopską,

którą w y chcecie obałamucić mi­
rażem straganu  — handlarskie 
dusze!

Ona tętni, żyje, trwa, choćbyś­
cie się panoszyli jaknajbardziej, 
i tego co jest w niej istotne, praw ­
dziwe, godne miłości — nie zdoła­
cie zatruć i splugawić.

1 kiedy nadejdzie wielki dzień, 
otrząśnie was ja k  robactwo, i 
wstanie ogromna, wspaniała, w 
huku puszczonych w ruch maszyn, 
w łomocie kilofów, w szeleście 
złotegp zboża  — i ted y■ miejsce 
wasze  — oczem dobrze wiecie — 
będzie tylko jedno  — przed są­
dem, k tóry  będzie sądził morder­
ców.

I to was przejm uje takim  stra­
chem, to wam każe mącić i truć, 
to wam każe  u> ręce ogłupiałych 
wyrostków wkładać nabite rewol­
wery. Trzaskiem  tłuczonych szyb  
chcecie zagłusżyć lęk, co was 
ogarnia, hukiem strzałów  chcecie 
zagłuszyć trwogę, która was przej 
muje — ale każdy strzał, i każda  
rana zbliża tylko ten dzień, kiedy 
chłop polski i robotnik polski w y­
da na was wyrok zagłady.

W AND A W A SILEW SK A
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Płonący firmament
Mówi się wiele obecnie o odro­

dzeniu religijnym nowego pokole­
nia młodzieży polskiej. W skazuje 
się na czynny udział tej młodzieży 
w obrzędach religijnych, ślubach 
jasnogórskich i t. p. dem onstra­
cjach zbiorowych uczuć religij­
nych.

Z drugiej jednak strony uderza 
pew na jednostronność tych wszy­
stkich demonstracyj, polegająca 
na wyżyciu się w zewnętrznym 
przejawie uczuć. Jeżeli bowiem 
traktow ać te przemiany serio, na­
leżałoby oczekiwać jakiegoś prze- 
postaciowania wewnętrznego u- 
uczestników, jakiegoś procesu u- 
świętobliwienia lub choćby mini­
malnych przejawów oparcia prak­
tyki życiowej czy postępow ania 
na etyce chrześcijańskiej. Mam 
wrażenie, że przy najlepszej nawet 
woli objawów tego wewnętrzne­
go przepostaciow ania czy sprosta 
mówiąc przejęcia się duchem reli­
gijnym nie podobna wskazać.

Młodzież teraźniejsza przypomi­
na wychowanków szkół jezuickich 
z XVIII w.; jej horyzont umysło­
wy, stan wiedzy niewiele się róż­
ni od poziomu kulturalnego boha­
terskich burzycieli zborów kalwiń­
skich i ariańskich. Terenem „reli­
gijnej" ekspansji i aktywnego w y­
życia się tej młodzieży są Żydzi i 
żydostwo, choć niewiele ma to 
wspólnego z cnotami chrześcijań­
skimi.

Młodzież teraźniejsza, biorąc o- 
gólnie, pod względem bezmyślno­
ści i dogmatyzmu nie ustępuje w 
niczem żakom jezuickim. He w 
tym winy „czasów", ile naszego 
systemu wychowawczego, nie bę­
dziemy tych spraw  teraz tu poru­
szać.

Chciałem tylko stwierdzić, że 
gdyby te przemiany były dość po­
ważne i głębokie, należałoby ocze 
kiwać odbicia się ich w życiu oby 
czajowym i kulturalnym społeczeń 
stwa, m. in. w 'sz tuce  i literaturze I 

Że na lewicy społecznej coś się 
dzieje, świadczy o tym niezależnie 
od właściwych przejawów walki 
społecznej, m. in. żywy choć nie­
kiedy tłumiony przez władze bez­
pieczeństwa ruch kulturalny i a r­
tystyczny tej części społeczeństwa. 
Rozpaczliwe wołanie o pomoc i 
policję ze strony wszystkich o rga­
nów naszej reakcji społecznej do­
statecznie świadczy o prężności i 
ekspansji tego ruchu. Nie będzie­
my cytować tu nazwisk ani dzieł 
dostatecznie spopularyzowanych 
przez trw ającą od kilku miesięcy 
fanatyczną i oszczerczą nagankę 
niewybrednej prasy, żerującej na 
imaginacyjnym „bolszewizmie“ ro" 
dzącej się myśli i sztuki polskiej.

Cóż się dzieje natom iast po prze 
ciwnej stronie?

Czy ta  pasjonująca się życiem 
religijnym grupa społeczna za­
świadczyła o głębi i w artości swo 
ich przeżyć w  jakimś dziele tw ór­
czym, czy przeżywa olśnienia i ek 
staży mistyczne, torujące jej drogę 
do nowych „kw iatków " św. Fran­
ciszka?

Przeraźliwie ubogo wygląda

twórczość artystyczna tego odła­
mu społeczeństwa. Może jednego 
W ojciecha Bąka z pewnym ocią­
ganiem się mogła by- ta  grupa w y­
sunąć, choć on, jak się zdaje, nie 
bardzo się do łączności z nią na­
wet poczuwa. Pan St. Piasecki 
chciał nas niedawno zastraszyć 
chłopami, domagającymi się dla 
siebie miejsca w literaturze.

Tak, tylko że ci chłopi w stylu 
Burków, Skuzów, Czuchnowskich 
coś nie bardzo są skłonni chodzić 
na pasku faszyzmu i religianctwa.

O starszych — typu Zegadłowi­
cza — bezpieczniej nie wspomi­
nać.

Stwierdzamy więc, że mimo po­
zorów pewnej bujności ruchu reli­
gijnego śród nowego pokolenia i 
w społeczeństwie wogóle, nie jest 
on widać ani dość poważny, ani 
głęboki — skoro nie znalazł odbi­
cia ani w życiu kulturalnym ani w 
sztuce.

Można snuć podejrzenia, że jest 
on tylko pewną szansą w walce 
politycznej i używa go się jako 
karty w fałszywej grze.

Nie wiem, czy głębiej i pow aż­
niej myślący katolicy typu ks. 
Konstantego Michalskiego mogą 
być z tych zwycięstw i sukcesów 
zadowoleni.

Z drugiej strony uderza fakt, że 
w ostatnich czasach ukazały się 
dwie świetne powieściopisarskie 
analizy procesu utraty w iary w 
wieku młodzieńczym: E. Zegadło­
wicza „Zmory" i Jana Parandow -. 
skiego „Niebo w płomieniach".

Zwłaszcza powieść Parandow -

skiego, którego wszak trudno było 
by zaliczyć do lewicy społecznej, 
jest niezmiernie subtelną analizą 
złożonego procesu kruszenia się 
firmamentu niebieskiego nad gło­
w ą myślącego chłopca.

Autor rzuca perypetie swego bo 
bohatera na tło epoki przedwojen­
nej (zapewne swego dzieciństwa), 
lecz powieść ta  w swoim przekro­
ju psychologicznym nie jest bynaj 
mniej wcale historyczną, lecz ra­
czej aktualną.

Słabą jej stroną jest oderwanie 
przeżyć religijnych od innych, ich 
izolacja. W  powieści swej Paran- 
dowski w brew  panującej w pe­
wnych sferach opinii, że u trata 
w iary prowadzi do demoralizacji, 
wskazuje raczej na wzmożenie się 
pod wpływem niewiary tętna ży­
cia duchowego chłopca, na jego 
wysoki poziom moralny, który go 
wznosi nad bezkrytycznych kole­
gów.

Nie w dając się w analizę literac 
ką tej wartościowej książki o cha­
rakterze niesfałszowanego doku­
mentu przeżyć młodzieńczych, 
chcieliśmy stwierdzić, że jednak 
zagadnienia religijne w oświetle­
niu zarówno pro jak i contra sta­
nowią treść żywą teraźniejszego 
życia i czas by było prześwietlić 
je w dyskusji publicznej. Będzie 
to jednak możliwe tylko przy za­
chowaniu choćby pozorów sza­
cunku dla poglądów przeciwnika, 
o co u nas, niestety, wcale nie jest 
łatwo.

J . N . MILLER.
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P re m io w a n ie  m a łż e ń s tw
Największymi protektorami mał­

żeństwa i jego konsekwencyj są 
państwa faszystowskie. Zarówno w 
Niemczech, jak i we Włoszech, rzą­
dy wypłacają premie parom, zawie­
rającym związek małżeński. W 
Niemczech Rząd czyni to, by zapo­
biec spadkowi przyrostu ludności, 
gdyż hitleryzmowi z jednej strony 
potrzebne jest mięso armatnie na 
czas wojny, a z drugiej strony wiel­
ki rezencuar ludzi, ofiarujących 
swoją pracę podczas pokoju i  z  po­
wodu wielkiej konkurencji obni- 
jących swe żądania.

We Włoszech, prócz powyższych

dwóch celów, przyświeca jeszcze Rzą 
dowi myśl kolonizacji A fryki, o czym 
niedawno pisaliśmy.

Obecnie także Japonia wkroczyła 
na drogę premiowania małżeństw 
japońskich, które zgodzą się osie­
dlić... w niezależnym państwie Man- 
dżu-Kuo. Małżeństwu takiemu skarb 
japoński wypłaca po 60 jenów. To 
też zaraz pierwszego dnia po wej­
ściu w życie tegto rozporządzenia., 
zawarto 1700 ślubów japońskich, a 
spodziewają się, że w ciągu miesią­
ca liczba ślubów japońskich w Man- 
dżu-Kuo osiągnie liczbę 12 tysięcy.

OSTATNIE 2 SEANSE ULGOWE
W KINIE „ F A M A ” , PRZEJAZD 9
dziś  w  n ied z ie lę ,  o godz .  12 i 2 p. p.

wspaniałego arcydzieła

..DZISIEJSZE C ZA SY’
z g e n i a l n y m  C H A R LIE  CH A PL IN E M

Bilety po 4 9  gr. tylko w k a s i e  k i n a  „FAMA' 
________ w dniu seansu od godziny 10 frano.
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W Piotrkowie
Proces o prowokacje „obozu narodowego"

I za kordonem policji, wznosili o-1 POCIĄGNIĘCI
krzyki, policja spełniała „czyn- DO ODPOWIEDZIALNOŚCI 
ność uspakajającą"; znowu były Prokurator pociągnął do odpo- 
aresztow ania, wypadki pobicia. W  wiedzialności tow. Uziembło, tow.

Thom asa i W róblewskiego, roz­
patryw ał, jak pisaliśmy, spraw ę 17 
osób, oskarżonych o zajścia w 
Piotrkowie, w dniu 24 m aja b. r.

Jak podawaliśmy, piotrkow­
ski „Obóz N arodowy" urządził 
w niedzielę 24 m aja manifestację, 
która, jak  pisano w legalnych ode­
zwach, miała być odpowiedzią na 
1-szo m ajową manifestację robot­
ników Piotrkow a i zadokum ento­
waniem „że w razie potrzeby po­
trafi Obóz Narodowy przeciwsta­
wić się wrogom"! W  nielegalnych 
odezwach i ulotkach, kolportow a 
nych jawnie na ulicach, „naro­
dowcy" szkalowali PPS i klasowe 
Związki i obiecywali „łam ać ko­
ści" robotnikom czerwonego Piotr 
kowa. Na murach m iasta były na­
pisy, w rodzaju: „śmierć socjali­
stom ’' oraz inne podobne. Robot­
nicy P iotrkow a byli oburzeni na 
tego rodzaju prow okacje —  obu­
rzenie w zrastało z dnia na dzień, 
gdyż „obóz narodow y" jawnie gło 
sił, że na zjazd przyjadą bojówki 
zamiejscowe.

DELEGACJA DO STAROSTWA
Miejscowy OKR PPS i Rada kia 

sowych Zw. Zawodowych, w ysła­
ły swoich przedstawicieli do S ta­
rostw a, aby przedstaw ić grożące 
skutki w razie niecofnięcia zezwo 
lenia „narodow com " na zjazd w 
Piotrkowie. S tarosta Strzemiński 
zewolił jednak na zjazd; wziął na 
w et „narodow ców " tak dalece w 
obronę, że gdy mu delegacja ro­
botników  przedstaw iła ulotki, wzy 
w ające do „łam ania kości" robot­
nikom piotrkowskim, oświadczył, 
że ci, którzy organizują zjazd Str. 
Narodowego, nie przyznają się do 
tych ulotek.

Takie oświadczenie starosty o- 
raz konfiskata ulotek OKR PPS i 
Rady kl. Zw. Zawodowych, wzy­
wających robotników do przybycia 
w  niedzielę 24, do lokali zw iązko­
wych, nie przyczyniły się również 
do uspokojenia Piotrkow a.

Należy zaznaczyć, że zjazd Str. 
N arodow ego w Piotrkowie, był 
zjazdem z kilku pow iatów , a na­
w et i z W arszaw y. Jak  wiadomo, 
starosta  może, według przepisów, 
zezw alać na zjazdy tylko w obrę­
bie swego powiatu.

POCZĄTEK DEMONSTRACJI
W  niedzielę 24 m aja na placu 

Hali Targow ych, zebrało się oko­
ło 300 „narodow ców ", przeważnie 
bojówki i trochę chłopów, zwerbo 
wanych na zjazd przez ambony. 
Znaczna grupa robotników piotr­
kowskich przyszła na plac Hali, 
aby zobaczyć siły „narodow ców ". 
Na placu, gdzie nie było policji, 
robotnicy kpili z „narodow ców ", 
a  skutki tych kpin były tąkie, że 
znaczna grupa chłopów odłączyła 
się od „narodow ców " i wmieszała 
się w tłum robotników.

Gdy pochód ruszył, robotnicy 
ooszli obok.

ZAJŚCIA
Na rogu ulicy N arutow icza i 

Sienkiewicza pochód zatrzym ał 
się. W tedy dopiero przyszła silna 
grupa policji, aresztow ano kilka 
osób, pobito kilkanaście i pochód 
„narodow ców " został przeprow a­
dzony przez m iasto pod ochroną.

W  czasie wiecu kilkanaście osób 
chciało w yrw ać transparent, a w 
znacznej odległości od wiecu ktoś 
rzucił kamień, który uderzył w gło 
wę funkcjonariusza śledczego. Pod 
czas wiecu, gdy robotnicy, stojący

tym czasie zostały wybite szyby w 
lokalu St. Narodowego.

Podczas zajść byli na ulicach 
tow. w ice-prezydent Wł. Uziembło 
oraz szereg towarzyszy, którzy 
swoim wpływem przyczynili się 
do tego, że nie doszło do pow aż­
nych wypauków.

Pałaca, tow. Boguszównę i kilku 
towarzyszy ze związków zawodo­
wych, którzy zostali aresztowani 
w tym dniu, oraz kilkunastu ro­
botników, nie należących do żad­
nej organizacji.

T eraz 17 robotników z tow. wi- 
ce-prezydentem na 'czele, stanęło 
przed Sądem Okręgowym, jako

oskarżeni o „wywołanie zajść". 
Obronę wnosili: tow. mecenas Ki­
sielewski z W arszaw y, mec. W a- 
losiriski, Landesberg i Chojnacki 
z P iotrkow a —  oskarżał wice-pro 
kurator Filipkowski.

Dokładne spraw ozdanie z proce- 
su, który, jak  wiadomo, zakończył 
się w I instancji skazaniem 12 o- 
skarżonych, z tow. W. Uziembło 
na czele, podamy pojutrze.

Apelacja, rzecz prosta, została 
wniesiona.

roi
Przed dwoma miesiącami o rga­

nizacje klasowe tytoniowców i spi- 
rytusowców wystąpiły z żądaniem 
udzielenia robotnikom Monopolów 
jednorazow ej stuzłotowej zapomo­
gi bezzwrotnej na zakupy zimo­
we. Żądanie swoje motywowały 
te organizacje długotrwałym czte­
rodniowym tygodniem pracy, który 
z tytoniowców i spirytusowców u- 
czynił półbezrobotnych. W okresie 
tego skróconego tygodnia pracy 
robotnicy monopolowi musieli o- 
graniczyć swoje potrzeby do na j­
mniejszych rozmiarów. Ogromna 
ilość robotnic monopolowych, któ­
re stanowią większość robotników 
zatrudnionych w W ytwórniach 
Monopolów, utrzymuje w okresie 
kryzysu całe swoje rodziny, gdyż 
ich mężowie przez cały ten czas 
nie mogli- znaleść pracy,

Dopiero latem r. b. sy tuacja fi­
nansowa obu monopolów uległa 
znacznej poprawie. W yraziło się 
to w znacznych nadwyżkach wpły 
wów ponad kwoty przewidziane w 
budżetach i w powiększeniu liczby 
dni pracy w tygodniu do 5-ciu w 
W ytwórniach Tytoniowych. Polep­
szona sytuacja finansowa pozwala 
na załatwienie żądania robotni­
ków monopolowych.

Przez dwa miesiące trw ały roz­
mowy z Dyrekcjami Monopolów, 
wreszcie ostatnio z Ministerium 
Skarbu. Dyrekcje Monopolów wy­
nalazły nam iastkę załatw ienia żą­
dania robotników, w postaci przy­
znania pożyczek, które robotnicy 
muszą natychmiast, z najbliższych 
wypłat, spłacać bardzo grubymi 
kwotami.

Takie załatwienie spraw y nie 
żałatwiło żądania  monopolowców. 
Od połowy bieżącego tygodnia w 
większości fabryk i wytwórni roz­
poczęły się codzienne półgodzin­
ne strajki demonstracyjne, celem 
skłonienia władz Monopolów do 
załatw ienia wysuniętego żądania 
zapomogi bezzwrotnej.

Jedną z przyczyn, skłaniających 
robotników monopolowych dc 
podjęcia tej akcji, jest dotkliwie 
w zrastającą w ostątnich miesią­
cach drożyzną. W ęiągu ostatnich 
miesięcy w niektórych miejscowo­
ściach koszty utrzym ania rodziny 
robotniczej .skoczyły powyżej 
trzech procent, w W arszaw ie po­
wyżej jednego procentu. Droży­
zna rośnie aadal i niema widoków, 
by pochód jej został całkowicie 
zahamowany. Jeśli władze nie 
m ają środków na powstrzymanie 
spekulacji, robotnicy muszą do­
m agać się wyrównania strat, po­
noszonych skutkiem wzrostu dro­
żyzny.

Dziwne jest stanowisko władz 
Monopolów, które nie chcą do tej 
pory nawet słyszeć o przyznaniu 
tytoniowcom i spirytusowemu tej 
bezzwrotnej zapomogi na zakupy

Z I O Ł A S to su je  s i ę  przy chorobach:
I. Choroby wątroby i na je] tle:

Kamisnie żółciowe 
Żółtaczka
C hron iczne  z ap a rc ie  sto lca 
K a ta ry  (nieżyty) żo łąd k a  i k iszek.

II. Na tle złe] przemiany materjl:
H. NIEMOJEWSKIEGO

Labor. Flzjol. Chem.
W a r s z a w a .  N O W y - $ W l a t  5 f ° £ * £ ra . (M trełyzm ow a)

- Ischias i inne newralgie artretyczne
A p tek i I sk ł. apt. B roszu ry  Choroby skóry na tle złej przemiany 

atnf * ...........................b a zp la fn la . m aterii (trąd z ik  i  t. p.)

zimowe. Znacznie polepszona sy­
tuacja finansowa Monopolu ułat­
wia całkowite załatwienie tej 
sprawy. Przy tym robotnicy tyto­
niowi porównują podwójną miarę, 
stosow aną przez Dyrekcje do ro­
botników i do urzędników. Urzęd­
nikom wypłaca się z reguły corocz 
nie bilansówki w postaci poważ­
nych kwot dodatkowych. Robotni­
kom qdmawia się praw a do tego 
dodatkowego świadczenia.

W arunki pracy robotników Mo­
nopolów pod względem higienicz­
nym są zupełnie nieodpowiednie. 
Czytałem opis p. inspektorki Mie- 
dzińskiej w „Gazecie Polskiej" o 
wyglądzie zewnętrznym i urządze­
niach higienicznych wielkiej pry­
watnej fabryki wyrobów tytonio­
wych w Niemczech, Sytuacja na­
szych robotników jest zupełnie in­
na. P racują  w kurzu tytoniowym, 
który przenika całe ciało i pokry­
wa je grubą w arstw ą. W dychają 
całymi płucami tumany pyłu tyto­
niowego. P racują w warunkach 
niesłychanej ciasnoty ,bez światła, 
wentylacji i powietrza. Dziwny

jest stosunek władz Monopolu do 
potrzeb robotników, którzy prze­
cież wszystkie dobra w tej dzie­
dzinie w ytw arzają kosztem w łas­
nego zdrowia. D aje to Państwu 
olbrzymie pozycje w budżecie.

W ierzyć się nie chce, by te 
stanowisko dziwaczne, które zaję­
ły Dyrekcje Monopolów wobec 
żądań robotników, znalazło apro­
batę p. m inistra Skarbu. Nawet 
oszczędzanie kosztem ludzkiego 
zdrowia ma swoje granice.

Odbyło się przed paru dniami 
wielkie zebranię robotników w ar­
szawskich fabryk monopolowych, 
na którym jednomyślnie powzięto 
uchwałę o poparciu żądania bez­
zwrotnej zapomogi półgodzinnymi 
strajkami demonstracyjnymi co­
dziennie. W szystkie organizacje 
na tym terenie działające, opowie­
działy się na rzecz tej akcji.

Czas, by Ministerium Skarbu 
zmieniło wreszcie nieprzejednane 
stanowisko panów dyrektorów Mo 
nopolów.

A. ZDANOWSKI.

P _ L f l T E R ¥
IRAGETA
■m m iii
Po wprowadzenia w ostatnich latach 
nowych fasonów sztućca i galanterii 

Fabyka .JÓZEF FRAGET" 
Warszawa, Elektoralna 16 

urządzą na terenie fabrycznym 
d o  2 5  LISTOPADA r. b .
sprzedaż swoich wyrobów dawniej­
szej produkcji, wycofanych z no­

wego cennika

p w i i i l e  w ' | (  warloitl Katalogowej
mianowicie galanteria: iardlniery, koszyki, postumenty, przybory toale­
towe, kandelabry, lichtarze etc. etc., przedmioty do użytku  domowego 
i restauracyjnego: cukiernice, imbryki, randelld, sosjerki, półmiski, ser­
wisy do octu i oliwy, solniczki, szufelki do cukru, noże do masła i sera, 
łyżki do tortu, cążłti do ciast, koziołki oraz sztuciec stołowy t deserowy, 
jako to: łyżki, noże, widelce, łyżeczki do herbaty, czarnej kawy etc. 
Sprzedaż w fabryce, ul. Elektoralna 16 w  godzinach, od 9-oj ramo do 7-ej

wieczorem.

MAŁY FELJETON

Pęd ku w si
Coraz więcej m iast zwraca się do 

M inisterjum  Spraw  W ewnętrznych z 
podaniami, iż nie chcą być miastami, 
a wolą zostać wsiami.

Zdaje się, że m iastom nie chodzi 
w tym  wypadku wyłącznie o świeże 
powietrze. Z  tym  zagadnieniem mo- 
żnaby się łatwo uporać. Nalcazać 
mieszkańcom m iast, by trzym ali 
okna zamknięte. Wiadomo przecież,

l u k s u s o w a

ASMIEJ SŁOM

N A D A J E UWIU

POfcYJK LAKIERU

Akcja metalowców w Warszawie
Termin odpowiedzi Związku 

Przemysłowców M etalowych w 
W arszaw ie na żądania wniesione 
przez Zw. Robotników Przemysłu 
M etalowego w Polsce, upłynął w 
dn. 14 bm.

Przemysłowcy zawiadomili, że 
w dn. 17 bm. odbędzie się posie­
dzenie Zarządu W arszaw skiego 
oddziału Zw. Przemysłowców, na 
którym żądania te będą rozpatry 
w ane,a podjęte uchwały zostaną 
niezwłocznie zakomunikowane 
Związkowi M etalowców.

Spóźnienie decyzji w tej spraw ie 
Związek Przemysłowców tłumaczy

|  S a lo m o n  R o w iń sk i |
(p se u d . Fidler)

W czw artek dn. 12 listopada r. 
b. zmarł w W arszaw ie jeden z nie­
wielu już pozostałych pierwszych 
członków Żydowskiej Organizacji 
PPS, należący do grupy robotni­
ków żydowskich, którzy już w 
zaraniu PPS stanęli na stanowisku 
ścisłej w spółpracy z proletaria­
tem chrześcijańskim w ramach 
jednej organizacji partyjnej. Ka- 
masznik z zawodu, był jednym z 
organizatorów  pierwszego po­
wszechnego strajku kamasznicze- 
go w mechanicznych fabrykach 
obuwia.

Aresztowany w r. 1896, więzio­
ny był przez rok praw ie w X pa­
wilonie. Po opuszczeniu więzienia, 
zmuszony był w yem igrować do 
Stanów  Zjednoczonych, gdzie u- 
trzym ywał jednak ścisły kontakt z 
dawnymi towarzyszam i przez t. 
zw. „Pocztę Żydow ską" dla PPS.

Powrócił do kraju już po od­
zyskaniu niepodległości; sterany 
jednak trudnymi warunkam i byto­
w ania robotnika na emigracji, od 
dłuższego czasu złożony był nie­
mocą.

Pogrzeb odbędzie się dziś o g. 
12 w  południe na cmentarzu ży­
dowskim przy ul .Okopowej.

w swym liście w sposób rzeczo­
wy.

W  dn. 18 bm. rozpoczną* się w 
Zw. Przemysłowców w  W arsza­
wie układy z grupą odlewników, 
zorganizow aną przy tym żwiązku, 
a przedstawicielam i Zw. Rob, 
Przem. M etalowego w Polsce.

Przypominamy wszystkim dele­
gatom i mężom zaufania z fabryk

metalowych w Warszawie, że w  
poniedziałek 16 bm ., punktualnie 
o godz. 6-ej wiecz., w lokalu od­
działu Zw. Rob. Przem. Metalo­
wego w Warszawie, ul. Wolska 
42, odbędzie się posiedzenie, na 
ktpre obowiązani są wszyscy przy 
być. Na tern zebraniu wydane bę­
dą odpowiednie dyrektywy, doty­
czące obecnej akcji.

NATUR. SOK CZOSNKU 
C H O Y N O W S K I E G O

p i ty  żHieruzie, ar t r e ty z m ie  reu m a ty z m ie ,  w y czerpan iu ,  c ie rp ien iach  dróg  
oddechow ych .  Sprzedaż w  aptekach I składach apteczn. po zł. 2 .8 0  za flak on
W razie  b ra k u  zw racać  sie  do L abor. W arszaw a M iodow a 14. tel. 542.99

dlaczego na wsi je s t dobre powie* 
trze: ponieważ chłopi m ają w  chału­
pach pozamykane okna.

N ie chodzi też o poezję, że niby  
,,wieś zaciszna, wieś spokojna". Ko­
go w  dzisiejszych prozaicznych cza­
sach interesuje poezjat

N ie chodzi też miastom  * zm niej­
szenie ciężarów podatkowych. Cię­
żary podatkowe są na wsi nie o wie­
le mniejsze, niż w  miastach. M iasta  
nie plącą i  zalegają, a wieś tak sa­
mo nie płaci i  zalega. A  w styd z  te­
go powodu je st zawsze w  stosunku  
odwrotnie proporcjonalnym do w y1  

sokości sumy. Jest bowiem tysiąc 
razy więcej w styd zalegać ze stoma 
złotymi, n iż z 100 tysiącami.

N ie chodzi też z pewnością mia­
stom  o hasło „frontem do wsi". W ieś 
na haśle „frontem do wsi" akurat 
tyle zyskała, co miasto na haśle „ty­
łem do m iasta". Jest to sku tek tego 
pomieszania pojęć, który cechuje 
naszą epokę, że trudno odróżnić 
fron t od tylu...

A  może chodzi o realizację wska­
zania „Wróć do przyrody" wedle 
wskazań niektórych myślicieli i  dla­
tego m iasta chcą przeistoczyć się 
w wieś?

Po co? 1 bez tego ludność m iejska  
coraz m niej wyszukanie się odżywia 
i  coraz m niej wyszukanie ubiera się• 
Chcąc nie chcąc, a przeważnie nie  
chcąc, wbrew własnej najlepszej wo­
li, ludność m iejska wraca do przyro­
dy, ścilej mówiąc —  do prym ityw u,

Więo skąd ten pęd do przeistacza- 
! nia się w  w ieś?
j Zdradzę W am tę tajemnicę. W ieś 
nie wie, co to tymczasowy prezydent.

Dlatego m iasta chcą, pragną, po­
żądają zostać wsią.

U LTIM U S.

Delegacja z Borysławia
W Min. Opieki Społecznej

Dnia 12 b. m. w Min. Opieki Spo 
łecznej delegacja P .P .S . i k laso­
wych Związków Zawodowych z 
Borysławia interweniowała w spra 
wie w ydania zarządzenia o wyko­
nanie wyroku Sądu A dm inistracyj­
nego, dotyczącego Fundacji Gmi­
ny Chrześcijańskiej.

Delegacja przedstaw iła stan

gospodarki pod kierownictwem 
inż. Machnickiego i przedłożyła 
odpowiednie dokumenty.

M inisterium ma rychło wydać 
zarządzenie w tej sprawie.

W delegacji brali udział ttow.: 
Kobak, Jaroszewski, Hallich i Stąfj 
czyk.

TANIO DLA LUDZI PRACY P°letK?ZlLSPODNl|’CEBLUZ
NALEWKI Nr. 34. P arte r 41 m.

W i a d o m o ś c i z całej 
Polski

SKAZANIE 
WÓJTA - DEFRAUDANTA. 

Sąd Okręgowy w Tarnow ie ska­
zał Jana Gajdę, w ójta z Łaniowej 
pow. Brzesko, za przywłaszczenie 
672,35 zł. na 8 miesięcy więzienia. 
W ykonanie kary zawieszono mu 
na trzy lata.
KRWAWY DRAMAT RODZINNY 

Urzędnik kolejowy, Roman Roni, 
zamieszkały w Gródku Jagielloń- 

'  4rim, postrzelił ciężko 6wą szwa-

gierkę M arię Żuchowską, poczem 
wystrzałem z rewolweru w usta 
odebrał sobie życie. Tłem tragedii 
były niesnaski rodzinne.

ARESZTOW ANIE 
PRZEMYTNIKA WALUT.

Na dworcu w Gdyni aresztow a­
no kupca warszawskiego, Chilą 
Freilicha, który usiłował przemy­
cić kwotę 6,900 zł. Pieniądze skon­
fiskowano.

O dznaczenie
P. Marian Klott, główny inspek­

tor pracy, sprawujący od szeregu 
lat bez przerwy te trudne, wręcz 
wyjątkowe, funkcje, został miano­
wany wice-ministrem z  zachowa­
niem w dalszym ciągu tych funk- 
cyj, które spełniał dotychczas.

P. Kloft nie należy, oc?ywiściet 
do naszego obozu; nieraz zajmo­
wał w różnych sprawach stanowi­
sko inne, niźbyśmy sobie tego ży­
czyli. Ale umiał zawsze podejść 
do sprawy z  dużą lojalnością i z 
Chęcią zrozumienia postawy ro­
botników.

Te duże wartości chcieliśmy dzi­
siaj podkreślić.

LEKARSKIE OGŁOSZENIA
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Wzrok nasz będzie sięgał w nieskończoność

Próby telewizji na świecie
SPRAWA TELEWIZJI 

W  POLSCE.
Telewizja pomimo ogromnego 

postępu z punktu widzenia tech­
nicznego, jest jeszcze dużą nie­
wiadomą z punktu widzenia pra­
ktycznego zastosowania. Najbliż­
sze lata będą dopiero mogły dać 
odpowiedź czym będzie radio- 
wizja przyszłości. Bliższe określe­
nie tej przyszłości natrafia na tru­
dności techniczne otrzymania od­
powiedniej wyrazistości i wielko­
ści obrazu oraz na konieczności 
wprowadzenia tanich odbiorni­
ków. W  przyszłość tę wierzą za­
granicą i  ogromne sumy łożone są 
na rozwój telewizji ( piszemy o 
tem niżej).

Polska nie może sobie pozwo­
lić ani w małej części na podob­
ne koszty, idące w wiele milio­
nów złotych, ale choć bardzo 
skromnymi środkami Państwowy 
Instytut Tele -  Komunikacyjny i 
Polskie Radio rozpoczęły staudia 
nad wprowadzeniem eksperymen­
talnej telewizji.

STACJA EKSPERYMENTALNA
NA SZCZYCIE DRAPACZA
CHMUR W  WARSZAWIE.

Współpraca pomiędzy tymi in­
stytucjami podzielona jest w ten 
sposób, źe Państwowy Instytut 
Tele -  Komunikacyjny objął część 
wizyjną —  Polskie Radio same 
nadajniki na fale ultra — krótkie 
i część foniczną. W  tym celu Pol­
skie Radio zawarło umowę dzier­
żawną z zarządem gmachu „Prze­
zorność", właściclielem drapacza 
chmur w Warszawie. Na tarasie 
drapacza chmur wybudowana bę­
dzie wieża wysokości 14 mtr., za­
kończona platformą, na której u- 
mieszczony będzie maszt wyso­

kości 12 mtr., który to właśnie 
maszt będzie podtrzymywał dwie 
anteny dla w iz ji i fonii. Pomiesz­
czenia poniżej tarasu służyć będą 
dla aparatur nadawczych i urzą­
dzeń wizyjnych.

Ponieważ fale ultra - krótkie 
rozchodzą się prawie prostolinij­
nie dlatego wybrany został do te­
go celu najwyższy i centralnie w 
mieście położony gmach „Prze­
zorności". Prace noszą oczywiście 
charakter eksperymentalny, było­
by więc zupełnie przedwcześnie 
mówić o jakichkolwiek widokach 
eksploatacyjnych, może najwyżej 
chodzić o późniejsze demonstra­
cje publiczne. Trudno jest jednak 
oznaczać obecnie jakikolwiek ter­
min tych demonstracyj, główny 
ceł bowiem stacji eksperymental­
nej to zyskanie doświadczenia, ko 
niecznego dla dalszych planów. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że praca 
eksperymentalna będzie dopiero 
podstawą dla dalszego ustalenia 
tego czy innego systemu wizji, 
budowy studia do tego celu i t. p.

TELEWIZJA W  ANGLII.
W Anglii —  jedna ze stacyj 

londyńskich w Alexandra-Palace 
rozpoczęła regularne nadawanie 
emisji telewizyjnych. Z tej okazji 
generalny dyrektor angielskiego 
radia sir Charles Carpedale —- pa 
pisał artykuł, w którym — wyjaś­
nia, że telewizja nie wyszła jesz­
cze z okresu prób i doświadczey. 
Zarówno inżynierowie i technicy, 
jak też i cały personel układają­
cy i realizujący program telewi­
zyjny stale się uczą i studiują.

W  odległości 25 mil wokół Ale­
xandra Pałace będzie można od­
bierać obrazy telewizyjne, któ 
rych jakość, mimo że nie jest je­
szcze doskonała, — jednak jest 

znacznie lepsza, niż w dotychcza­
sowych emisjach i może już sta­
nowić rozrywkę dla odbiorców 
tych emisyj.

Na razie nie jest przewidziane 
uruchomienie nowych stacyj na­
dawczych, gdyż byłoby lekkomyśl 
nością angażować duże kapitały 
w budowę dalszych urządzeń tele­
wizyjnych, zanim nie zbierze się 
odpowiednich doświadczeń z fun­
kcjonowania stacji w Alexandra 
Palace. Telewizja nigdzie jeszcze 
na świecie nie jest dalej posunię­
ta. Przeciwnie, wielu sąsiadów 
Anglii pilnie śledzi postępy telewi­
zji londyńskiej przed poczynieniem 
u siebie odnośnych inwestycyj. 
To też trudną mają pracę pionie­
rzy telewizyjni, nie mogąc czer­

pać doświadczeń u obcych ani ko­
rzystać z osiągniętych rezultatów 
w innych krajach.

Gerald Cook, dyrektor Wydzia­
łu Telewizji opowiada, że w ma­
ju 1934 r. asystował przy demon­
strowaniu emisji telwizji wysokiej 
precyzji na najwyższym piętrze 
Empire State Building w New 
Yorku. Była to bardzo przejmują­
ca chwila. Generacja nasza była 
świadkiem powstania samochodu, 
samolotu, filmu i radia, — jed­
nakże demonstracja telewizji wy­
dała się dyrektorowi Cook czemś 
jeszcze bardziej doniosłym.

Telewizja nadaje się specjalnie 
do przekazywania informacyj i

charakterystycznych wydarzeń lo­
kalnych. W  Anglii nadawane bę­
dą prze;/ ,dy codziennych wyda­
rzeń, transmisje z uroczystości, e- 
wenementów sportowych i t, p. 
Dla ułatwienia pracy stacja po- 
winnaby posiadać bogatą biblio­
tekę filmów, fotografji oraz sekcję 
statystyczną dla przygotowywania 
map, wykresów i diagramów.

PRACE INSTYTUTU TELEWI­
ZYJNEGO W  LENINGRADZIE.

Instytut Telewizyjny w Lenin­
gradzie pracuje obecnie w pierw­
szym rzędzie nad wykończeniem 
centrali telewizyjnej, która ma

być uruchomiona w końcu r. b. 
Jednocześnie Instytut przeprowa­
dza szereg prac badawczych, idą­
cych równolegle do prac wielkich 
laboratoriów niemieckich i ame­
rykańskich.

TELEWIZJA W  BELGII.

Dowiadujemy się, że w radio­
wym gmachu, który buduje I.N.R. 
w Brukseli, wykańczane są obec­
nie pomieszczenia, przeznaczone 
dla telewizji. Specjalna grupa fa­
chowców została wydelegowana 
do Holandii dla przeprowadzenia 
badań i studiów w tamtejszych 
laboratoriach telewizyjnych.

KURSY T U S Z Y Ń S K IE G O
SAMOCHODOWO  
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Leczenie głcdam
Niezwykły system dr. Heya

Do Londynu przybył niedawno 
twórca nowej metody leczniczej, 
dr. Hey, który propaguje post, ja­
ko najskuteczniejszy sposób zwal 
czania wszelkich chorób. Dr. Hev 
posiada w Ameryce licznych zwo­
lenników, których liczba oceniana 
jest na 4 miliony. Dr. Hey, który 
mimo swych 70 lat jest zupełnie 
rzeźki i cieszy się prawie młodzień 
czym wyglądem, je, tylko raz dzień

500 lat waIR o niezawisłość

Dzieje i losy Katalonii
Obecnie gdy toczą się walki o 

Madryt, uwaga całego świata 
zwrócona jest na Katalonię. Nie 
od rzeczy więc będzie zapoznać 
się z dziejami i losami oraz lud­
nością tej krainy.

Katalonia (po hiszpańsku Cata- 
luria, po katalońsku — Catalunya) 
obejmuje 32,197 km. kw. z około 
trzema milionami ludności. Pod 
względem administracyjnym skła­
da się ona z czterech prowlncyj 
(Barcelona, Tarragona, Gerona, 
Lerida).

Katalonia na północy graniczy 
wzdłuż Pirenejów z Francją, od 
zachodu z Aragonią i Walencją, 
pozatem wzdłuż wybrzeża z mo­
rzem śródziemnym. Barcelona i 
Tarragona są dużymi portami. 
Mniejszych portów na wybrzeżu 
jest około 20. Do większych miast 
należą poza stolicą Lerida, Gero­
na, Mauresa, Tarrasa, Empalno, 
Sobadeli, Reus, Vfllafranca.

Mimo swojej górzystej konfigu­
racji, Katalonia należy do najbar­
dziej uprzemysłowionych prowin- 
cyj hiszpańskich, a jej stolica 
Barcelona —  jest największym 
miastem przemysłowym i handlo­
wym Hiszpanii. Prawie cały prze­
mysł tekstylny skoncentrowany 
jest w Katalonii.

Katalończycy są średniego wzro 
stu, silnej budowy, o ciemnej ce­
rze i ciemnych włosach.. Mówią 
narzeczem katalońskim, zbliżonym 
do prowensalskiego. Narzeczem 
tym mówi około 4 ml! ludzi, gdyż 
używają go poza tym na wyspach 
Balearsklch oraz w okolicach W a­
lencji.

W  19 roku po narodzeniu Chry­
stusa Katalonia była prowincją 
rzymską („H*8Pan»a Tarraconen- 
sis“), następnie zajęli ją Alano­
wie. Około 415 roku opanowali ją 
Goci, wreszcie w 711 r. zdobyta 
została przez Arabów, po wypę­
dzeniu których w roku 800 utwo­
rzyła marchię hiszpańską państwa 
frankońskiego.

W  roku 874 Wilfred, hrabia

Barcelony, ogłosił się niezawisłym 
i w ten sposób powstało księstwo 
kataiońskie, które aż do połącze­
nia się w r. 1137 z Aragonią było 
niezależne.

W r. 1479 Katalonia i Aragonia 
weszły w unię personalną z Ka­
stylią. Katalończycy jednak pozo­
stali w dalszym ciągu przeciwni­
kami Kastylijczyków.

W latach 1640 — 1652 stają po 
stronie Francji, a podczas wojen 
sukcesyjnych oświadczają się po 
stronie Austrii, tracąc w tym cza­
sie swój stary ustrój.

Od tej pory Katalończycy dążą 
stale do pełnej niezawisłości. W  
r. 1926 wybucha powstanie, kie­
rowane przez pułkownika Franci­
sco Macia. Powstanie zostało stłu­
mione i Macia ucieka zagranicę. 
Po obaleniu monarchii wraca je­
dnak do kraju. Układem w San 
Sebastian w dniu 17 sierpnia 1930 
roku otrzymuje Katalonia autono­
mię. W  dniu 15 kwietnia 1931 r. 
Macia ogłasza „autonomiczną Ge 
neralidad Katalonii". Statut pro­
wincjonalny z września 1931 roku 
przynosi Katalonii samodzielność 
w sprawach porządku i bezpie­
czeństwa publicznego, oświaty, 
wymiaru sprawiedliwości i t. p.

Podatki pośrednie przeznaczone 
dia Katalonii, bezpośrednie i mo 
nopole dla Madrytu. Lecz i to 
wszystko nie uspokoiło Kataloń- 
czyków. Toczą się dalej walki o 
szerszą autonomię w sierpniu 
1931 r. i w lutym 1932 roku. W  
rezultacie Rząd madrycki wysyła 
do karnej kolonii w hiszpańskiej 
Gwinei 130 przywódców Katalo­
nii. W maju 1932 otrzymuje Kata­
lonia nowy statut i od tego czasu 
silnie rozbudowuje na wszystkich 
odcinkach swoją niezależność, 
własny parlament i t. p. Język ka> 
taloński obok kastylskiego zosta­
je uznany jako urzędowy. Separa­
tyzm kataioński w r. 1936, po wy 
stępach prawicowej opozycji w 
Kortezach, przybiera na sile, zo­
stał porwany wirem obecnie to­
czącej się wojny domowej.

DWIE BARCELONY ISTNIEJĄ 
NA ŚWIECIE.

Nie wszyscy wiedzą, że poza 
Barceloną, stolicą Katalonii 1st 
nieje jeszcze jedna Barcelona we 
wschodniej części Wenezueli, któ­
ra jest stolicą tamtejszej prowin­
cji Anzoategui. Poprzednio nosiła 
ona nazwę Nueva Barcelona. Li-

Św ątynia „<?gn*a“
z przed 3.000 Sal odkry a w Turk'estaiie

w m ou

Podczas prac nad wzmocnie­
niem fundamentów słynnego me­
czetu Magoki -  Athar w Bucha- 
rzc w Turkiestanie, natrafiono na 
ruiny innej świątyni z IXgo wie­
ku naszej ery, pod którymi na 
głębokości 11 metrów znaleziono 
dobrze zakonserwowane ściany 
świątyni znacznie starszej, budo­
wanej prawdopodobnie na tysiąc 
lat przed Chrystusem. Komisja ar­
cheologów i historyków stwier­
dziła, że odkryte mury stanowią 
część dawnej świątyni „ognia",

która w zamierzchłych czasach 
była celem licznych pielgrzymek, 
ściągających z całego kraju do 
Buchary. Uczeni orzekli, że za­
chowane częściowo urządzenia 
świątyni, freski na ścianach i t. p. 
wskazują na to, iż Turkiestan w 
owym okresie posiadał bogatą cy 
wilizację, nie ustępującą cywiliza­
cji egipskiej. Szczególnie cenne są 
wspaniałe w alabastrze rzeźbione 
i pozłacane freski, zdobiące ściany 
odkrytej świątyni.

Obecnie żyjemy dłużej
niż w ubiegłych wiekach

Angielskie towarzystwa ubez­
pieczeniowe ukończyły specjalne 
prace, poświęcone zestawieniu 
statystycznemu, mającemu ustalić

Muzeum dla przyszłych wieków
W poważnym amerykańskim 

piśmie naukowym „Scientific A- 
merican" występuje z niezwykłym 
projektem rektor uniwersytetu O- 
glethorpe, dr. Thornwell Jacobs 
Proponuje on, aby w skalistej pie 
czarze, której wnętrzne zabezpie­
czone by było od wpływów atmo­
sferycznych i od przeciekania 
wody, umieszczono dla nauki lu­
dzi, którzy żyć będą za 6.000 lat 
całe muzeum przedmiotów ilustru 
jących życie współczesne, i tak: 
encyklopedie, filmy z życia co­
dzienne, płyty gramofonowe z 
przezroczami wszystkich obec­

nych władców i dyktatorów, 
próbki żywności, modele maszyn, 
samolotów i samochodów i t. d.

Dr. Jacobs proponuje, aby za­
murowane to muzeum otworzone 
było dopiero w r. 8113, a do wy­
znaczenia tej właśnie daty docho­
dzi następującym rachunkiem: naj 
starszą datą znaną nam naukowo 
jest r. 4241 przed Chr., w którym 
ustanowiony został kalendarz e- 
gipski. Stało się to zatem 6.177 
lat temu. Dodawszy cyfrę 6177 do 
1936 otrzymamy datę roku pań­
skiego 8113.

długość życia ubezpieczonych w 
tych towarzystwach osób. Prace 
objęły dwa miliony ubezpieczo­
nych osób na przestrzeni 50 lat. 
Zestawienia statystyczne dały nie 
zmiernie ciekawe rezultaty. Oto 
okazało się, że mieszkańcy Lon­
dynu żyją dłużej od mieszkańców 
prowincyj.. Stare panny i mężatki 
zaś żyją dłużej od wdów.

Najciekawszym jednak jest to, 
że przeciętnie długość życia wzro­
sła w tym okresie czasu o pięć 
lat. Jako powód tego ustalono, źe 
obecnie ludzie więcej korzystają z 
wypoczynków i urlopów, których 
dawniej nie znano, wobec czego 
nie zużywają się tak szybko, jak 
przedtym. Do przedłużenia życia 
przyczyniły się także sporty, u- 
prawiane prawidłowo i w  więk­
szym stopniu w Anglii, niż daw­
niej.

Argumenty te są poparte odpo­
wiednimi cyframi.

czy tylko 14.000 mieszkańców, zo­
stała założona w roku 1634 u pod 
nóża Cerro Santo. Barcelona po­
łączona jest linią kolejową z por­
tem Guanta i z kopalniami węgla 
Naricual. Leży w okolicy o nie­
zdrowym klimacie.

nie i to wówczas jedynie, gdy od 
czuwa rzeczywisty głód. Jest to 
jedyny sposób zachowania ener­
gii żywotnej do najpóźniejszej 
starości — oświadczył on dzien­
nikarzom. W sanatorium doktora 
Hey leczy się obecnie około 125 
pacjentów, na różne choroby wy­
wołane wadliwą przemianą mate­
rii. Wśród pacjentów jest kilku ta­
kich, co do których lekarze straci­
li wszelkie nadzieje. Dr. tw ier 
dzi, że przywróci im zdrowie w 
całej pełni.

Po kilkutygodniowym pobycie 
w Anglii Dr. Hey udaje się w ob­
jazd po Europie, gdzie w kilku 
najważniejszych stolicach zamie­
rza wygłosić odczyty o swym spo 
sobie leczenia. Obecnie Dr. Hey 
pracuje nad dziełem, w którym 
pragnie przedstawić dotychczaso­
we wyniki leczenia swoją metodą. 
Dzieło to poda między innymi, ja­
ką dietę należy, według metody 
dr. Hey‘a stosować w poszczegól­
nych chorobach.

SUKNIE, PŁASZCZE
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Promienie jako dźwięki
CieKawy wynalazek fra .u u s u h  uczonych

Zasada filmu dźwiękowego
dzięki wynalazkowi dwóch wybit­
nych uczonych francuskich Cou- 
pleux i Givelet, udoskonalonemu 
przez słynnego niemieckiego kon­
struktora organów Edwine Welte 
w Fryburgu w Szwajcarii, znaj­
dzie obecnie swe zastosowanie w 
muzyce kościelnej. Welte skon­
struował organy demonstrowane 

ostatnio w Berlinie, oparte całko­
wicie na zasadzie filmu dźwięko­

wego. Tony poszczególnych in­
strumentów są, podobnie jak na 
płycie dźwiękowej, utrwalone r.a 
przejrzystym dysku szklanym.
Szereg dysków odpowiadając bar 
wie dźwiękowej poszczególnych 
instrumentów wiruje przed tabli­
cą rozdzielczą z żarówkami. Szyb 
kość obrotów tarczy określa wy­
sokość dźwięku. Naciśnięcie kla­
wisza w rejestrach organów od­
słania żarówkę, której promień 
pada poprzez dysk szklany, w  za­
leżności od zsychronizowanego 
znaku na komórkę fotoelektryczną, 
która podobnie jak w filmie dźwię 
kowym, zamienia promień na fa-

Historia 2 depesz

le elektromagnetyczne, które W ,  

głośniku wychodzą jako fala 
dźwiękowe. ,

Zastosowanie nowego wynalaz­
ku przy budowie organów, stwa­
rza dla muzyki kościelnej nowe 
nieograniczone możliwości. Na 
dyskach szklanych można utrwa­
lać nie tylko dźwięki organów, 
ale wszystkich instrumentów, gło­
sy ludzkie i t. p. Między innymi, 
będzie można zebrać w ten sposób 
wszystkie najpiękniejsze dźwięki 
najlepszych organów z całego 
świata i połączyć je w jednym in­
strumencie.

Nowy wynalazek wywołał w 
kołach muzycznych, a zwałszcza 
wśród muzyków kościelnych ol­
brzymie zainteresowanie.
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„T R Z Y  L ILJE "

Telegramy odgrywają w nowo­
czesnej historii dużę rolę. Wymie­
niane między kancelariami dyplo­
matycznymi były często odpowie­
dziami zbierającej się wojennej 
burzy, a czasem padały jak piorun 
wzniecając pożogę wojenną.

W suchych zwartych zdaniach 
telegramów zamyka się niekiedy 
tak dosadna charakterystyka sy­
tuacji i osób w niej działających, 
że stają się wartościowym przy­
czynkiem dla historyka kreślące­
go tło historycznych wydarzeń.

Na dziewięć lat przed wojną 
światową odbyła się między nor­
weskim radcą stanu Christianem 
Michelsenem i sławnym poetą 
Bjornstjórn - Bjórnsenem wymia­
na telegramów niezrównanych w 
swej lakonicznej wielomówności. 
Bjornstjórn -  Bjórnson i Michelsen 
byli gorącymi rzecznikami pełnej 
suwerenności Norwegii, połączo­
nej wówczas unią personalną z 
Szwecją. Po pamiętnej uchwale

parlamentu norweskiego, pozba­
wiającej króla szwedzkiego praw 
do korony norweskiej, Michelsen 
podjął niezwłocznie akcję w kie­
runku zażegnania zarysowujących 
się między obu krajami nieporozu 
mień. W takiej chwili Michelsen 
obawiał się trochę temperamentu 
Bjórnstjórna - Bjornsena, który 
mógł popsuć, a conajmniej utrud­
nić jego akcję.

Pewnego dnia Michelsen otrzy­
muje telegram od poety: „Teraz 
musimy działać zgodnie, ręka w 
rękę, panie radco Michelsen!". W  
godzinę później Bjorsen otrzyma! 
odpowiedź na swój telegram: 
„Teraz szczególnie trzeba trzy­
mać język na wodzy panie Bjórn- 
sen” . Poeta zrozumiał Intencję 
męża stanu i wystąpieniami swy­
mi nie zakłócił w niczym jego ak­
cji pojednawczej, której oba pań­
stwa skandynawskie zawdzięcza­
ją pokojowy rozkwit i potęgę.
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D e p e sz e  i w ia d o m o śc i, o trzy m a n e  w  nocy z  p iątku  na so b o tę

Bój o a (i ryt
50 tys. żołnierzy republ kańskich rusza do decydującego natarcia
R o z K a z  d z i e n n y
Czwartek był w Madrycie jednym może z najcięższych dni od czasu 
gdy powstańcy stoją u wrót stolicy. W nocy wojska rządowe po­
sunęły się naprzód o 4 kilom, na odcinku drogi do Estramadury. A- 
takując z innej strony na południu od przedmieścia la Usera, wojska 
rządowe zdobyły na powstańcach kilka dział.

Ó godz. 10 rano gen. Miaja przewodniczący komitetu obrony Ma­
drytu, ogłosił następujący rozkaz dzienny:: „Do 50.000 żołnierzy re­
publikańskich, znajdujących się na linii frontu! Rozkazuję rozpocząć 
natarcie, aby zakończyć tydzień decydującym zwycięstwem“.

O godz. 12 rozgłośnia rządowa ogłosiła następujący komunikat: 
„żołnierze, znajdujący się pod rozkazami zbuntowanych generałów, 
którzy was oszukali niegodnie. W ładze republikańskie wzywają was 
do nieposłuszeństwa wobec waszych przełożonych, którzy sprze­
dali obcym za pomoc materialną część ziem Hiszpanii, zdobytych 
przez naszych przodków!".

*  *
*

Reuter podaje, że h iszpańsk i m i­
n ister spr. zagr. del Vayo rozm a­
w iał telefonicznie z Londynem , po 
tw ie rd za jąc  w iadom ość, iż n a  fron

cie M adry tu  rozpoczął się wielki 
k o n tra tak  w ojsk  rządow ych. M i­
n ister w yraził zadow olenie z p rze­
b iegu operacyj.

Bestie faszystow skie

rozstrzelały 15 ijs. górników
Korespondent Reutera donosi z Gibraltaru, że po zajęciu Zagłębia 

węglowego Rio Tinto powstańcy rozstrzelali przeszło 15 tysięcy 
górników, w tej liczbie około 100 kobiet.

Wiadomości te otrzymał korespondent od pewnego Anglika, wyż­
szego urzędnika jednej z kopalń, który przybył do Gibraltaru. Wie­
le z tych egzekucyj odbyło się publicznie na oczach wyższego per­
sonelu kopalń.

Według dalszych wiadomości, 
od 5 dni toczą się zaciekłe walki 
na froncie Estepona — Malaga. 
Powstańcy zmuszeni zostali do col 
nięcia się: Ranni żołnierze wojsk 
powstańczych, przebywający w 
szpitalu w San Roque, opowiada­
ją, iż milicja ma obecnie wiele ar­

mat polowych, granatów i wszel­
kiego rodzaju broni. W czasie o- 
statnich walk obie strony ponio­
sły ciężkie straty. Krążownik „Al 
rante Cervera" w dalszym ciągu 
przewozi oddziały marokańskie i 
amunicję z Ceuty do Algeciras.

Wojska ludowe nie używała gazów
Karabiny włoskie, zdobyte na powstańcach

Reuter donosi z Madrytu:: Mo­
żemy zupełnie stanowczo zaprze­
czyć wiadomościom o używaniu 
przez wojska rządowe przeciw po 
wstańcom — gazów. Natomiast 
potwierdza się, że wojska rządo­
w e używają karabinów produkcji 
włoskiej, zdobytych na powstań­
cach.

W ciągu ostatnich 12 godzin ka­
nonada dział pod Madrytem osła­
bła.

Powstańcy, jak s:ę zdaje, koncen 
trują swe wysiłki na pqludnie od 
Madrytu na drodze z i ołedo, gdzie 
należy spodziewać się najbliższego 
ataku.

Rokoszanie donoszą...
Rozgłośnia powstańcza w Sewilli 1 „marksiści" atakowali Blasguez i O- 

nadala o godz. 13.30 następujący ko- vejo. Ataki te zostały odparte przez 
munikat:: Na północy od Kordoby { garnizony Panarroga i Villaliarta.

Sprawa awansów urzędniczych
Okólnik p. premiera Szadkowskiego

Prezes Rady Ministrów gen. Sła­
woj - Składkowski wydał jako mini­
ster spraw wewn. w dn. 2 listopada 
dó wszystkich podległych mu władz 
okólnik w sprawie awansów funkcjo- 
narjuszów administracji ogólnej na 
dzień 1 stycznia 1937 r.

W okólniku tym p. minister spraw 
wewnętrznych stwierdza, że szereg 
funkcjonarjuszów podległych mu re 
sortów, pełniących w administracji 
wierną i pożyteczną dla państwa słu 
żbę, od dłuższego czasu zasługuje na 
awans. W związku z tym p. minister 
zarządził nadesłanie ministerium 
spraw wewn. odpowiednich wykazów

awansowych. W wykazach tych ma 
ją  być przede wszystkim uwzględnię 
ni ci kandydaci, którzy nie awanso­
wali w przeciągu ostatnich 10 lat, 
oraz ci, którzy przy przeprowadze­
niu w roku 1934 zaszeregowania za­
liczeni zostali do grupy niższej od 
zajmowanej poprzednio.

Nie wyłącza to jednak podania 
kandydatur innych funkcjonarju- 
szów, zasługujących na awans. Wo­
bec ograniczonych możliwości budże­
towych nie wszyscy zasługujący na 
awans będą mogli być już na dzień 
1 stycznia 1937 r. objęci rozpoczętą 
przez pana ministra akcją. (PAT.).

Bezpłatne paszporty zagraniczne
Ministerjum spraw wewnętrz­

nych wyjaśniło, co następuje: Bez­
płatne paszporty zagraniczne wysta­
wia się: a) osobom wyjeżdżającym 
w charakterze emigrantów, a zatym 
posiadającym zaświadczenie, wyda­
ne przdż władze emigracyjne, b) nie­
zamożnym, którzy uzyskali zwolnię-

Powrót p. Becka
W  p ią tek  po południu  pow rócił 

do W arszaw y  p. min. spr. zagr. 
Józef Beck z m ałżonką, w raz  z u- 
rzędnikam i M SZ., tow arzyszącym i 
jnu w p odróży  do Londynu.

nie od opłat stemplowych na pod­
stawie zaświadczenia o stanie ma­
jątkowym, jednak pod warunkiem do­
statecznego usprawiedliwienia konie­
czności wyjazdu z reguły do poblis­
kiego kraju. Do tej kategorii osób 
należą również studenci, udający się 
na praktyki wakacyjne zagranicę, 
jeżeli wykażą się zaświadczeniem o 
otrzymaniu praktyki, wydanym 
przez Akc. Z\v. Zbliżenia Międzyna­
rodowego „Liga"; c) osobom, któ­
rym przyznano zasiłek na wyjazd 
zagranicę; d) dzieciom do łat 13, je­
żeli są dopisywane do paszportów 
rodziców lub opiekunów.

Zwycięski atak eskadry rzędowej
B ój p o w ie t r z n y  n a d  M a d ry te m

Korespondent Havasa donosi z Ma 
drytu: O g. 8.30 z rana w piątek, w 
czasie zaciekłej walki w powietrzu strą 
eonych zostało 6 samolotów powstań­
czych. Od 2 dni wskutek niepogody 
naloty samolotów były uniemożliwio­
ne. W piątek z rana deszcz przestał 
padać, mgły rozeszły się i około 8-ej 
rano 10 samolotów powstańczych u- 
kazało się wysoko nad miastem, uni­
kając w ten sposób ognia dział zeni­
towych. Natychmiast zjawiło się 15 
samolotów rządowych, które zmusiły 
lotników powstańczych do walki. Ko 
respondent Havasa obserwował prze 
bieg boju. Obie strony zastosowały w 
walce całą znajomość techniki^ lotni­
czej: gwałtowne zniżanie się, świece, 
niespodziane wiraże na skrzydle, wy 
konywane z wielką szybkością na wy 
sokości od 400 do 2000 metr. Tysią­
czne rzesze ludności, zgromadzone na 
ulicach, obserwowały przebieg wal­
ki. Co 10 minut nieomal szanse zmie 
niały się. Nagle jeden z samolotów

powstańczych, trafiony pociskiem, 
spada w linii pionowej na ziemię, a 
na drugim ukazują się płomienie i 
widać, jak lotnik odpina spadochron, 
aby ratować się. Lotnicy republikań 
scy trzymają się wciąż blisko jeden 
drugiego, 15 samolotów trwa bez 
przerwy w walce. Samoloty powstań 
cze rozpoczynają odwrót, lecz szyb­
sze od nich samoloty rządowe ściga­
ją  przeciwnika, nie dając mu ani 
chwili wytchnienia. I oto znowu sa­
moloty powstańcze są otoczone przez 
eskadrę rządową, karabiny maszyno­
we warczą i trzeci z kolei wielki sa­
molot bombowy powstańców spada w 
kierunku prostopadłym na ziemię. O 
godz. 9 rano komitet obrony stolicy 
donosi osobnym komunikatem rozgło­
śni madryckiej, że 6 samolotów pow­
stańczych strącono, a eskadra rządo­
wa nie poniosła żadnych strat. Był 
to pierwszy wypadek wielkiej bitwy 
lotniczej nad stolicą, toczonej na o- 
czach ludności. (PAT.).

We Francfi
Prawica prowokuje!
Z ajście w  izb ie  d ep u to w a n y ch

W  pią tek  o 15.30 o tw arto  posiedze 
nie Izby D eputow anych . N a po rząd ­
ku dziennym  zn a jd o w ała  się in­
te rpe lac ja  H enri B ecquart'a , w y­
m ierzona przeciw  min. Salengro , 
za rzu ca jąca  mu „dezercję" w cza­
sie w ojny  1914 —  1918 r.

W  trakc ie  p rzem ów ienia dep. 
B ecquarta  odpow iedzia ł mu z ław y 
rządow ej m inister obrony  n arodo ­
w ej D aladier, s tw ierdzając , że min. 
S alengro  zos ta ł uniew inniony 
przez ów czesny  sąd  w ojenny.

P o  zakończeniu  przem ów ienia 
dep. B ecquarta , w stąp ił na try b u ­
nę prem ier Blum, k tó rego  p raw ica 
nie chciała dopuścić do głosu, do­
m ag ając  się, aby  zab ra ł g łos sam  
min. Salengro . W  czasie p rzerw y, 
w ytw orzonej ustaw icznym i przery 
w aniam i i okrzykam i na law ach  
p raw icow ych  i lew icow ych, padły  
obelżyw e słow a pod  adresem  p re ­
m iera. K ilkunastu deputow anych  
socjalistycznych porzuciło  ław y  po 
selskie, rzucając  się w  stronę de­
putow anych  praw icow ych, gdzie 
w śród  niesłychanej w rzaw y  dosz­
ło do s ta rc ia  m iędzy p rzeciw nika­
mi politycznym i.

P rzew odniczący  H erriot p rze r­
w ał posiedzenie. Incydent p raw d o , 
podobnie przerodziłby  się w d łu ­
g o trw ałą  bójkę, gdyby  nie to, ze 
nag le  zain tonow ano  „M arsy ljan- 
kę". N astąp iło  pew ne uspokojenie. 
Ław y poselskie zaczęty się stopnio 
w o o ^ ó - ^ a ć .  w śród  spokojn iej­
szej już atm osfery .

Po przerw ie, posiedzenie zo s ta ­
ło w znow ione. P rem ier Blum, przy 
pom iną, iż w  październ iku  1915 r. 
S alengro  był cyklistą, p rzydzielo ­
nym do jednego  z pułków  piecho­
ty. Szefow ie jego byli zdania , iż 
był on żołnierzem  dzielnym  i o d ­
danym . Salengro  opuścił okopy, by 
zab rać  pap iery  żołnierza, k tóry  
pad ł pom iędzy obu  liniam i oko­
pów . N ie w rócił. Szef bata lionu  i ge 
nerał b ry g ad y  nie w ątp ili w ów czas 
w  d ob rą  w iarę  Salengro , ale m a­
jo r A rnould dow iedział się n as tęp ­
nie, iż „ch rzestna  m a tk a"  S alengro

o trzym ała  od niego list z Niemiec. 
N a tej podstaw ie  złożył rapo rt, w 
którym  przychodzi do w niosku, iż 
S alengro  był w inien dezercji. Jed ­
nakże sąd  v^ojenny, k tóry  zasiadał 
20 styczn ia 1916 r. w  V erdun, u- 
niew innił Salengro.

M ów ca stw ierdza, że w  ciągu 
20 la t w  tej sp raw ie  panow ało  mil 
czenie. D opiero po u tw orzeniu  się 
obecnego R ządu, w szczęto  kam ­
panię przeciw ko Salengro.

Min. S alengro  —  m ów ił dalej 
Blum —  sta w ał po raz  drugi 
p rzed  sądem  w ojennym , ale był to 
sąd  w ojenny niem iecki. Salengro 
s tan ą ł przed  sądem  w raz  z innymi 
39 jeńcam i. W raz  ze sw ym i to w a­
rzyszam i zap ro testow ał przeciw ko 
p rac y  w  niem ieckich hu tach  żelaz­
nych. Pom im o nalegań  —  o św iad ­
czył, iż raczej pozw oli się rozstrze 
lać, niż zgodzi się na p racę , w y­
m ierzoną przeciw ko ojczyźnie.

W śród  oklasków  lew icy w szedł 
na trybunę  m inister Salengro . O ś­
w iadcza on, iż opuszczając  okopy 
uw ażał, iż spełn ia sw ój obow iązek  
w obec człow ieka, k tó rego  zwłok 
szukał pom iędzy obu liniam i oko­
pów . „Kiedy w  Niem czech nie zga 
dzałem  się p raco w ać przeciw ko 
sw ej o jczyźnie — pow iedział S a­
lengro  — uw ażałem  rów nież, iż 
soefniam mój obow iązek  nie t 'd '"  
iako socjalista , ale rów nież jako 
żołnierz".

Izba D eputow anych przyieła 
w niosek o przeiście do porządku 
dziennego, ap robow any  przez 
Rzad, w m osek ten został rozdzie­
lony na dw ie części, nad którym i 
głosow ano osobno. P ierw sza  cześć 
w niosku s tw ierdza beznodstaw - 
ność zarzu tów , sform ułow anych 
orzeciw ko członkow i Rządu. Zo­
sta ła  ona p rzy ję ta  427 głosam i 
przeciw ko 103. D ruga część w n io . 
sku w y ra ża  zaufanie R ządow i, iż 
złoży p ro jek t ustaw y , k tó ra , zape­
w n ia jąc  w olność prasy , p rzeszko­
dzi oszczerstw u. Z osta ła  przy ję ta 
w iększością 374 głosów  przeciw ko 
201 .

C zas s łu ż b y  w o js k o w e j
K om isja w o jskow a Izby D eputo 

w anych po w ysłuchaniu  przem ó­
w ien ia m in istra  obrony  narodow ej 
D alad ier p rzy ję ła  28 głosam i (5 po 
słów  w strzym ało  się od  g ło so w a­
nia) nas tęp u jącą  rezolucję, zgłoś 
ną przez depu tow anego  radykał 
nego M iellet: „K om isja w o ’skow--1 
Izby uw aża, iż ze w zględu na o-

becne okoliczności, niem ożliwym  
je st skrócenie czasu  służby w o j­
skowej.

U w ażając, iż arm ia pow inna być 
całkow icie obcą polityce, kom isja, 
ap robu jąc  ośw iadczen ia m inistra 
obrony narodow ej, w y raża  mu za­
ufanie w  sp raw ie  m aksym alnego 
w z m o c n i ‘a o ł'"''*iv narodow ej".

f i W olne11 m iasto
rze

Przed sądem gdańskim odpowia 
dali trzej kolejarze —  Polacy, o- 
bywatele gdańscy: Heimowski, Ku 
rowski i Ozmiński pod zarzutem 
zniszczenia i zanieczyszczenia em- 
blementów strGnnictwa narodowo- 
„socjalistycznego" 10 b. m. w hali 
sportowej w  Gdańsku.

Sąd skazał Heimowskiego na 6 
miesięcy, a Kurowskiego na 9 mie 
sięcy więzienia. Ozmiński nato­
miast został uwolniony z powodu 
braku dowodów. Kurowski został 
natychmiast osadzony w  areszcie 
śledczym. •
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9  uregulowanie pracy włókniarzy
Doniosła inicjatywa prezydenta Roosevelta

Przez cały dzień piątkowy odby 
wały się posiedzenia Rady admini­
stracyjnej Międzynarodowego Biu­
ra Pracy. W obradach tych nie 
brali udziału delegaci włoscy.

Wydarzeniem dnia było zapro­
szenie, wystosowane przez dele­
gację St. Zjednoczonych A. P. w  
imieniu prezydenta Roosevelta na 
konferencję do Waszyngtonu w 
sprawie studiów nad warunkami 
pracy w  przemyśle włókienniczym. 
W dyskusji, która się w  tej spra­
wie wywiązała, liczni mówcy w y­
rażali podziękowanie Rządowi St. 
Zjednoczonych za jego inicjatywę. 

Delegat polski min. Komarnicki,

przyłączając się do podziękowań 
pod adresem Rządu SŁ Zjedn. 
zwrócił uwagę na konieczność ob­
jęcia programem prac przyszłej 
konferencji również sytuacji, w y­
nikającej z zagadnień surowco­
wych, będącej konsekwencją utru­
dnionego dostępu do surowców.

Punkt widzenia min. Komamic- 
kiego został poparty przez francu­
skiego delegata robotniczego, tow. 
Jouhaux‘a. Konferencja zbierze się 
w W aszyngtonie między 1 a 5 kwie­
tnia 1937 r. Wezmą w  niej udział 
przedstawiciele Rządów, pracoda­
wców i robotników.

W ia d o m o śc i tgp ortow e
Sensacje dnia
100 MILIONÓW FRANKÓW NA 

SPORT W BELGII.
Tow. Emil Vandervelde oświadczył, 

że Rząd belgijski kontynuując swe 
wysiłki w celu wybudowania w kra­
ju  jak największej ilości urządzeń 
sportowych, stadionów, basenów pły­
wackich i t. d. preliminował na ten 
cel w budżecie na rok 1937, sto mi­
lionów franków belgijskich. Kredy­
ty te dostarczy rządowi „Orec“ — 
organizacja powstała po dewaluacji 
franka belgijskiego, która ma na ce­
lu ożywió życie pospodarcze Belgii.

Pitka n ożna
O STWORZENIE PIŁKARSKIEJ 

LIGI OKRĘGOWEJ 
W WARSZAWIE.

Zarząd Warszawskiego Okr. Zw. 
Piłki Nożnej wyłonił komisję w skła­
dzie pułk. Rudolf, p. Krug, p. Pi- 
chels1” i dr. Grabez, która zająć się 
ma opracowaniem regulaminu do 
ewent. worow^dzenia w życie ligi o- 
kręgowej w Warszawie przy udziale 
czołowych klubów klasy A.

POGŁOSKI O PRZEKUPIENIU 
PIŁKARZY ŁKS-u, PRZEZ DĄB.

W prasie prowincjonalnej ogłoszo­
ne zostały nowe szczegóły na temat 
przekupienia przeciwników przez 
członków Dębu, tym razem przekuio- 
nymi mieli być gracze ŁKS-u przed 
meczem Pab — ŁKS 1 liistopada w 
Katowicach (3:1 dla Dębu). Jakiś 
osobnik z Dębu miał przybyć, we­
dług tych pogłosek, do Łodzi przed 
meczem, rozmawiać z graczami ŁKS. 
a nasteonie tow’ mrpr-ii im podczas 
ich podróży do Katowic.

ŁKS —'Vo. -o odstawi ciele
ŁKS. odrzucili wszelkie propozycje 
ślązaków.

L ek k oatletyk a
JÓZEF NOJ1 NAJLEPSZYM 

LEKKOATLETĄ POLSKI.
Na wczorajF-vm poradzeniu zarzą­

du Polskiego Związku Lekkoatletycz­
nego uchwalono przyznać nagrodę za 
najlepszy wynik lekkoatletyczny w 
roku bieżącym Józefowi Noji. Przy 
przyznaniu nagrody brano pod uwa­
gę zwycięstwo Noii nad Finem Iso- 
Hollo. Poprawianie rekordu Polski 
Kusccińskie -•> 5000 metrów, oraz 
niezwykłą wytrwałość podczas tre ­
ningu i ambicję w walkach.

Na tym samym posiedzeniu przy­
znano nagrodę dla nailmszego klubu 
lekkoatletycznego Warszawiance za 
jej sukces w tegorocznych mistrzo­
stwach lekkoatletycznych Polski.
Tenis

OPŁACA MU SIĘ.
Najlepszy tenisista Anglii i świa­

ta, Fred Perry, przeszedł na zawo- 
dostwo.

Uległ on w końcu kuszącym propo
zycjo • rykańskich mtnrgerów. 
Podpisał kontrakt z grupą Tildena i 
w styczniu razem z T" n rozpo­
cznie to r—ee po Ameryce, przy tym
po ra i --------  , -1" ' ̂ owe^owiec wy
sta- " w No('—-m w hali M adi­
son Sou"Yft Garden. T,--’-v otrzymy­
wać będzie procentowy udział od 
sprzedanych kart wstępu na swoje 
występy, co uczyni przypuszczalnie 
około ino rocznie Start
Perrjdego, jako zawodowca, wyzna­
czony został na 6 stycznia. Razem z 
nim grać będą: Tilien, Lott i Stoe- 
fen.

FRANCJA POKONAŁA 
CZECHOSŁOWACJĘ 5:0.

W paryżu zakończył się mdędzypań 
stwowy mecz tenisowy w hali F ran­

cja — Czechosłowpda o puhar kró­
la Szwecji Gustawa V. Zwyciężyła 
Zdecydowanie Francja 5:0,

E oks
400.000 DOLARÓW ZA MECZ 

BOKSERSKI.
Menager Braddccka Joe Gould oś­

wiadczył dziennikarzom, że zakontra­
ktował na dzień 22 lutego w Atlantic 
City mecz bokserski pomiędzy mi­
strzem świata Braddockiem a murzy 
nem Louisem. Mimo, że mecz będzie 
miał charakter towarzyski, organiza­
torzy gwarantuja Braddockowi doi. 
400.000.

N arciarstw o
WALKA Z BEZCZYNNOŚCIĄ 

KLUBÓW NARCIARSKICH.
Rada narciarska PZN postanowi­

ła domagać się od wszystkich klu­
bów, zrzeszonych w PZN. aby:

1) Na każdych 50 członków w każ 
dym klubie było co najmniej 2-ch 
czynnych --ięrstwa,

2) Aby każdy klub organizował 
przynajmniej r er do y0V„ -gwody na 
odznakę za sprawność PZN i conaj- 
mniei dwie wyr’o«*żki zb’orowe nar­
ciarskie, niezależnie od obowiązku, na 
kładanego w związku z akcia wysz­
kolenie'-”-’. zalecaną przez PUWF.

3) Aby dla sprawdzenia kondycji 
zawodników każdy klub urządzał 
przed mistrzostwami okręgu zawody 
wewnętrzno - klubowe, w ten sposób 
przygotowując swoich zawodników.

Jednocześnie PZN m-z-momina, że 
każdy kbib ohowiazanyl jest obsyłać 
mistrzostwa okręgu i mistrzostwa 
Polski.
D c is ie ’s z ^  i m o r e i y

r taw
Program niedzielnych imprez 

przedstawia się następująco:
W WARSZAWIE

Na boisku Polonii o godz. 12 mecz 
piłkarski Polonia — Warszawianka.

W gmachu Cyrku o godz. 12 mecz 
bokserski Okęcie — PZL.

W lokalu Nowości o godz. 16 mecz 
bokserski Polonia — Fort Bema.

Na boisku Skry o godz. 11 mecz 
piłkarski Skra — Marymont.

Na boisku Legii o godz. 12 mecz 
piłakrski Legia — Zorza.

W gmachu Urzędu Telekomunika­
cyjnego przy ul. Nowogrodzkiej 45
0 godz. 16 mecze zapaśnicze Legia— 
Skra (kl. A) i Pasta—Rywal (ki. B.

W CIWF o godz. 10 meczie siat­
kówki kobiecej o mistrzostwo W ar­
szawy.

W gmachu YMCA o godz. 10 siat­
kówka męska o mistrzostwo stolicy.

NA PROWINCJI.
W Krakowie mecz półfinałowy o 

puchar Polski pomiędzy reprezenta­
cjami Ligi i Krakowa. Poza tym 
odbędzie się w Krakowie mecz bok­
serski Wisła—Makabi.

W Poznaniu półfinałowy mecz o 
puchar Polski Poznań — Pomorze
1 mecz bokserski pomiędzy warszaw­
ską Legią a Sokołem.

We Lwowie zawody tenisowe z u- 
działem Hebdy i Baworowskiego.

W Łodzi mecz ŁKS — Touring o 
puchar kibiców, zapaśnicze mistrzo­
stwa okręgu i mecze bokserskie 
IKP — PKS (Śląsk) oraz Hakoah— 
Wawel (Kraków).

W Gdyni mecz bokserski pomiędzy 
HCP z Poznania i Flotą w Gdyni.

ZAGRANICĄ.
W Berlinie sensacyjny meoz pił- 

karski Niemcy—Włochy.
We Wrocławiu mecze siatkówki 

i koszykówki pomiędzy warszawskim 
AZS a Deutsche Studentensćhaft.

W Paryżu mecz piłkarski Paryż—i
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Na Górnym ŚląsKu
Gehenna bezrobotnego

Na całym Górnym Śląsku, jak w 
całej Polsce, rozlepiono afisze, 
nawołujące do niesienia pomo­
cy zimowej bezrobotnym w dro­
dze dobrowolnych zbiórek. Acz­
kolwiek jesteśmy zdania, że pań­
stwo winno przyjść z pomocą 
bezrobotnym, to z uwagi na tru­
dne położenie skarbu, z uwagi na 
potrzebę rychlej pomocy dla bez­
robotnych, w  całej pełni akcję tę 
popieramy I popierać będziemy. 
Bezrobotnym jest bowiem obojęt­
ne, kto im da pomoc. Chodzi im 
przede wszystkim o rychłą pomoc 
na zimę.

Tembardziej więc, jeżeli cale 
społeczeństwo śpieszy z pomocą 
bezrobotnym, jeżeli robotnik i u- 
rzędnik ze sw ego ciężko zaproco- 
wanego za/obku dają na bezrobot 
nych ile tylko mogą, muszą ustać 
ze strony władz i samorządów 
szykany wobec bezrobotnych.

Poniżej przytoczymy wymowny 
przykład, jak nie należy postępo­
wać 1

W  Lipinach mieszkał bezrobotny 
Piotr Golba wraz z żoną i dwoj­
giem dzieci kątem u znajomych. 
Wraz z rodziną Golby mieszkały 
w  pokoju z kuchnią dwie inne ro­
dziny — łącznie 15 osóo w poko­
ju z kuchnią. Przyzna każdy, że 
stan taki urąga wszelkim naka 
zom etycznym, moralnym 1 higie­
nicznym. Trzeba mieć żelazne ner 
wy, aby wytrzymać w takiej at­
mosferze. Golba nie mógł wytrzy­
mać i kiedy kolega jego z Siemia­
nowic ustąpi! mu jednego pokoju, 
przeprowadził się do Siemianowic, 
zabierając z sobą zaświadczenie 
Urzędu Gminnego w  Lipinach o 
strasznych warunkach, w  jakich 
zmuszony był tam mieszkać. Za­
świadczenie to nosi datę 2-go lip 
ca 1936 r. W tym samym dniu za­
warł umowę z właścicielem domu 
przy ul. Parkowej 10 w  Siemiano 
wicach, który pozwolił mu miesz 
kać w  odstąpionym przez kolegę 
pokoju (bez kuchni). Bezrobotny 
Golba płacił czynsz regularnie 1 
zapłacił nawet za miesiąc listopad 
b. r. Pobiera1 on w  Lipinach zasi­
łek doraźny jako bezrobotny. Gdy 
zwrócił się do Magistratu m. Sie­
mianowic o  zasiłek, odmówiono 
mu. Nie chcąc zdychać z głodu, 
czynił starania o uzyskanie pracy 
przy robotach publicznych. Pisa! 
wiele listów do Magistratu, Staro­
stwa i do W ojewództwa. Po dłu­
gich zabiegach uzyskał przez Staro 
stwo pracę przy robotach drogo 
wych, jednak został stamtąd usu­
nięty zarządzeniem Magistratu m. 
Siemianowic.

Bezrobotny Golba biedował więc 
przez całe lato, pracował gdzie

się dało, zbierał grzyby w  lesie, 
a żona również pomagała mu jak 
mogła. Nic to jednak nie poma­
gało. Magistrat m. Siemianowic 
postanowił Golbę wyrzucić z gmi­
ny. Dnia 24 sierpnia r. b. otrzy­
mał Golba z Magistratu nakaz o- 
puszczenia zajętego pokoju, po­
nieważ rzekomo nie uzyska) zgo­
dy Magistratu na zajęcie tego mie 
szkania. Razem z tym nakazem 
dostał wezwanie na zapte cenie 15 
zł. kosztów eksmisji. Przeciwko 
eksmisji złożył odwołanie do Urzę 
du W ojewódzkiego. Dnia 10 paź­
dziernika otrzymał z Wydziału 
Samorządowego Urzędu Woj. list 
podpisany przez dr. Kaczmarsk'e- 
go, że odwołanie jego zostało od­
rzucone. Dnia 7. listopada wysiał 
Magistrat m. Siemianowic policję 
do mieszkania Golby i wyrzucił 
bezrobotnego wraz z rodziną i 
dwojgiem małoletnich dzieci na

bruk. Gospodarz, który litował się 
czy też wstydził takiego postę­
powania, pozwolił mieszkać bez­
robotnemu wraz z rodziną i me­
blami na... podwórzu.

Zatem 7-go listopada (a więc 
u progu zimy) władze wyrzuciły 
biednego bezrobotnego na bruk. 
Każdy może się o tern przekonać 
przy ul. Parkowej 10 w Siemiano­
wicach.

Takie rzeczy dzieją się teraz, 
władze, samorządy i komitety o- 
bywatelskie wzywają do dawania 
składek na rzecz pomocy zimowej 
dla bezrobotnych, by dzieci bie­
daków nie głodowały i nie marły, 
by miały dach nad głową; by bez 
robotni mogli przetrwać ciężki 
okres zimy — bo oni będą prze­
cież państwu potrzebni!

To są straszne rzeczy, które nie 
powinny minąć bez konsekwencji. 
Co ną to p. wojewoda?

Biali murzyni z E. K D.
Donosiliśmy już o skandalicz­

nych warunkach, w jakich pracu­
ją  funkcjonariusze ruchu na kolei 
elektrycznej W arszaw a — W ło­
chy — Milanówek — Grodzisk.

T rzeba przyznać, że jest również 
znaczną winą tej licznej grupy 
pracowników, iż dotychczas (8 lat) 
nie potrafili zorganizować się i 
wywalczyć sobie ludzkich w arun­
ków. Ale poza tym istnieje inna 
spraw a: warunki pracy funkcjo- 
narjuszy ruchu w iążą się ściśle z 
bezpieczeństwem osób, korzystają­
cych z linii E. K. D.

W kroczyć tu zatym musi z u- 
rzędu inspektor pracy 1 ministe- 
rium komunikacji, jako w ładza 
nadzorcza.

Jest rzeczą niedopuszczalną, aby 
E. K. D. w 90% zatrudniały nie­
stałych pracowników. Jest rzeczą 
niedopuszczalną, aby turnusy p ra­
cy były układane w bezsensowny 
sposób, zmuszający pracownika 
do 12 i więcej godzin pracy z 
przerw ą 2—3 godzinną, którą

Z obrad Rady Miejskiej w Kaliszu
Potępienie endeckiego oszczerstwa.— Pamięci Ignacego 
Daszyńskiego.—Uchwała w sprawie Gdańska

Na posiedzeniu Rady miejskiej 
w Kaliszu, wobec niecnego oszczer 
stw a, rzuconego przez „leadera" 
sędz. Sniechowskiego w sprawie 
walk niepodległościowych, Kluo 
Radnych Socjalistycznej Jedności 
i KI. Zw. Zaw. złożył następujące 
oświadczenie:

„Na posiedzeniu Rady miejskiej 
w dniu 5. listopada 1936 r. w dy­
skusji budżetowej nad działem

Opieki Społecznej, przewodnizcą- 
cy klubu Stronnictwa Narodowe­
go p. r. śn.echowski, odpowiada­
jąc r. Lubelskiej, wyraził się obel­
żywie o narodzie polskim, okreś­
lając walki o wolność Polski (po­
wstania) jako dzieło „intryg ży- 
dowskich", twierdząc, że powsta­
nia te przyniosły tylko szkodę na­
rodowi polskiemu.

Kronika Inowrocławska
Rozprawa tow. Mikołajewskiego 20 b. m.

20 b. m. o godz. 9 rano w sali 
64 sądu grodzkiego w Inowrocła­
wiu odbędzie się proces tow. Leo­
na M ikołajewskiego, przewodni­
czącego Zw. Zaw. Rod. Budowl. 
i pokr. zaw. w Polsce, oddział w 
Inowrocławiu, któremu akt oskar­
żenia, sporządzony przez proku­
ratora sądu okręgowego w Byd­
goszczy, zarzuca obrazę godności 
osobistej prezydenta m iasta Jan­
kowskiego, a to dlatego, że pub­
licznie na zgromadzeniu miał wy-
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razić się, że prezydent m. Jankow ­
ski jest sadystą lubującym się w 
masakrze ulicznej i t. p.

Rozprawa budzi powszechne za 
interesowanie, ponieważ może q- 
świetlić głośne wypadki z 4 maja 
b. r. w Inowrocławiu.

ODCZYT W Z. Z. K.
Staraniem Komisji Kulturalno - 

Oświatowej ZZK w Inowrocławiu 
w niedzielę dn. 15 b. m. o godz. 
J7-ej w lokalu Koła przy ul. Miko­
ła ja  17 ni- 2 odbędzie się odczyt 
dla członków Związku pracowni­
ków kolejowych (ZZK). Odczyt 
wygłosi tow. Antoni Bobiński na 
tem at: „Wojny chłopskie o Wol- 
ność“.

Klub nasz stwierdza, że stawia­
nie na tej pmszczyzn.e czynów 
narodu pois.«ego i ouarnycn wy- 
SiiKow bonąieruw powstań jest me 
godne itmenta Poiaka i obywate­
la Rzeczypospolitej Polskiej, prze­
to wzywamy Radę miejską do w y­
rażenia swego oburzenia i potę­
pienia przez stwierdzenie, że ci, 
którzy służyli carom, nie mają 
prawa wydawania sądów o tych 
czynach, że radny śniechowski, 
wypowiadając się w  taki sposób, 
dopuścił się z całą świadomością 
czynu hańbiącego".

Oświadczenie Klubu P. P. S. 
przyjęte zostało przez galerję go­
rącymi oklaskami.

Następnie, na wniosek Klubu 
P. P. S., po krótkim przemówie­
niu tow, M arka, Rada Miejska po­
wstaniem z miejsc i dwuminuto­
wym milczeniem oddała hołd pa­
mięci tow. Ignacego Daszyńskie­
go-

Następnie Rada uchwaliła wnio 
sęk nagły naszego Klubu, prote­
stujący przeciw zakusom shitlery- 
zowania wolnego m. Gdańska.

W niosek ten został przyjęty 
w śród entuzjazmu całej Rady i ga- 
lerjl.

W niosek wzywa Rząd polski do 
wszczęścia energicznych kroków 
celem zabezpieczenia ludności 
W olnego m. Gdańska należnyeh 
jej praw.

pracownik musi spędzić w baraku 
pełnym robactwa w  Grodzisku. 
Wreszcie wynagrodzenie musi być 
jednolite, aby nie wywoływać nie­
bezpiecznej rywalizacji lub zawi­
ści.

Kto przyglądał się pracy kole­
jarzy  na tych liniach, z przeraże­
niem stw ierdza, ile skomplikowa­
nych funkcyj nałożono na tych lu­
dzi, byle zaoszczędzić np.. na 
dróżniku czy spinaczu.

Konduktor, który przez kilka 
godzin kołysze się w wagonie i jak  
pijany wychodzi na stacji krańco­
wej na „ląd", musi spinać i rozpi­
nać manewrujące pociągi, m ając

na to zwykle (wskutek opóźnień 
pociągów) bardzo mało czasu. Co 
będzie, jeżeli zmęczonemu potknie 
się noga?

W ołamy: o umowę zbiorową dla 
pracowników, o sprawną sygnali­
zację, o dróżników przy każdej 
zwrotnicy, spinaczy na stacjach, 
gdzie odbywa się manewrowanie 
pociągów, a nadew szystko kie­
rowników ruchu, dysponujących  
telefonami na całej iinii co kilka  
kilometrów.

Ktoś musi sprawować kontrolę 
nad pociągami, wypuszczonymi w 
drogę, aby nie były to podróże w 
nieznane.

Kiesa robotnicza w Poznaniu
ku czci Ignacego Daszyńskiego

(Kor. w ł.). Wspólnym odśpiewaniem „Mię­
dzynarodówki" zakończono uro­
czystą „Akademię".

Proletaria t Poznania został głę­
boko w strząśnięty wieścią o zgo­
nie tow. Ignacego Daszyńskiego.

Na domu robotniczym wywie­
szono sztandar czerwony, okryty 
czarną krepą. Na pogrzeb w ysła­
no delegację z miejscowego Komi­
tetu P. P , S- i Z. Z. K.

W  dniu 8. XI. b. r. Koło Z. Z. K. 
zorganizowało żałobną „Akade­
mię" ku czci wielkiego zmarłego. 
W przepełnionej publicznością sa ­
li Domu Z. Z. K. przemówił pierw­
szy tow. Fróhlich, przedstawiciel 
Zarządu Ok Z. Z. K. z W arszawy, 
mówiąe o stracie, jaką  poniósł pol­
ski proletariat przez zgon tow. D a­
szyńskiego. O rkiestra i chór ZZK. 
otworzyły uroczystą Akademię 
śpiewem „Czerwonego Sztanda­
ru". Następnie tow. Latanowlcz, 
przewodniczący Koła Z. Z. K. w 
Poznaniu, wygłosił obszerne prze­
mówienie n. t. „życie i praca tow. 
Daszyńskiego", N astępnie chór, 
wspólnie z orkiestrą Z. Z. K., wy­
konał bardzo pięknie „M arsza ża­
łobnego". Z ramienia P.P.S. prze­
mówił tow. Rybczyński, przew. 
miejscowego Komitetu P .P.S. Po­
za tym okolicznościowe wiersze 
wygłosili Turowcy i Czerwoni 
Harcerze.

P O R A D N I A
Ś w i a d o m e g o
Macierzyństwa
Imienia dr. med.
J. Budzińskiej-Tyllcklej

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie ciąży, leczenie chorób 
kobiecych i hezołodnolci. Porady 

przedślubne
Wtorek, czwartek, sobota — 9—12 

Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 7

P. PAWLENKO 41)

BARYKADY
z rosyjskiego przełożyła 
HALINA PILICHOWSKA

—  Przegrają na swej międzynarodowości, — po­
w iedział w reszcie. —  Paryżanin nie zechce się bić, 
jeśli się okaże, iż jest to sprawa angielskiego lub ro­
syjskiego proletariusza. Zagadnienia rosyjskie nikogo 
u nas me zainteresują.

Udzielił wskazówek, aby prowokować politykę 
politykę międzynarodową Komuny. Agenci jego w y­
krzykiwali na wszystkich rogach, że okazuje się, iż 
sprawa w szczęta przez Paryż, nie jest nawet jego, 
paryską sprawą, ale sprawą rosyjską, angielską i pol­
ską.

I pewnego dnia sekretarz rosyjskiego poselstwa ce­
sarskiego, p. Obriczkow, zapoznał szefa władzy w y­
konawczej z  niespodziewanymi rezultatami jego agi­
tacji.

— Czy wiadomo panu prezydentowi, — pow ie­
dział, —  że zagłębie górnicze północy i Pas-de-Ca- 
lais korzysta z pracy Polaków; Normandia i wybrze­
że Morza Śródziemnego —- z pracy Chińczyków; fa­
bryki szkła w Bordeaux —  z pracy Murzynów; huty 
żelaza Brillez —  z prący W łochów i Niemców; Lion 
—  z pracy Greków; że przemysł jutowy i leśny w Pi­
renejach opiera śię na Hiszpanach i że wszyscy ro­
botnicy sezonowi na północy Francji to — Belgowie, 
I czy w ie pan prezydent o tym, że politykę między- 
aarodową powstańców paryskich nader przychylnie

traktują wszystkie te nierdzenne grupy robotników.
W trzy dni p o  tej rozmowie Thiers w ezw ał Mac 

Mahona.
—  Atak, przekupstwo, blokada ekonomiczna,., 

Szybko ich w ten sposób pokonamy, — powiedział 
z ożywieniem.

Nie dowierzając zdolnościom marszałków, sam by, 
w ał codziennie na ćwiczeniach strzeleckich, spraw 
dzał zaopatrzenie armii i uczęszczał na zebrania po­
lityczne oficerów. Gdyby dysponował czasem, toby 
wybrał nie sposoby jawnej i otwartej wojny, ale 
przeciwnie — system pośrednich uderzeń, spekulo­
wanie na głodzie, na partyjno - grupowych rozdźwię- 
kach w  Komunie, na niedoświadczeniu jej wodzów  
l wiarołomstwie wielu specjalistów wojennych. W o­
lałby, aby się w zięli za łby jakobini z blanqui'stami, 
preudhoniści ze zwolennikami Międzynarodówki, 
aby się conajmniej na dwadzieścia lat robotnicy Pa­
ryża zarzekli, iż nie będą wierzyli tym wszystkim  
jegomościom z groszowych gazetek. Z samego po­
czątku nie miał w  swym planie fizycznego zniszcze­
nia robotników Paryża, nie, liczył, że podporządkuje 
sobie zbuntowanych w  sposób bardziej „pokojowy", 
wzbudziwszy w  nich przeświadczenie o sprzedajno- 
ści ich wodzów, strach przed wszechpotęgą bw żua- 
zji i poczucie swej własnej społecznej słabości, A le  
sytuacja domagała się szybkich decyzyj. W ybory 
z dnia 30 kwietnia nie przyniosły mu wygranej, B is­
marck z dnia na dzień staw ał się coraz bardziej w y­
magający, Paryż —  z dnia na dzień coraz lepiej zor­
ganizowany, Zgromadzenie narodowe w Bordeaux ■— 
z dnia na dzień coraz niesforniejsze. W początkach  
maja Thiers postanowił, że będzie atakował miasto 
od r'rony Bilencourt. Bramy Saint Cloud i Point-

du-Jour obrał jako punkty genaralnego ataku. Od 
naczelnika sztabu pruskiego, generała Fabrycego, w y­
jednał zgodę na udzielenie W ersalowi pomocy w blo­
kadzie miasta, i na Sekwanie koło Charenton uka­
zały się forty zaporowe. W ybitniejszą inteligencję 
w m ieście uprzedzono, że szef władzy wykonawczej 
śledzi uważnie jej ustosunkowanie się do Komuny 
i nie będzie mógł uznać za normalne żadnego udziału 
w knowaniach Komuny. Jedynie pracowników Mi- 
nisteriura spraw zagranicznych i Banku francuskiego 
zachęcał do wytrwania na posterunku i do usilnej 
pracy. Dopóki Komuna nie zdecydowała się na opu­
blikowanie archiwów dyplomatycznych i nie zagar­
nęła księgi dłużników Banku, mógł spokojnie czekać 
na ostateczny wynik wojny.

Północno * amerykański poseł Washbirne, przy 
spotkaniu w W ersalu zaaprobował wszystkie poczy­
nania Thiersa. Washbirne przebywał w Paryżu 
i wiedział absolutnie o wszystkim, co się działo, 
a nawet o tym, co się miało stać.

-— Niech się pan nad nimi nie lituje, drogi prezy­
dencie, mówił, —  niech im pan nie przyrzeka ła­
ski, Niech im pan płaci czekami śmierci. Ta waluta 
zaw sze ma dobry kurs.

I Thiers jeszcze raz potwierdził plan wdarcia się 
do Paryża przez Point-du-Jour, Nakazał, aby Mac 
Mahoń znajdował się w  pobliżu frontu, w Saint 
Cloud, i sam zaczął tam przebywać po cztery dni 
W tygodniu i  pewnego razu odważył się nawet na 
obejrzenie przeprawy koło Bilencourt, wykazując — 
jak później pisały gazety — zaciekłą odwagę. Na­
wiasem  mówiąc, w  owym dniu panował na froncie 
spokój.

(D. c. n,).

Kącik ra d io w y

Nie będzie zakłóceń 
radiowych

W odpowiedzi na liesne skargi ra ­
diosłuchaczy poznańskich pa silne 
zakłócenia odbioru radiowego, spowo­
dowane przez różnego rodzaju apa­
raty i instalacje elektryczne, staro­
sta grodzki w Poznaniu wezwał 
wszystkich posiadaczy urządzeń elek­
trycznych, wywołujących zakłócenia 
w odbiorze do zaopatrzenia posiada­
nych aparatów w urządzenia, zabez­
pieczające w terminie do dn. 20 b. m.

Sposób zabezpieczenia przy po­
mocy specjalnego sprzętu przeciwza­
kłóceniowego określany będzie przez 
referat zakłóceń Polskiego Radia w 
Poznaniu,

Wobec niestosujących się do wy­
danego zarządzenia zastosowane zo­
staną środki’ przymusowe, przewi­
dziane w rozporządzeniu Prezydenta
R. P. z dnia 22.11 1928 ?.

Ludwik Solski —  
jako ks. P.otr Skarga

W AUDYCJI RADIOWEJ.
W związku z uroczystościami ku 

czci księdza Skargi, jakie edbyły się 
w bieżącym roku, Polskie Radio na- 
daie szereg ąudvcyj, poświęconych 
wielkiemu kaznodziei. Radiosłuchacz* 
pamiętają może jeszcze nadawane 
na wiosnę słuchowisko Miłaszew- 
skiego p.t . „Pokłon za zwycięstwo* 
oraz transmisję uroczystości w ar­
szawskich, poświęconv«h ks. Skar­
dze. Zakończeniem tych audyeyj w 
radio będzie fragment „Kazań sej­
mowych" w wykonaniu nestora ak­
torstwa polskiego, Ludwika Spiskie­
go. Audycje to, utrwaloną na pły­
tach dla archiwum Polskiego Radia 
i zaopatrzoną komentarzem autora 
książki „Ku czemu Pol&ka szła" 
Artura Górskiego, u-to^.ą radiosłu­
chacze dziś o godz. 16.30.

„Juliusz Cezur"
O p era  H aen d la

Po licznych podróżach i dłuższym 
pobycie w niemieckich i włoskich 
centrach muzycznych, osiadł wielki 
kompozytor niemiecki, Jerzy Fryde­
ryk Handel w Anglii. Tutaj, jako 
organizator i kierownik królewskiej 
opery w Londynie, komponuje w 
niezwykle szybkim tempie jedną o- 
perę za drugą, które wystawiane by­
ły na deskach opery londyńskiej.

Wśród niesłychanych intryg, wśród 
najtrudniejszych warunków współ- 
prący z zarozumiałymi i rozpiesz­
czonymi przez publiczność słynnymi 
śpiewakami — tworzy Hśndel swe 
dzieła. W tym okresie powstają ope­
rą  „Juliusz Cezar".

Polskie Radio, chcąc poznać ra ­
diosłuchaczy z  tym arcydziełem, po­
stanowiło transmitować „Juliusza 
Cezara" w bieżącym sezonie radio­
wym z onery łw—-eńslrfeł. T-snami- 
sja odbędzie się dnia 16 listopada 
t. j. w poniedziałek, o godz. 20 m. 10,

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 15 listopada.

8, Sygnał czasu i pieśń. 8,03 Au­
dycja dla wsi. 8.50 Dziennik poran­
ny. 9. Transmisją nabożeństwa. 
10.30 Muzyka z płyt. 11.57 Sygnał 
czasu, 12.03 Koncert roarywkuwjr, 
14. „Rykowisko jeleni" — transmisją 
z lasów pomorskich. 14.35 Polska 
Kapela Ludowa. 15.15 Audycja z 
przedszkola. 15.30 Audycją dla wsi,
16. Koncert reklamowy. 16.30 „Z K# 
zań sejmowych ks. Piotra Skargi", 
W roli ks, Skargi Ludwik Solski-
17. Koneert symfoniczny. 19 „W ro­
cznice śmierci Henryka Sienkiewi­
cza". 19.15 Program na jutro. 19.20 
„Polskie słowiki" z  płyt, 19.50 „W 
15-lecie Polskiej Maciczny Szkolnej 
w Gdańsku". 20.20 Wiad. sportowe. 
20.40 Przegląd pelityeany. 20.50. 
Dziennik wieczorny, 21. Na wesołej 
lwowskiej fali p. t. „Albeśmy to ja ­
cy, tacy?" 31.30 Recital fortepiano­
wy Henryka Sztompki. 22.05 Inter­
mezza, melodię i utwory charakterys 

, tyczne- 23. Muzyką taneczną.
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Co grają w teatrach?

Do moczeniabielizna? H .EUJ K

Uroczyste otwarcie lokalu
Dzielnicy PPS „A nnopol-N . B ru d n o -P e lco w iz n a"

Komitet Dzielnicy zawiadam ia, 
że w niedzielę dn. 15 b. m. o g. 
10 r. odbędzie się uroczyste otw ar 
cie nowego lokalu (drugiego), 
przeznaczonego dla okolic Pelco- 
wizny przy ul. Jabłonowskiej 6.

Przedstawiciele wszystkich Dziel­
nic warszawskich będą mile wi­
dziani.

Komitet Dz. Annopol, N. Bródno 
Pelcowizna.

Ogłoszenia drobne
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higieniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy -  łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. Warunki 
dogodne. W ytwórnia „Polonja'* Twar 
da 5, telefon 2-47-67.

A) MEBLE 100 Z Ł . “ '***"nie pła­
cąc można mieć piękną sypialnię, 
gabinet. Salon lub jadalnię z cen­
nych drzew egzotycznych, skromniej 
sze lecz solidne 50 miesięcznie. Ko­
losalny wybór. Urządzamy pensjona­
ty  .kluby. Przyjm ujem y obstalunki 
stolarsko-tapicerskie. Gwarancja so­
lidności. długoterminowy kredyt. Ce­
ny bezkonkurencyjne. Gotówką ra ­
bat. Zamieniamy stare na nowe. Ra- 
delicki, Nowy Świat 30 róg Pierac- 
kiego.

FARBIARNIA“ w,pi " ‘*u FU­
TER, CH. B: R A P P E L ,
W arszawa, Ś-to Jerska 16, Tel. Nr. 
11-22-81 (drugie podwórze na p ra­
wo). Przyjm uje wszelkiego rodzaju 
fu tra  do farbowania, wyprawiania od 
kupców i osób prywatnych.

P ł Y T Y  ° ’̂ 0, nainows2e 1-25. Za-
• t i l l  miana starych na najnow­
sze. Patefony najtaniej „Placówka 
Polska*', Marszałkowska 79.

STARSZY FELCZER wieloletni 
pracownik 

szpitali oddziałów chorób skórno-we­
nerycznych laborant pracowni bak-

M_ SALAMON.ogicznc) 14.

D ad io  Teleiunken Philips na raty — 
I* Bielańska 21 — podwórze.

A K W I Z Y T O R Ó W
energicznych  p o szu k u je

Salon  Radiowy E lek to ra ln a  1 8 ,  
te l .  6 4 7 -7 5 .

Warunki  p i e rw s z o rzę d n e .

UBIORY męskie, damskie

TY gotówka
Szmedra

gotowe, Zamówienie RA-
LESZN0 2?|j

n t  n  adioaparaty, głośniki. Wszel- 
l» / I t  kich systemów. Montuje, na­
prawia precyzyjnie najtaniej. Labora. 
torium  „Ultraphone", Leszno 43, Te­
lefon 11-00-44.

Analizy lekarskie (wszelkie) wyko­
lę nywa Doktór Medycyny M. Sala­
mon. Nowy adres: Leszno.28, róg 
Karmelickiej, teL 11-54-92.

FU T R A  zapółdarmo. 
Bez zaliczki 

Męskie
od

damskie
Lisy. 0 0  
Leszno CU

nn złotych.
CU miesięcznie, 
trzyćwierciowe.

F utra, duży wybór, najnowsze mo­
dele, przeróbki na dogodnych wa­

runkach. Pracownia fu ter „BAGDAD'* 
Szpitalna 3 I piętro (Zgoda 4). Tel. 
523-87. Męskie • fu tra  na zamówie­
nie HI

Kronika o rgan izacy jna
PONIEDZIAŁEK.

W poniedziałek dn. 16 b. m, o g. 
6 p. p. odbędzie się Posiedzenie E g ­
zekutywy WOKR. PPS. Długa 21.

• WTOREK.
WYDZIAŁ OŚWIATOWY W. 

OKR. PPS. We wtorek dn. 17 bm. 
o godz. 7.30 wiecz. odbędzie się po­
siedzenie Wydz, Ośw., ul. Długa 21.

***
Warszawski Wydział Kobiecy PPS. 

Posiedzenie Wydziału Kobiecego od- 
będizie się we wtorek o godz. 7-ej 
wieczór przy ul. Długiej 21.

TEA TR A TEN EU M : Dzaś po raz 
30-ty ciesiząca się niesłabnącym po- 
powodzeniem „Szkoła żon“ ze S tefa­
nem Jaraczem , Jan iną Polakówną, 
Leszkiem Pośpiełowskim na czele.

W próbach aktualna komedia A. 
Birabeau „Woźny i minister**.

TEA TR W IELK I: Dziś trzy  przed 
stawienia: o godz. 12-ej w południe 
pierwsze przedstawienie Teatru dla 
dzied. O g. 3.30 pop. „Dzwony z Kor 
newilu'* w premjerowej obsadzie; zaś 

godz. 8 wieczorem arcydzieło St. 
Moniuszki „Halka'1.

TEA TR NARODOWY: Dziś o g. 
3.30 pop. „Sprawy rodzinne**, o g- 8 
wiecz. „Skąpiec** z Solskim.

W poniedziałek „Śluby panieńskie** 
TEATR POLSKI: Dziś znakomite 

widowisko dickensowskie „Klub Pick 
wieka**.

W niedzielę o godz. 3-ej po poł. 
Tessa*.

” TEATR MAŁY: Dziś komedia M. 
E gana „Zwycięska płeć'*.

W niedzielę o godz. 3.30 po poł. po 
raz 173 komedja Shaw‘a  „Żołnierz 
Bohater'*.

TEATR NOWY, Dziś „Dowód oso- 
bisty** Pawlikowskiej - Jasnorzew-

W niedzielę o godz. 3.30 pop. „Do­
wód osobisty*1.

TEATR LETNI: Dziś angielska
komedia „Złoty wieniec'* Stokesa.

W niedzielę o godz. 4 pop. „Ćwiart 
ka papieru**.

CV KIJ LIK WARSZAWSKI. Dziś 
wodewil satvrvczno-polityczny „Ka­
riera Alfa Omegi*'.

OPERETKA: „Wesoła wdówka**
Lehara, dobiega liczby 50-ciu przed­
stawień.

TEATR M ALICKIEJ: Codziennie 
wieczorem o godz. 8 „Profesja pani 
Warren** z Malicką w roli głównej.

Dziś o godz. 16-ej „T rafika pani 
generałowej**.

TEATR KAMERALNY. — Dziś 
sztuka H. Bogscha „Wróble gniazdo'

W niedzielę dnia 15 listopada o g. 
4-te j popoł. „Matura**.

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY: Dziś o godz. 7 wiecz. w sali 
przy ul. Zagóm ej 9 „Księżniczka 
chińska Turandot**.

ROSYJSKIE STUDJO DRAMA. 
TYCZNE (Nowy Świat 19). Grana 
jest sztuka „Kruk krukowi oka nie 
wykolę" w piątki, soboty i niedziele. 
Początek o godz. 20-ej.

Z FILHARMONII. W niedzielę 
odbędzie się poranek muzyczny, któ 
ry wypełnią utwory Griega.

O godz. 3 popoł. odbędzie cię reci­
tal świetnego wiolonczelisty francu­
skiego Pierre Foum ier'a.

TEATR DLA DZIECI T. ORTYMA 
(Kredytowa 14). W niedzielę o 12 i 
16 — „Kraina czarów*.

BAJ kukiełkowy te a tr  dla dzieci w 
sali Konserwatorium (Okólnik 1) w 
niedzielę, dn. 15 bm. o godz. 16-tej 
widowisko p. t. „O Kasi, co -gąski 
zgubiła**.

IV KONCERT ORMUZ-u (154 au­
dycja Stow. Mił. Dawn. Muzyki) od­

będzie się w poniedziałek 16 b. m. 
w Konserwatorium.

Il-g i RECITAL ZNAKOMITEGO 
PIANISTY CHERKASSKIEGO W 
KONSERW ATORIUM. Dziś o godz. 
20.15 odbędzie się w sali Konserwa­
torium  drugi recital pianisty am ery­
kańskiego, ucznia m istrza Józefa 
Hofm anna Cherkasskiego.

CYRK STANIEWSKICH. Codzien­
nie o 8.15, we wtorki, środy, soboty 
i święta 4.30 i 8.15. Wielki program 
jubileuszowy.

❖ **

150-te p r z e d s ta w ie n ie  
K ir je ry  Alfa Omegi

Dziś „Cyrulik Warszawski** daje 
po raz 150-ty świetną sa tyrę „K a­
riera  A lfa Omegi** w premierowej 
obsadzie.

Już  sam fak t 150-ciu przedstawień 
przy niezwykłym zainteresowaniu 
najszerszych w arstw  publiczności, 
świadczy najlepiej o wartości sztu­
ki. Podobny jubileusz zdarza się w 
W arszawie niesłychanie rzadko, szcze 
gólnieg, jeżeli się weźmie pod uwa 
gę, że „K ariera A lfa Omegi** jest 
sa ty rą  polską, zarówno jeśli chodzi 
o teksty, jak  i muzykę.

W dniu 150-go przedstawienia te ­
go świetnego widowiska należą się 
g ratu lacje i autorom i kompozyto­
rom i dyrekcji te a tru  i wykonawcom, 
którzy wspólnym wysiłkiem stwo­
rzyli imponującą całość.

Sądząc z dotychczasowego powo­
dzenia, jeszcze przez długie wieczo­
ry  Cyrulik Warszawski będzie nas 
bawił „K arierą Alfa Omegi**. (x)

1ALE NIE KOSZTEM'ZDROWIA! 
N iep ew n a  g u m a  s z k o d z i  n e r w o m ,  
n i o ż e  k o s z t o w a ć  m a j a ^ e k , n a w e F  
u n i e s z c z e ś l i w i ć  n a  c a ł e  ż y c i e !
41 l a t  d o ś w ia d c z e n ia  i s p e c ja l i z a c j i ,  
z a s ł u g u j ą  n a  z a u f a n i e !

SPORZĄDŹ p g  PAT AM ER N°1959701

W WŁASNYM INTERESIE- WYiTRZEGAtCIE Sią 
[MAŁOWARTOklOWYCH NAŚLAPOWNICTWi,

BEZPŁATNE PORADNIE 
LEKARSKIE.

Poradnie lekarskie czynne s ą : w
poniedziałek przy ul. Chłodnej 30 
praw a ofieyjna parte r o godz. 8-ej 
wieczór. W CZWARTKI przy ul. 
Wolskiej 44 praw a oficyna, parte r i 
przy ul. Grójeckiej 94 lewa oficyna 
p arte r o godz. 9-ej wieczór.

Co wyświetlają Kir\a?
ADRIA: „M aria Stuart**.
APOLLO: „Dwa dni w raju*. 
ANTINEA: „Złotowłosy brzdąc** i

„P at i Patachon jako więźniowie". 
AMOR: „Czu-Czin-Czau" i „Jaśnie 

pan szofer".
ACRON: „Mazur" i „Namietin ko-

chankowie**.
AS: „Córka generała**.
ATLANTIC: „Pod dwiema flagami". 
BAŁTYK: „Kobieta ma zawsze r a ­

cję".
BIS: „M orderca" i „Takie są dziew- 
częta“.

CAPITOL: „Trędowata".

Wieczór l iteracki  w  IPS-;e
Związek Niezależnej Młodzieży So- W poniedziałek o godz. 8 Tow. Li- 

cjalistycznej w Warszawie przypomi i teratów  i Dziennikarzy urządza w
na członkom o obowiązku przybycia 
w poniedziałek rano po ulotki.

T. U . R .
Posiedzenie Zarządu Warszaw. Od 

działu TUR., odbędzie się w środę 18 
listopada o godz. 6'A w mieszkaniu 
przy Alei 3 Maja 2 m. 155 — X k la t­
ka schodowa.

F utra, ostatnie modele. Przeróbki ta  
nio - solidnie wykonywa pracow­

nia fu ter. Nowogrodzka 8, sklep fron 
towy „Era". Farbujem y, odświeża­
my. Męskie fu tra  na zamówienia. Do 
godne warunki. Telefon: 7-09-26.

J esionki. P a lta  damskie, męskie, 
garn itu ry  gotowe, zamówienia, 

oraz mundurki szkolne „Dobro** Tam­
ka 31— 4. K redyt długoterminowy.

M eble najtaniej solidne gotówką, ra ­
tami. Sypialnie, stołowe, salony, 

gabinety, kredensy, szafy, tapczany, 
otomany. Pracownie stolarsko - tapi- 
cerskie. Wrzecian, Hoża 16.

2 Zł. raty . Ubiory męskie, dam . 
skie, różne m aterjały. 

Kołdry watowe. „W ygoda" Ś-to 
Jerska 16/27.

Pam ię ta jm y  o tern,  
że  s a m o l o t a m i  

możemy p o d r ó ż o ­
w a ć  tanio  i w y ­

godnie

ESTETYCZNA i N O W O C Z E SN A

OR C E L ANA
KRYSZTAŁ' 
S E R W I S  
i S Z K Ł O

w firmie

K0REN3LIT
;Y

i S-ka
W arszaw a, ZIMNA 4. Tel. 251-54
UPOMINKI. mm PRtZŁN IY .

B

„Ipsie'* na ul. Królewskiej wieczór 
literacki, na który złożą się recytacje 
p. Henryka Ładosza. P. Ładosz od­
czyta fragm enty z W iatru od morza 
Żeromskiego i z książki "Na tropach 
Smętka Wańkowicza. Bilety przy 
wejściu.

KUPIĆ NIE KUPIĆ —
POSŁUCHAĆ MOŻNA

nroifMjO—D O G O D N 9
SPLOTU

us- fvrrruj?.

A . FA P I N A
U L .G R A N IC Z N A 13 T E L .261 '05  

D0M0NSTRUJEHY BEZPŁATNIE

W ystaw y  n ie  zam arzaiq! Okulary n ie  potn ieją!
Szyby a u to m o b i lo w e  za w sz e  czys te !  Poie  widzen ia  | ak  na dłoni!

N ie b acząc  n a  żad n e  PAKIFTfll lł throni szkłood mrozu
zm iany  atm osferyczne gdyż j j l  H l \ l u  I U L  deszczu I

Używajcie „PAXIET0L“ . R ek lam ow a cena  za szt .  1  zł.
Oo n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  s k ła d a c h  a p te c z n y c h .

Wytwórnia chemiczna „Pakietol** Katowice Szopena 8.
Sprzedaż w Warizawie, skł. apt. „Syrena’*, Śliska 32. tel. 2-84-C7.

pary

BIELIZNA pytamy 7F T R F “
męskie, damskie )jŁL I UL

Nalewki 32 m. 64
tel. 11-67-95. 

HU R T —  DETAL
Ceny fabryczne.

Przed
nabyciem

S P i W A K A ,
R A m |  odbiornika wstąp do składu instrumentówA  U  I U  11 muzycznych

Warszawa, N alew k i 12 najtańszego 
źródła kupna

w nledz. Iśw.
pocz. 12

m ies ią c  rekord,  
p o w o d z e n ia

• l

CAPITOL r *
3-C i

»

CE N Y  Z N I 2 0 N E  ►
CASINO: 

Eggerth.
„Skowronek" z M artą

CASINO

Martą Eggerth
COLOSSEUM: „Cissy".
CORSO: „Ludzie w tunelu" i rewia. 
CZARY: „Pan Twardowski". 
GDYNIA: „Pod Twoją obronę* j re 

wia.
FAMA: „Dzisiejsze czasy" z Chapli 

nem.
FILHARMONIA: „Przygodny ro

mans".
FLORIDA: „Zapomniany człowiek" i 

„św iat jest zakochany".
FORUM: „Pieniądz" i „Będziesz zaw 

sze moja*.
ELITE: „Peter Ibbetson" i „Poznali 
się w Monte Carlo".
EUROPA: „Król kobiet".
GDYNIA: „Pod Twoją obronę** i re­

wia.
HOLLYWOOD: „Wiedeń szaleje" i

rewia z Gierasieńskim.

ITALIA: „Zapomniana twarz". 
KOMETA: „Syn adm irała" i rewia. 
LOS: „Przygody na Lido" i „Syn 

King-Konga".
MAJESTIC: „Jadzia" ze Smosarską.

MAJESTIC p. 4.
Nasze stałe ceny
Balk. 7 5 .  Parter 1

SMOSARSKA
JAKO

O 12 i 2 poranki -  —- — -  -
po cenach

Dozwol. od 7 lat
zniżkowych

MASKA: „Dr. X" i „Dla Ciebie tań ­
czę".

METRO: „Dodek na froncie" i rewia.
MEWA: „Biuro zaginionych ludzi" i 

„Casino de P a r is '.
MINERW A: „O statni miliarder".
MUCHA: „Dom Nr. 56" i „Prom ena­

da miłości".
NOWA TOMBOLA: „Nie odchodź o- 

demnie" i „Takie są dziewczęta".
M IEJSKIE: „Rose Marie".

K I N O  MIEJSKIE
Pocz. 6, 8, 10. Święta 4, 6, 8, 10

I”

I I
Urzędnicze 50 gr. J miejsca 
(za wyjątkiem premjer i świąt).

OKO PRA SK IE: „Koenigsmark". 
PA N : „W ierna rzeka".

HOLLYWOOD
początek o godz. 5.45 
w niedziele i święta o 3.45

Arcyzabawna komedia muzyczna

Wiedeń szale je
w roli gł. Magda Schneider 
na sc e n ie  rew ja

na czele zesi. R. Gierasieński

PAN 4.
N iedz .  o 12 i 2 PORANKI

WIERNA RZEKA
wg. powieści

ST. ŻEROMSKIEGO
OBSADA: Reż. L. B uczkow ski, 

Baśka Orwid, Andrze­
jew sk a, C y b u l s k i ,  
Brodniewicz i Inni.

H ELIO S: „Straszny dwór"

F  S K O M E T A  —

RADIO Telefunken, Kosmos 
Philips, Thomson, Echo Na jd o g o d n le jsze  

warunki H. MIECZYK E L E K T O R A L N A  1 8
tel. 647-75.

Napraw y
Zam iana

Kino­
teatr
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Ekscytujący, kipiący niezwykłemi 
przygodam i film z burzliwego życia 

kadetów marynarki

R E W J A

PETIT TRIANON: „Ręce na stole" i 
„Wesoły donżuan".

POPULARNY: „Szanghaj" i  rewia.
PROMIEŃ: „Biała parada" i „Świat 

jest zakochany".
PRAGA: „Mazur** i rewja.
RA J: „Dodek na froncie".
R1ALTO: „Pan z miljonami**.
RIVIERA: „Peter Ibbetson** i  „Abs. 

miłości".
RENA : „Czarce Róże" i „Wesoła 

noc".
ROMA: „Toni z Wiednia".
ROXY: „Burłak z nad Wołgi" i „K ia 

ina snów".
SFINK S: „Judei gra na skrzypcach*'
SOKÓŁ: „Jedna z tysiąca" i „Mą*

— detektywem*'.
SORRENTO: „Tajemnicza dam a" f

„Ostatnia serenada".
STUDIO: „Mayerling".
STYLOWY: „Kain i  Mabel".
ŚWIATOWID: „Bohater" — W.

Beery.
TON: „Bohaterowie Sybiru".
UCIECHA: „O statni poganin".
UNIA : „Nie odchodź ode mnie" i  re* 

wia. j

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7,


